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N I E D Z I E L A  Z M A R T W Y C H W S T A N I A  P A Ń S K I E G O

(Do K oryn tian  5, 7-8)

ł )  r a d a :  U p r zą tn i j c ie  s ta r y  k w a s ,
I  1  a b yśc ie  s ię  s ta l i  n o w y m  z a c z y n e m ,  

j a k o  te ż  p r z a ś n i  jes teśc ie .  A l b o w i e m  
n a  P a sc h ę  n a s z ą  zo s ta ł  o f ia r o w a n y  C h r y ­
stus.  Ś w i ę t u j m y  t e d y  m e  w  s t a r y m  k w a ­
sie, a n i  t e ż  w  k w a s i e  z ło śc i  i  p r z e w r o t ­
nośc i ,  ale w  p r z a ś n ik a c h  szczerośc i  
i  p r a w d y .

EWANGELIA
(Św . M arek 16, 1-7)

0, n e g o  czasu:  M a r ia  M a g d a le n a
i M a r ia  J a k u b o w a  i S a lo m e  n a k u -  
p i ly  w o n n o śc i ,  a b y  p ó jść  i n a m a ś ­

cić Jezusa .  1 b a rd zo  rano  w  p i e r w s z y  
d z ie ń  t y g o d n ia  p r z y s z ł y  do  grobu ,  g d y ż  
j u ż  w z e s z ło  s łońce.  A  m ó w i ł y  d o  siebie:  
K tó ż  n a m  o d su n ie  k a m i e ń  ode d r z w i  g ro ­
b o w c a ? I sp o j r z a w s z y ,  u j r z a ł y  k a m i e ń  od ­
su n ię ty .  B y l  b o w i e m  b a rd zo  uń e łk i .

A  w s z e d ł s z y  do  grob o w ca ,  u j r z a ł y  m ł o ­
d z ie ń c a  s ied zą ceg o  po p r a w e j  s tro n ie ,  u ­
bra n e g o  w  sza tę  białą, i z d u m ia ł y  się. A le  
o n  r z e k ł  im :  N ie  l ę k a jc ie  się , s zu ka c ie  
J e z u sa  N a za r e ń s k ie g o ,  u k r z y ż o w a n e g o :  
p o w s ta ł ,  nie  m a s z  G o  tu, o to  m ie jsce ,  
gd z ie  G o  z łożono .  A le  idźcie ,  p o w ie d z c i e  
u c z n i o m  Jeg o  i  P io tro w i ,  że  w a s  u p r z e ­
d za  do G al i le i ;  t a m  G o  u j r zy c ie ,  j a k o  w a m  
p o w ied z ia ł .

„ P O W S T A Ł ,  NIE M A S Z GO T U . . . “
Przepiękna jest dzisiejsza ewangelia 

zarówno w swej treści, jak i w prosto­
cie formy. W swej treści, bo ogłasza 
najważniejszą dla chrześcijaństwa 
prawdę, w prostocie formy, bo o tej 
najbardziej podstawowej prawdzie mó­
wi tak jasno, zwięźle, bezpośrednio, 
jakby chodziło o najzwyklejsze w swie- 
cie zdarzenie. Przepiękna ewangelia!

A oto kilka dodatkowych szczegółów, 
oplatających to jedyne w swoim rodza­
ju dzieło.

Szabat kończył się u Żydów o godzi­
nie szóstej wieczorem. Tego wieczoru 
święte niewiasty zakupiły wszystkie te 
wonności, którymi nazajutrz jako w 
pierwszy dzień tygodnia chciały nam a­
ścić Jezusa, spoczywającego w grobie. 
Niewiasty zapomniały o przepowiedni 
Chrystusa, że dnia trzeciego zmar­
twychwstanie. Uwierzyły nie tylko w 
Jego rzeczywistą śmierć, ale i w  to, że 
Chrystus raz złożony jako m artwy do 
grobu podzieli los wszystkich ludzi.

I tylko specjalnemu zrządzeniu 
Opatrzności przypisać należy fakt, że 
nie poszły do grobu jeszcze w sobotę 
wieczorem po dokonaniu potrzebnych 
zakupów, ale dopiero nazajutrz rano. 
Widać, Bóg chciał, aby właśnie one, ko­
biety, były merwszymi świadkami Jego 
zmartwychwstania.

Ewangeliści opisując to zdarzenie 
różne przytaczają okoliczności. Najpro­
stszy opis przedstawia się następująco.

Święte niewiasty zbliżywszy się do 
grobu wpierw zauważyły anioła siedzą­
cego na odwalonym kamieniu. Anioł 
każe im wejść do środka, aby własny­
mi oczami zobaczyły, że grób jest pu­
sty. I rzeczywiście, skoro weszły, 
stwierdziły, że grób jest pusty, że nie 
ma w nim Ciała Zbawiciela. Opadły 'je  
wątpliwości. Różne myśli zaczęły je 
niepokoić i wtedy zjawiają się dwaj 
aniołowie. Niewiasty wychodzą z grobu 
i udają się z tą wieścią do apostołów. 
Do grobu przybywają Piotr i Jan  nie 
znajdują Jezusa, a tylko całun, w 
który Chrystus Pan był spowity. W 
międzyczasie zawracają z drogi święte 
niewiasty, z wyjątkiem Marii Magda­

leny, która pozostała w pobhzu grobu. 
I ona to po ukazaniu się dwóch anio­
łów, kiedy inne niewiasty odeszły, mia­
ła szczęście zobaczyć Chrystusa jako 
pierwsza. Krótko potem Chrystus Pan 
ukazał się w drodze pozostałym niewia­
stom i pozwolił im ucałować swoje sto­
py. W końcu tego samego dnia Zbawi­
ciel ukazał się dwom uczniom idącym 
do Emaus.

,,Powstał, nie masz Go tu. oto miej­
sce, gdzie Go złożono" — te słowa 
usłyszały jako pierwsze, a również sa­
mego zmartwychwstałego Jezusa zo­
baczyły jako pierwsze — święte nie­
wiasty. I one jako pierwsze Go uwiel­
biły, wzmocniły też radosnym tym fak­
tem swoją zachwianą wiarę, a poszedł­
szy do apostołów, do wiernych, głosiły 
z mocą i radością: Chrystus zmar­
twychwstał!

I my dzielimy dzisiaj radość świę­
tych niewiast, wzmacniamy też wiarę 
naszą, jesteśmy bowiem świadomi, ze 
zmartwychwstanie Pana Jezusa wierze 
naszej nadaje charakter prawdziwości 
i nieomylności. Zmartwychwstać bo­
wiem może tylko Bóg. Pan Jezus zmar­
twychwstał. Jest więc Bogiem!

Radujmy się przeto i weselmy. Alle­
luja! Bo zmartwychwstał samowładnie, 
jak przepowiedział dokładnie, Alleluja, 
Amen.

Z m a r tw y c h w s ta n ie  C h ry s tu sa  je s t  d o w o d e m  B o sk ie ­
go p o s ła n n ic tw a , bo  je ś lib y  C h ry s tu s  n ie  z m a r tw y c h ­
w s ta ł ,  p ró ż n ą  b y łab y  w ia ra  n asza . P rz e z  z m a r tw y c h ­
w s ta n ie  w sz y s tk ie  p o p rz e d n ie  c u d a  Je z u sa  n a b ie r a ją  
n o w e j w y ra z is to śc i Z m a r tw y c h w s ta n ie  je s t  d o w o d em , 
ż e  n a u k a  Je z u sa  m a  m o c  o b o w ią z u ją c ą , sk o ro  je j  
W y k ła d o w c a  żyje.

W  o k re s ie  w ie lk a n o c n y m  sy m b o lem  C h ry s tu sa  z m a r ­
tw y c h w s ta łe g o  j e s t  św ie c a  p a sc h a ln a .

F u n d a m e n ta ln y  d o g m a t re lig ii c h rz e ś c ija ń s k ie j  o 
z m a r tw y c h w s ta n iu  Je z u sa  je s t  bo d źcem  i d a je  w ie ­
rz ą c y m  lu d z io m  n a d z ie ję . vże ic h  b y to w a n ie  n ie  k o ń ­
czy  się  ze  ś m ie rc ią  n a tu r a ln ą ,  że  śm ie rć  j e s t  ty lk o  
p rz e jśc ie m  do  n o w ego  życia.

Z m a r tw y c h w s ta n ie  Je z u sa  C h ry s tu s a  je s t  g w a ra n c ją  
n a sz eg o  z m a r tw y c h w s ta n ia

Sw . J a n  m ó w i. że ..K ażd y  k to  W eń w ie rz y , b ęd zie  
m ia ł  ż v w o t w ieczn y , a O n go  w sk rz e s i w  o s ta tn i  
d z ie ń "  (J. V I. 55). (g)
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R E Z U R E K C J A
W czesnym  rank iem , gdy jeszcze  na traw ach  i kw ia tach  
nie  zbud ził św it  k o lo ró w  w  perełk ach  z p la tyn y , 
kiedy  św ia t jeszcze  drzem ie  w  sw o ich  szarych  szatach , 
id z iem y, by p o w ita ć  Z m a rtw y ch w sta n ie  Syna.

S y n  B oży  w  sw o je j ch w a le  ju ż  w sta ł, d zw o n y  biją, 
św ia t w  w io sen n y ch  kolorach  rozgorzał i ożył:
„N ie  d oty k a j m n ie  M ario...”
jak  n iegd yś przed w iek a m i drży w  porannej zorzy.

I w  b ie li przeogrom nej, n iby l i l ie  ranne,
C hrystus w zn o si ku n ieb u  sw e  bosk ie  ram iona, 
stary kośció ł rozb rzm iew a  radosną: „H osanna"..., 
w ie lb ią c  cud Z m a rtw ych w stan ia , który się  dokonał.

W ITO LD N A N O W SK I

O P A T R Z N O Ś Ć  B O Ż A  (Ps. 121-120)
O c zy  m o je  w z n i o s ł e m  k u  górze,  
s k ą d  n a d e jd z ie  p o m o c  dla m n ie .

P o m o c  p r z y j d z i e  od Pana,  
S tw o r z y c ie la  n ieba  i z ie m i .

N ie  da  się  p o t k n ą ć  m e j  nodze ,  
bo c z u w a  ciągle  T en ,  k to  m ię  s trzeże .

N ie  d r z e m ie  an i  n ie  zaśn ie  
T en ,  k tó r y  c z u w a  nad  n a m i .

P an  j e s t  z a w s z e  n a s z y m  s t r ó ż e m  
P a n  j e s t  obro n ą  naszą  n ieo d łą czn ą .

Z a  d n ia  n ie  p o ra z i  nas słońce,
a n i  k s i ę ż y c  w  n o c y  n a m  n ie  za s zk o d z i .

P a n  s t r z ec  nas b ęd z ie  p r z e d  z łe m  w s z e la k im ,  
s t r z ec  b ę d z i ^ ż y c i a  naszego.

S t r z e c  będzie  nas p r z y  w y j ś c i u  i p r z y
pow roc ie .

s t r z ec  b ęd z ie  teraz  i za w sze .

T łum . z hebr. A. N.

AKCJA I REAKCJA
R e a k c ja  św ia to w e j o p in ii  p u b lic z n e j  n a  

f r a n c u s k ą  e k sp lo z ję  a to m o w ą  n a  S a h a rz e  
je s t  je d n o z n a c z n a . E k sp lo z ją  t ą  r z ą d  V  R e­
p u b lik i śc ią g n ą ł n a  s ie b ie  p o w sze ch n e  
o b u rz e n ie . T y m  w ię k sz e , że  w y b u c h  d o ­
k o n a n y  z o s ta ł w  c h w ili ,  k ie d y  w  G e n e w ie  
p o d ję to  n o w y  w y s iłe k , a b y  to cz ąc e  s ię  ta m  
d łu g ie  i t r u d n e  ro k o w a n ia  w  s p ra w ie  z a ­
w a rc ia  u k ła d u  o  z a k a z ie  p ró b  ją d ro w y c h
— z ak o ń c z o n e  z o s ta ły  p o w o d z en ie m . N a ro ­
d y , p rz y w ią z u ją c e  t a k  w ie lk ą  w a g ę  d o  
o b ra d  g e n e w sk ic h  o c en iły  f r a n c u s k i  w y ­
b u c h  n u k le a rn y  n a  S a h a rz e , ja k o  p ró b ę  
ich  s to rp e d o w a n ia .  E k sp lo z ja  d o k o n a n a  w  
ro c z n ic ę  p o d p is a n ia  f ra n c u s k o -a lg ie r s k ic h  
u k ła d ó w  w  E v ia n , u z n a n a  z o s ta ła  p rz ez  
A lg ie rc z y k ó w  ja k o  p ro w o k a c ja .  P a r la m e n t  
a lg ie rsk i z a ż ą d a ł  re w iz j i  ty c h  u k ła d ó w .

P ró b a  n u k le a r n a  n a  S a h a rz e  n a s tą p i ła  
w  o k re s ie , k ie d y  F r a n c ja  je s t  o b ję ta  p ło ­
m ie n ie m  s t r a jk ó w  so lid a rn o śc i z  g ó rn ik a ­
m i w a lc z ą c y m i o  p o d w y ż k ę  p ła c  i o  le p ­
sze  w a r u n k i  p ra cy . O b liczo n o , że  w y d a tk i,  
z w ią z a n e  z e k sp e ry m e n te m  b o m b o w y m  
w ie lo k ro tn ie  p rz e w y ż sz a ją  su m ę , j a k ą  p o ­
c h ło n ę ła b y  p o d w y ż k a  p ła c  g ó rn ik ó w . 
T ru d n o  w  ty m  n u k le a rn y m  e k sp e ry m e n c ie  
n ie  d o p a trz y ć  s ię  w y z w a n ia  p o d  a d re se m  
f ra n c u s k ic h  m a s  p ra c u ją c y c h ...

G e n e ra ł  d e  G a u lle  c o ra z  b a rd z ie j  z a d z ie ­
r a  n o sa . O d m ó w ił p rz y ję c ia  o so b is te g o  w y ­
s ła n n ik a  p re z y d e n ta  U SA , n ie  c h c ia ł ro z ­
m a w ia ć  z  b r y ty js k im  m in is t r e m  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  — lo rd e m  H u m e , k tó ry  
p rz y b y ł z  L o n d y n u  d o  P a ry ż a , c h y b a  n ie  
ty lk o  p o  to , a b y  z je ść  o b ia d  z  f ra n c u s k im  
m in is t re m  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h . D e G a u lle  
o b u rą c z  p o p ie ra  p o lity k ę  A d e n a u e ra ,  k tó ry  
w  d ro d z e  sp e c y fic zn e g o  c h w y tu  p a r la m e n ­
ta rn e g o  sp o w o d o w a ł w s tr z y m a n ie  p rz ez  
N R F  d o s ta w  r u r  s ta lo w y c h  d la  Z S R R  pod  
p r e te k s te m , że są  to... e le m e n ty  do  b ro n i 
ra k ie to w e j. Z o d m o w y  N R F  n a ty c h m ia s t  
sk o rz y s ta li  o b ro tn i  w y s p ia rz e  b ry ty js c y , 
o fe ru ją c  w ła ś n ie  Z S R R  d o s ta w ę  ty c h ż e  s a ­
m y c h  r u r  s ta lo w y c h .

I w y la z ło  sz y d ło  z  w o rk a . A rg u m e n ty  
„ n u k le a r n e ” N R F  p ry sn ę ły  j a k  b a ń k a  m y ­
d la n a . G d y b y  te  r u r y  m ia ły  z n a c z e n ie  m i­
l i ta rn e ,  A n g lic y  n ig d y  b y  n ie  z a o fe ro w a li  
ich  d o s ta w y  Z SR R . B ry ty js k i  m in is te r  
h a n d lu  E ro ll  o św ia d c zy ł, że  p rz e z n a c z e ­
n ie m  r u r  je s t  w y k o rz y s ta n ie  ic h  d la  b u d o ­
w y  ru ro c ią g ó w  n a f to w y c h  i g azo w y ch . W 
ty m  s ta n ie  rz ec zy  n ie  w id z i p o d s ta w  
p ra w n y c h  w y d a n ia  f irm o m  b r y ty js k im  
z ak a zu  ich  e k s p o r tu  d o  Z SR R .

J a k k o lw ie k  s p r a w a  t a  z ak o ń c zy  s ię , s t a ­
n o w i o n a  w y m o w n e  p o tk n ię c ie  p o lity k i  z 
„p o zy c ji s i ły ” . S ta n y  Z je d n o c z o n e  p o d ję ły  
d a ls z e  k ro k i , z m ie rz a ją c e  d o  l ik w id a c ji  
rz e k o m e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  k o m u n is ty c z ­
n e g o  n a  d ru g ie j  p ó łk u li .  P re z y d e n t  K e n ­
n ed y  o so b iśc ie  p rz e w o d n ic z y ł n a ra d z ie  
p re z y d e n tó w  r e p u b lik  „ b a n a n o w y c h ” , w  
to k u  k tó re j  p o w z ię to  sz e re g  d ra s ty c z n y c h  
d e c y z ji  o d n o śn ie  re p u b lik i  k u b a ń s k ie j ,  
z m ie rz a ją c y c h  w  k ie r u n k u  p o g łę b ie n ia  
iz o la c ji  teg o  b o h a te r sk ie g o  k r a ju .  I to  
d z ia ła n ie  s ił  a n ty k u b a ń s k ic h  sp o tk a ło  s ię  
z  p rz e c iw d z ia ła n ie m . W  o d p o w ie d z i n a  
u c h w a ły  p o w z ię te  w  S a n  Jo s e  — p o s ta ­
n o w io n o  z w o łać  w  R io  d e  J a n e ir o  w  n ie ­
d a w n e j s to lic y  B ra z y lii  Ś w ia to w y  K o n g re s  
S o lid a rn o śc i z  K u b ą , w  k tó ry m  z a p o w ie ­
d z ie li sw ó j u d z ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  o rg a n i­
z ac ji m iłu ją c y c h  p o k ó j z  k ilk u d z ie s ię c iu  
k r a jó w  o b u  p ó łk u l.

F a k t  te n  z iry to w a ł a d m in is t r a c ję  USA. 
W o d w e t  z a  z g o d ę  B ra z y lii  n a  z w o ła n ie  
K o n g re su  S o lid a rn o śc i „ B ia ły  D o m ” — czy­
li K e n n e d y  — w s trz y m a ł k re d y ty  d la  B ra ­
zy lii. W  g rę  w c h o d z iła  k w o ta  n ie m a ła ,  bo  
500 m ilio n ó w  d o la ró w . P rz e z  t a k  d ra s ty c z ­
n e  p o su n ię c ie  U S A  p r a g n ą  o ż y w ić  w  b r a ­
z y li jsk ic h  k o ła c h  n u r t  a n ty rz ą d o w y  i sp o ­
w o d o w ać  w e w n ę trz n ą  re b e lię . A le  czy  się  
to  u d a  K e n n e d y ’e m u ?

( O .)



a d ro g a c h  b y ło  p u s to  i 
c iem n o , w  c h a łu p a c h  g as ły  
ś w ia t ła  i p rz e c h o d z ili  ju ż  
o s ta tn i  lu d z ie , je n o  n a  k o ś ­
c ie ln y m  p la c u  s ta ły  g ę s tw ą  
w o zy  z w y ło ż o n y m i k o ń m i, 
że ty lk o  tu p o ty  a  p a r s k a n ia  
ro z n o s iły  s ię  w  m ro k u , a 
p o d  d z w o n n ią  c z e rn ia ły  
d w o rs k ie  p o w ozy .

H a n k a  je szc ze  r a z  w 
k ru c h c ie  cosik  p o m a jd ro  

w a ła  k ie le  s ta n ik a  i sp u śc iw sz y  c h u s t ­
kę  n a  p lecy , ję ła  s ię  o s tro  .p rz e p y c h a ć  do 
p rz e d n ic h  ław ek .

K o śció ł ju ż  b y ł ja k b y  n a b ity ,  ś c iżb io n y  n a ­
ró d  k łę b ił  s ię  i w rz a ł, n ib y  w o d a . z  p o sz u ­
m e m  p a c ie rz y , w z d y c h a ń , k a sz ló w  a  p o z d ra -  
w ia ń  i k o ły sa ł s ię  od śc ia n y  do  śc ian y , aż  się  
o d  teg o  n a p o ru  k o le b a ły  c h o rą g w ie  w  ław k i 
p o z a ty k a n e  i te  św ie rc z a k i. k tó ry m i u m a ili  
o ł ta rz e  i śc ian y  w szy s tk ie .

L e d w ie  co  s ię  p rz e p c h a ła  do  sw o je g o  m ie j­
sca . k ie j  p ro b o sz cz  w y sz e d ł z n a b o ż e ń s tw e m  
i w ra z  te ż  ję ły  s ię  z  g ę s tw y  rw a ć  g ło śn e  
w z d y c h y  i te  rę c e  sz e ro k o  ro z w o d zo n e . K lę ­
k a li  k o rn ie , c isn ąc  s ię  c o ra z  b a rd z ie j ,  że w n e t 
c a ły  n a ró d  b y ł n a  k o la n a c h , r a m ię  p rz y  r a ­
m ie n iu , d u sz a  p rz y  d u sz y , ja k o  te  p o le  n a s a ­
d z o n e  g ło w a m i, że in o  w  ty m  ro z k o ły sa n y m  
ź d z ieb k o  c z ło w ieczy m  la n ie  oczy s ię  m ro w iły , 
p o ły sk liw ie  k ie j  m o ty le  n ie są c  s ię  k u  o ł ta r z o ­
w i w ie lk ie m u , n a  f ig u rę  Je z u sa  z m a r tw y c h ­
w s ta łe g o , k tó re n  s to ja ł  n ag i, sk rw a w io n y , r a ­
n a m i p o k ry ty  i w  p ła szc z  c z e rw o n y  je n o  
p rz y o d z ia n y , z  c h o rą g ie w k ą  w  rę k u .

C ich o ść  z  n a g ła  o b ję ła  ko śc ió ł, ja k b y  teg o  
z w iesn o w eg o  p rz y p o łu d n ia . k ie j to  sło ń ce  
p rz y p ie c z e  p o la , w ia te r  u s ta n ie  i p rz y g ię te  
zb o ża  se  k ło sa m i g w a rz ą , a  je n o  g d z ie s ik  w y ­
soko , p o d  n ie b e m  m o d ry m , sk o w ro n k o w e  p ie ­
śn i s ło d k o  p o d z w a n ia ją .. .

R o z m a d la li  s ię  z  w o ln a , że w a rg i  s ię  w szę ­
d y  trz ę s ły  i p a c ie rz e  ze  w z d y c h a n ia m i sze ­
m ra ły  c ic h u śk o  a  rz ę s iśc ie , k ie j te n  d eszczy k  
t rz e p ią c y  po  liś c ia c h ; g ło w y  p o c h y la ły  s ię  co­
ra z  n iże j, cza sem  ję k  w y rw a ł s ię  sk ą d c iś , to  
c zy jeś  ro z m o d lo n e  rę c e  w y c h y n ę ły  p ro sz ąc o  
k u  o łta rz o w i a lb o  i p łac z  z a k w il i ł,  p isk lęcy . 
ż a ło sn y , z te j c iżby , co ja k  k rz e  p rz y z iem n e , 
tu l i ła  s i ę ' t rw o ż n ie  w  c ie n ia c h  n a w  w y n io ­
s ły ch  i m ro cz n y ch , n ib y  b ó r  o d w ie cz n y , bo  
ch o c iaż  n a  o ł ta r z a c h  g o rz a ły  ś w ia t ła , g ęsty  
m ro k  z a le g a ł  ko śc ió ł, że to  o k n a m i, a  g łó w n ie  
p rzez  w ie lk ie  d rz w i w y w a r te  n o c  s ię  c isn ę ła  
c z a rn a  i z a g lą d a ł  b la d y  s ie rp  k s ię ży c a  zza 
c h m u r.

J e n o  H a n k a  n ie  m o g ła  s ię  p rz y ło ż y ć  d o  p a ­
c ie rz a ^  t rz ę s ła  s ię  w  so b ie  ta k  z a lę k n io n a , 
ja k b y  to  jeszcze  ta m  b y ła , w  k o m o rze  o jc o ­
w ej.

D reszcz  ją  p rz e jm o w a ł,  c z u ła  n a  rę k a c h  
sy p k ie  z im n o  zb o ża  i ra z  po  ra z  śc isk a ła  r a ­
m io n a , a b y  p o czu ć  m ię d z y  p ie r s ia m i w tu lo n y  
w ęze łek .

T a k  j ą  ro ż tr z ę s a ła  ra d o ść  i s t r a c h  ja k iś  z a ­
ra ze m , że  często  ró ż a n ie c  w y s u w a ł s ię  2. p a l ­
ców , z a p o m in a ła  s łó w  m o d litw y  w o d z ąc  ro z ­
p a lo n y m i o czy m a  po  lu d z ia c h , a  n ie  d o s trz e ­
g a ją c  n ik o g o , ch o ć  p o b o k  s ie d z ia ła '" Jó z k a , J a -  
g uś z m a tk ą  i d ru g ie .

W ła w k a c h  s to ją c y c h  z b o k u  o ł ta r z a  m o d li­
ły  s ię  n a  k s ią ż k a c h  d z ie d z ic zk i z R u d k i, z 
M o dlicy  i d z ie d z ic ó w n y  z  W ólk i, a  d z ie d z ic e  
s to ja ły  w e  d rz w ia c h  z a k ry s t i i ,  p o re d z a ją c  co­
s ik , n a  s to p n ia c h  o ł ta r z a  s to ja ła  z d a le k a  
m ły n a rz o w a  i o rg a n iś c in a , s ie ln ie  w y s t r o j o ­

ne. Z a s ie  p rz e d  k r a tą ,  ta m , k a j b y ło  m ie jsc e  
la  n a jp ie rw s z y c h  g o sp o d a rz y  lip e c k ic h , k tó re  
z a w ż d y  S tróżę  trz y m a li  w  cza s ie  n a b o ż e ń ­
s tw a , b a ld a c h im  n o sili n a d  d o b ro d z ie je m  i 
pod rę c e  go w ie d li  n a  p ro c e s ja c h , k lęc za ły  
te ra z  g ę s tą  ła w ą  c h ło p y  z d ru g ic h  w s i, że 
le d w ie  b y ło  m o żn a  d o jrz e ć  m ię d z y  n im i w ó j­
ta , so ł ty sa  i te n  c z e rw o n y  łeb  k o w a lo w y .

N ie je d n e  k o b iec e  oczy  s ię  ta m  n ie s ły  w y p a ­
t r u ją c  tę s k liw ie  sw o ich ... a le  n a  d a rm o  b y ły  
ta m  c h ło p y  z  D ęb icy , z  W oli, z  R zep ek , z  ca-
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łe j p a ra f i i ,  je n o  lip e c k ic h  n ie  d o jrz a ł,  je n o  
ty c h  n a jp ie rw sz y c h  d z is ia  n ie  s ta ło , Z a tr z e ­
p o ta ły  s ię  te ż  d u sz e  k o b iece  k ie j p ta k i  sp ło ­
szo n e , że n ie je d n a  g ło w a  z p łaczem  do  z iem i 
p rz y w a r ła , n ie je d e n  ję k  ża ło sn y  r w a ł  s ię  z 
g ę stw y , a  b o le sn e  p rz y p o m in k i s ie ro c tw a  ż y ­
w y m  o g n iem  zap iek ły .

Ja k ż e , n a jw ię k sz e  św ię ta  w  c a ły m  ro k u , 
W ie lk an o c , i ty ła  ob ceg o  n a ro d u  się  z eb ra ło , 
a  n a  w sz y s tk ic h  tw a rz a c h , choć ź d z ieb k o  
p rz y c h u d ły c h  z p o stu , ra d o ść  s ię  ro z le w a , p u ­
szą  s ię  an o , p a r a d u ją  s t ro ja m i,  ro z p ie ra ją  w  
k o śc ie le  k ie b y  d z ied z ice , to cz ą  h a rd o  o czy m a, 
z a jm u ją  p ie rw sz e  m ie jsc a , a  ta m te ,  lip e c k ie  
m iz e ra k i, cóż te r a z  czy n ią , co? W  c ie m n i­
cac h  a n o  o  g ło d zie  i c h ło d z ie  k rz y w d ę , g o rz k ą  
g ry z ą  i ż a le m  się  p a są . i tę sk n ią ...

L a  w szy s tk ie g o  s tw o rz e n ia  d z ień  ra d o śc i 
n a s ta je ,  je n o  n ie  d la  n ich ... c h u d z ia k ó w  p o ­
k rz y w d zo n y c h ... W sz y stk ie  sp o łem  do c h a łu p  
p o w ró c ą  ra d o śn ie  z a ż y w a ć  św ią t,  o d p o c z y n ­
ku , ja d ła ,  z w ie sn o w eg o  s ło ń c a , p rz y ja c ie l ­
sk ic h  u g w a rz e ń . ja k  P a n  B óg p rz y k a z a ł, je n o  
n ie  te  o p u sz c zo n e  l ip e c k ie  s ie ro ty ...

S am e. ro z b o la le . c h y łk ie m  ro z e jd ą  s ię  do  
p u s ty c h  d o m ó w  i ze  łza m i p rz e g ry z a ć  b ę d ą  
te n  p la c e k  św ią te c z n y , a z tę s k n ic ą  i t u r b a ­
c ja m i sp o łem  d o  sn ó w  leg n ą ...

J e z u s  m ó j, J e z u !  rw a ły  s ię  ż a ln e , p rz y d u -  
szo n e  sk o w y ty  d o k o ła  H a n k i, a ż  p rz e c k n ę ła  
d o jrz a w sz y  n a r a z  z n a jo m e  tw a rz e  i oczy  łz a ­
m i p rz esz k lo n e ... N a w e t J a g u ś  z w ie s iła  g ło w ę  
n a d  k s ią ż k ą  i n a  b ia łe  k a r ty  la ła  c iężk im i 
łzam i, aż  ją  m a tk a  s z tu rc h a ń c e m  p rz y w o d z i­
ła  do  o p a m ię ta n ia , h a le !  p o re d z iła  s ię  u tu lić , 
k ie j w ła ś n ie  A n te k  ja w ił  s ię  w  p a m ię c i ta k  
żyw o. że ja k  w te d y , w  B oże N a ro d z e n ie , s ły ­
s z a ła  g łos jeg o  g o rą cy  i z d a ło  s ię  je j ,  iż  
w p o d le  k lęc zy  c isn ąc  g ło w ę  d o  je j  k o la n , to  
ż a l j ą  śc isk a ł za  se rc e  i s a m e  łzy s ię  p o la ły  
z n a g łe j  tę sk n o śc i...

S z c z ę ś c i e m ,  co  d o b r o d z i e j  w  t ą  p o r e  r o z p o c z y ­
n a ł  k a z a n i e  i  r u m o r  s i ę  c z y n i !  n a  k o ś c i e l e ,  g d y ż  
p o w s t a w a l i  z  k l ę c z e k ,  c i s n ą c  s i ę  j e s z c z e  b a r d z i e j  
k u  a m b o n i e  i z a d z i e r a j ą c  g ł o w y  w  g ó r e .  k u  k s i ę ­
d z u . . .

D ł u g o  n a u c z a !  w y k ł a d a j ą c  w s z y s t k o  d o k u m e n t ­
n i e .  j a ż e  k a j ś  nieTcaj o c z y  k l e i ł y  s i ę  ś p i k i e m .  a  p o  

k ą t a c h  j u ż  n a  d o b r e  d r z e m a l i ,  a l e  p o d  k o n i e c

z w r ó c i ł  s i ę  p r o s t o  d o  n a r o d u  i w y c h y l o n y  z a m ­
b o n y .  j ą ł  s i e l n i e .  w y t r z ą c h a ć  p i ę ś c i a m i  a k r z y ­
c z e ć .  j a k o  c o  d n i a .  co  g o d z i n a  i n a  k a ż d y m  
m i e j s c u  J e z u s  u m ę c z o n  j e s t  p r z e z  g r z e c h y  n a s z e ,  
z a b i t  p r z e z  z l o ś c i e .  b e z b o ż n o ś c i  a  n i e p o s ł u s z e ń ­
s t w o  p r a w o m  b o s k i m .  j a k o  k a ż d e n  c z ł o w i e k  
k r z y ż u j e  G o  w  s o b i e ,  n i e  p o m n ą c  n a  J e g o  r a n y  
n i  k r e w  ś w i ę t ą  w y l a n ą  d l a  n a s z e g o  z b a w i e n i a !

R y k n ą l-c i  n a  to  n a ró d  i p łacze , sz lo ch a n ia , 
k ie j w ic h e r ,  ro z n ie s ły  s ię  ję k ie m  w s tr z ą s a ­
ją c y m  po  k o śc ie le , a ż  p rz e s ta ł  m ó w ić . D o p ie ­
ro  k ie j p rz y c ic h li ,  z a c z ą ł z n o w u , a le  ju ż  r a ­
d o śn ie  k rz ep iąc o , o  Z m a r tw y c h w s ta n iu  P a ń ­
sk im  p o w ia d ać . O o n e j z w ieśn ie . ja k ą  P a n  
w  d o b ro c i sw o je j czy n i co ro k  c z ło w iek o w i 
g rz e sz n e m u  i czy n ić  b ę d z ie  a ż  d o  o w e j p o ry . 
k ie j J e z u s  p o w ró c i z n o w u j n a  św ia t ,  by  s ą ­
d z ić  ż y w e  i p o m a r łe , b y  h a r d e  p o n iżać , 
g rz e sz n e  w  og ień  p ie k ie ln y  n a  w ie k  w ie k ó w  
sp y c h a ć , a  s p ra w ie d l iw e  po  p ra w ic y  sw o je j 
sa d z a ć  w  c h w a le  w ie k u is te j!  J a k o  p rz y jd z ie  
te n  czas. iże w sz e lk a  n ie s p ra w ie d liw o ś ć  u s ta ­
n ie . w sz e lk a  k rz y w d a  w e źm ie  z a p ła tę , a  p ła ­
k a n ia  c ie rp ią c y c h  u s ta n ą  i z ło  p a n o w a ć  n ie  
b ęd z ie .

I ta k  g o rą co  to  m ó w ił, t a k  p o czc iw ie , że 
k a żd e  sło w o  k ie j sło d k o ść  la ło  s ię  w  se rc e  i 
k ie b y  s ło ń ce  ro z p a la ło  w  d u sz a c h , że d z iw n a  
b łogość  p rz e jm o w a ła  w szy s tk ic h , je n o  l ip e ­
ck ie  lu d z ie  z a trz ę s ły  s ię  z ża lu  i p rz y p o m n ie ­
n ia  k rz y w d  ta k  b o le śn ie  śc isn ę ły  s ię  du sze , 
ja ż e  ry k n ę li  w ra z  z p łac ze m , k rz y k ie m , sz lo ­
c h a n ie m  i w a lil i  s ię  k rz y że m  n a  p o d łogę, ty m  
ję k ie m  ż a ln y m , ty m  sk rz y p o te m  se rd e c z n y m  
w o ła ją c  o z m iło w a n ie  i p o ra tu n e k .

Z a k o tło w a ło  s ię  w  k o śc ie le , p ła c z  s ię  p o d ­
n ió sł p o w sze ch n y  i k rz y k i, a le  w n e t  p o m ia r-  
k o w a li d ru d z y  i ję li  p o d n o sić  lip e c k ie  k o b ie ­
ty . u sa d z ać  je  a  k rz e p ić  d o b ry m i s ło w y , a  d o ­
b ro d z ie j poczc iw y , o c ie ra ją c  łzy  rę k a w e m , 
w o ła ł, że P a n  Je z u s  d o św ia d c z a  ty c h , k tó ry c h  
m iłu je , iż ch o c iaż  z a w in ili,  k a r a  ry c h ło  się  
sk o ń czy , b y c h  je n o  d u fa li  w  m iło s ie rd z ie  
P a ń sk ie ,  a  led a  d z ień  p o w ró c ą  w sz y s tk ie  
ch łopy ...

U sp o k o ili s ię  po  ty c h  s ło w a c h , u lży ło  im  
g a la n to  i d u fn o ść  w s tą p i ła  w  se rca .

A gdy  w n e t  p o tem  k s ią d z  z a in to n o w a ł u 
o ł ta r z a  p ie śń  Z m a r tw y c h w s ta n ia ,  k ie j o rg a n y  
w tó re m  h u k n ę ły  z c a łe j m ocy , k ie j d z w o n y  
z a śp ie w a ły  n a  cały  św ia t, a  d o b ro d z ie j z 
P rz e n a jś w ię ts z y m  S a k ra m e n te m  ją ł  z s tę p o ­
w ać  k u  n a ro d o w i w  s in y m  o b ło k u  k a d z id e ł i 
d z w o n n e j w rz a w ie , p ieśń  b u c h n ę ła  ze w szy s t­
k ich  g a rd z ie li, z a k o le b a ła  s ię  c iżb a , p a lą cy  
w ic h e r  u n ie s ie n ia  o su szy ł łzy  i p o rw a ł dusze , 
iż n a ra z  sp o łem , k ie j te n  b ó r  czło w ieczy , ro z ­
c h w ia n y  i ś p ie w a ją c y  je d n y m  o g ro m n y m  gio- 
sem . ru sz y ł p ro c e s ją  za  p ro b o szczem , k tó re n  
m o n s tra n c ję  d z ie rż y ł p rz e d  so b ą . że  ja k o b y  
s ło ń ce  z ło c is te , s ło ń c e  p ro m ie n ie ją c e  ro z g o ­
rz a ło  n a d  g ło w a m i p ły n ą c  z w o ln a  sk ro ś  
g ę s tw y  n ie p rz e lic z o n e j,  w sk ro ś  św ia te ł  j a r z ą ­
cy ch . w  k a d z ie ln y c h  d y m a c h  le d w ie  d o jr z a ­
n e . śp ie w a n ia m i sp o w ite  i p rz e z  oczy  w szy s t­
k ieg o  n a ro d u , i p rz e z  se rc a  w sz y s tk ie  z m iło ­
śc ią  n ies ione ...

O b ch o d z ili k o śc ió ł w e  ś ro d k u  a  w o ln iu śk o , 
n o g a  za  no g ą . c isn ąc  s ię  w  s tr a s z n e j  c ia sn o c ie  
i śp ie w a ją c  z c a łe j m ocy , a  o rg a n y  w c ią ż  
g ra ły , a  d z w o n y  b e z u s ta n n ie  b iły ...

A lle lu ja !  A lle lu ja !  A lle lu ja !  H u c za ł k ośc ió ł, 
aż  m u ry  s ię  trz ę s ły , śp ie w a ły  s e rc a  w sz y s tk ie  
i g a rd z ie le , a  te  g lo sy  p ło m ie n n e  i o g n iem  
n a b rz m ia łe ,  n ib y  ż a r -p ta k i ,  rw a ły  s ię  z k rz y ­
k ie m  w e se la  o g ro m n y m , k o ło w a ły  pod  sk le ­
p ie n ia m i k ie jb y  p ó ś le p łe  w  u p a le  i w  noc 
w io śn ia n ą  p ły n ę ły , n a  s ło ń c a  s ię  g d z ie s ik  n ie ­
sły , w e  w sz y s te k  śwria t,  k a j je n o  u n ie s ie n ie m  
d u sz e  czło w iecze  s ię g a ją .

P ra w ie  p rz e d  p ó łn o ck ie m  sk o ń c z y ło  s ię  n a ­
b o ż e ń s tw o  i lu d z ie  ję li s ię  sp ie sz n o  n a  św ia t 
w y w a la ć . T y lk o  H a n k a  o s ta ła  jeszcze , b o  się  
ro z m o d liła  g o rąco , ta k  j ą  a n o  s ło w a  k sięże  
p rz e ję ły  o tu c h ą , a  te  śp ie w y  ra d o sn e , n a b o ­
ż e ń s tw o  i p a m ię ć  teg o , czego to  d z is ia j d o ­
p ię ła , t a k  ją  u k rz e p iły , iże c a łą  ra d o ść  s k ła ­
d a ła  p o d  Je z u so w e  nogi. z a p o m n ia w sz y  w  p a ­
c ie rzu  o c a ły m  św iec ie . D o p ie ro  Ja m b ro ż y  
b rz ą k a n ie m  k lu cz ó w  p rz y n ie w o li!  ją  d o  w y j­
śc ia  z p u s te g o  ju ż  k o śc io ła .
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T dzić, ż e  n ik t  ta k  d e ­
sp o ty c z n ie  n ie  p a n u ­
je  n a d  cz ło w iek ie m  
ja k  śm ie rć . G ra su je  
o n a  b e z k a rn ie  n a  

śm iec ie  i d o p a d a  c z ło w ie k a  n a  
k a żd y m  k ro k u .

Je d n y c h  z a b ie ra  ju ż  n a w e t 
p rz e d  n a ro d z e n ie m . d ru g ic h  w  
o k re s ie  d z ie c iń s tw a  lu b  m ło d o ­
ści. w te d y  w ła śn ie , k ied y  cz ło ­
w ie k  c h c ia łb y  żyć i ro z k w ita ć .

.,Ś m ie rć  kosi n ib y  ła n  ' n a  p o ­
la c h  b itw y , w o ln o , a le  sy s te m a ­
ty cz n ie  św ięc i sw o je  t r iu m fy  w 
sz p ita la c h . S ze rzy  ból. sm u te k  i 
ro zp acz  w ś ró d  o s ie ro co n y c h , bo  
często  w  b ezw z g lęd n y  i n ie u b ła ­
g a n y  sp o só b  z a b ie ra  m a tk ę , a ­
n io ła  s tró ż a  o g n isk a  dom o w eg o , 
lu b  o jca  ro d z in y  je d y n e g o  je j  
ż y w ic ie la .

S ą  tacy , k tó rz y  p rz eż y li s to  
la t  lu b  n a w e t i w ie ce j. a le  cóż. 
w  k o ń c u  i d la  n ic h  ró w n ie ż  n a ­
s ta ł  k re s  życia.

„M yśl o śm ie rc i z a t ru w a  mi 
d n ie  i n o ce"  p isa ł s ta ro ż y tn y  
m y ś lic ie l C ycero .

K a żd y  w a lczy  ze śm ie rc ią  w  
m ia rę  sw y ch  m o żliw o śc i. C zło­
w ie k  p o d d a je  s ię  n a w e t n a jb a r ­
dz ie j n ieb e zp ie cz n y m  o p e ra ­
c jo m . a b y  ty lk o  ra to w a ć  sw o je  
życie.

W  szczeg ó ln y  sposób  p o d ję li 
tę  w a lk ę  i p ro w a d z ą  j ą  do n a ­
szy ch  czasó w  le k a rz e  a  p o m a g a ­
ją  im  w  ty m  uczen i n a jro z m a ­
its z y c h  g a łęz i w iedzy , p o p rz ez  
w y n ik i sw o ic h  p ra c  b a d aw c z y ch . 
J e d n a k  ch o c iaż  w sp ó łc z esn a  m e ­
d y c y n a  p o tra f i  ju ż  p rzed łuży® , 
cz ło w iek o w i życie, to  ś m ie rć  je s t  
n ie u n ik n io n a .

B e z lito sn a  ś m ie rć  n ie  o m in ę ła  
d o tą d  żad n e g o  c z ło w iek a , b o  d o ­
s ię g ła  n a w e t sa m eg o  B oga- 
C z lo w ie k a  J e z u sa  C h ry s tu s a  n a  
k rz y żu .

S p ó jrz m y  ty lk o  n a  k rzy ż . 
C h ry s tu s  w is ia ł  n a  n im  t rz y  g o ­
d z in y . R ęce  i nog i p rz y b ite  
g w o ź d z ia m i, c z e rw o n e  p rę g i, p e ł­
no  r a n  n a  c ie le  i oow oli sp ły w a  
K re w  P rz e n a jś w ię ts z a  n a  z iem ię .

N a g ło w ie  c ie rn io w a  k o ro n a . 
G a sn ą  oczy. T a k  O n  u m ie ra ł  s a ­
m o tn y , o p u szczo n y  n a w e t p rzez  
O jca . T a k  u m ie ra ł  T en , k tó re m u  
n ie  ty lk o  m o rz a  i w ia try ,  n ie  
ty lk o  ch o ro b y , a le  n a w e t sa m a  
ś m ie rć  b y ła  p o s łu sz n ą , bo  p rz e ­
cież  O n m o cą  b ó s tw a  S w eg o  
w sk rz e s ił  m ło d z ie ń c a  z N a im  
'Ł k . 7. 11—17). có rk ę  J a i r a  (M t.
9, 2 3 -2 6 ; M k. 5 - 3 5 - 4 3 ;  L k. 3, 
49—56) i Ł a z a rz a  (Jn . 11, 38—46).

C h ry s tu s  sk o n a ł na  k rzy żu . 
W y d a w a ło  s ię  i ty m  ra z e m , że 
ś m ie rć  o d n io s ła  sw o je  z w y c ię ­
stw o .

J e d n a k ż e  C h ry s tu s  P a n  po 
trz e c h  d n ia c h  p o b y tu  w g ro b ie

w ła sn ą  m o cą  z m a r tw y c h w s ta ł .  
U k a z y w a ł s ię  ży w y  ty lu  o sobom  
i ty le  ra zy  i w' ty lu  ró ż n y c h  o ­
k o lic z n o śc ia ch  w c ią g u  40 d n i ‘ 
aż  do swTego  w n ie b o w s tą p ie n ia , 
że  n ik t z J e g o  w y z n a w c ó w  n ie  
m ia ł ju ż  ż a d n e j  w ą tp liw 'o śc i, że 
O n n a p ra w d ę  z m a r tw y c h w s ta ł .

Z m a r tw y c h w s ta n ie  Je z u sa
C h ry s tu sa  je s t  J e g o  n a jw ię k ­
szy m  cu d em , dow-odem  Je g o  bó ­
s tw a . C h ry s tu s  z m a r tw y c h w s ta ł  
w ła sn ą  m o cą  S w eg o  B ó s tw a  a  
n ie  zo sta ł wTsk rz e sz o n v  ja k  m ło ­
d z ie n iec  z N a im , c ó rk a  J a i r a .  
czy Ł az arz .

Z m a r tw y c h w s ta ł  o  w ła sn y c h  
s iła c h  i m ocy  a  to  je s t  n a jo c z y ­
w is tsz y m  d o w o d e m  Je g o  Bóstw^a. 
Je g o  p o s ła n n ic tw a  B ożego. 
Ś w ia d c zy  o n o  rów:n ież  o ty m , że 
J e z u s  C h ry s tu s  S y n  B oży je s t 
p ra w d z iw y m  M e sja sz em  i z a ło ­
ż y c ie le m  N o w eg o  P rz y m ie rz a .

C h ry s tu s  z m a r tw y c h w s ta ł .
Ś m ie rć  z o s ta ła  p o k o n a n a . D la te ­
go św  P a w e ł wro ła  z u p e łn ie  
s łu sz n ie : . .P o c h ło n ię ta  je s t
śm ie rć  w  z w y c ię s tw ie . G dzież  
je s t  z w y c ię s tw o  tw e . śm ie rc i?  
G d z ież  je s l śm ie rc i, o śc ień  tw ó j?
(I K o r. 15. 55).

O C h r y s t u s i e  z m a r t w y c h w s t a ł y m  
g ł o s z ą  a p o s t o ł o w i e  r ó w n i e ż  p o g a n o m  
( p o r .  D z.  A p .  10. 40: 13. 30—11. 17. 31 
d l a  n i c h  i d la  n a s  c u d  z m a r t w y c h ­
w s t a n i a  s t a l  s i c  n i e z a p r z e c z a l n y  
a r g u m e n t e m  b o s k o ś c i  J e z u s a  C h r 1 - 

s t u s a

G dy o c ie ra n o  św . M a c ie ja  n. 
a p o s to la  to  n ie z b ę d n y m  w a ru n  
k ie m  jeg o  a p o s to la tu  b y ło  t' 
że  m u s ia ł być  św ia d k ie m  z m a r ­
tw y c h w s ta n ia  P a ń s k ie g o  (p o r 
Dz. A p. 1. 22).

P o d c z as  sw eg o  p ie rw sze g o  k a ­
z an ia  w  d z ień  Z e s ła n ia  D uch;. 
Ś w ię te g o  d o  lic z n ie  z e b ra n y c h  
Ż y d ó w  św . P io t r  m ó w i o z m a r ­
tw y c h w s ta n iu  J e z u s a  C h ry s tu sa  
(por. Dz. A p. II  22—35); a  k ied y  
ten  sa m  a p o s to ł p rz y jm u je  
p ie rw sz e g o  p o g a n in a , s e tn ik a  
K o rn e liu sza  do  K o śc io ła  i je m u  
o p o w ia d a  o ty m  w ie lk im  c u d z ie  
(Dz. A p. 10. 39).

O c u d z ie  z m a r tw y c h w s ta n ia  
w s p o m in a  ró w n ie ż  św . P io tr  
p o d czas sw eg o  k a z a n ia  m is y j­
n ego  p rz y  d rz w ia c h  św ią ty n i  j e ­
ro z o lim sk ie j (Dz. A p. 3. 15).

O z m a tw y c h w 's ta n iu  P a ń sk im  
p isze  ró w n ie ż  iw . P a w e ł. D la  
n ieg o  cu d  te n  je s t  k a m ie n ie m

S E N S
Z M A R T W Y C H W S T A N I A
Z m a rtw y c h  w s ta n ie  C h ry s tu sa  

je s t  fu n d a m e n te m  n a sz e j w ia ry  
c h rz e śc ija ń sk ie j .  Bez z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  n ie  m ie lib y śm y  p e w n o ­
ści. że  n a sz a  w ia ra  w  życie  
w ie cz n e  i w ie c z n e  z b a w ie n ie  
k ied y ś  s ię  u rz e c z y w is tn i.  D la te ­
go s łu sz n ie  p isze  św . P a w e ł:  „A 
jeż e li C h ry s tu s  n ie  z m a r tw y c h ­
w s ta ł. w ó w czas  n a u k a , k tó rą  
g ło sim y , s ta je  s ię  bez  tre śc i, bez  
tre ś c i ta k ż e  je s t  w ia ra  n a sz a"  
(I. K or. 15. 14).

J e s t e ś m y  w i ę c  n a p r a w d ę  d z i e ć m i  
B o ż y m i ,  p o j e d n a n y m i  z  O j c e m  k t ó ­
r y  j e s t  w  n i e b i e .  T a m  j e s t  n a s z a  
p r a w d z i w a  O j c z y z n a ,  n a  k t ó r a  m u ­
s i m y  s i ę  p r z y g o t o w a ć  p r z e z  n a s z e  
z i e m s k i e  b y t o w a n i e .

W  z m a r t w y c h w s t a n i u  J e z u s a  C h r y ­
s t u s a  m i e ś c i  s i ę  i n a s z e  z m a r t w y c h ­
w s t a n i e  i d l a t e g o  ś m i e r ć  n i e  j e s t  
n a s z y m  o s t a t e c z n y m  c e l e m .

B e z  c u d u  z m a r t w y c h w s t a n i a  b y ł ­
b y  C h r y s t u s  t y l k o  j e d n y m  z  o w y c h  
l i c z n y c h  m ę ż ó w ,  k t ó r z y  b y l i  z a ł o ż y ­
c i e l a m i  n o w y c h  r e l i g i i .  M o ż n a  b y  
G o  b y ł o  w t e d y  z a l i c z y ć  d o  n a j w i ę k ­
s z y c h  p r z e w o d n i k ó w  i o b j a w i c i e l i  
n o w y c h  m y ś l i  o  B o g u .  a l e  n i g d y  n i e  
b y ł b y  C h r y s t u s  d l a  n a s  S y n e m  B o ­
ż y m .

P r z e z  s w o j e  z m a r t w y c h w s t a n i e  o b ­
j a w i ł  c a ł e m u  ś w i a t u ,  ż e  j e s t  S y n e m  
B o ż y m ,  ż e  . .W  n i m  b y ł o  ż y c i e ,  a 

ż y c i e  b y ł o  ś w i a t ł o ś c i ą  l u d z i .  A  
ś w i a t ł o ś ć  w  c i e m n o ś c i a c h  ś w i e c i ,  
l e c z  c i e m n o ś ć  j e j  n i e  o g a r n ę ł a " .  
( J n  1. 5).

N a  d o g m a c i e  z m a r t w y c h w s t a n i a  
C h r y s t u s a  P a n a  o p i e r a  s i ę  c a ł y  
g m a c h  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  b e z  t e g o  c u ­
d u  s a m o  p o w s t a n i e  i r o z s z e r z a n i e  
s i e  e w a n g e l i i  n i e  b y ł o b y  m o ż l i w e .

D l a t e g o  t e ż  c z t e r y  e w a n g e l i e  k o ń ­
c z ą  s i ę  o p i s e m  t e g o  n a i w ’i e k s z e g o  
c u d u  ( p o r  M t  18 M k .  lfi. Ł k .  24. 
J n .  20 i 21).

D z i e j e  A p o s t o l s k i e  n a p i s a n e  p r z e z  
ś w .  Ł u k a s z a ,  k t ó r e  m o ż n a  n a z w a ć  
s ł u s z n i e  p i e r w s z a  h i s t o r i a  K o ś c i o ł a  
K a t o l i c k i e g o  r o z p o c z y n a n a  s i e  o d  
z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń s k i e g o

C u d  z m a r t w y c h w s t a n i a  C h r y s t u s a  
P a n a  j e s t  o s i ą .  j e s t  k a m i e n i e m  w ę ­
g i e l n y m  k a z a n i a  a p o s t o l s k i e g o  w o ­
b e c  Ż y d ó w  ( p o r .  D z  A d . 2. 22 -36) ,  
h o  j a s n y m  s i ę  d l a  n i c h  s t a ł o ,  ż e  J e ­
z u s  z  N a z a r e t u  j e s t  p r a w d z i w y m  M e ­
s j a s z e m .

w ę g ie ln y m  c a łe j jeg o  C h ry s to ­
logii i p o d s ta w ą  S o te rio lo g ii 
(por. I K o r. 15, 14).

W ca ły m  ro z d z ia le  p ię tn a s ty m  
p ie rw sze g o  lis tu  do  K o ry n tia n  
m ó w i św . P a w e ł o  z m a r tw y c h ­
w s ta n iu  C h ry s tu s a  P a n a . a le  z 
fa k tu  z m a r tw y c h w s ta n ia  C h ry ­
s tu sa  d o w o d z i on  o  n aszy m  
p rz y sz ły m  z m a r tw y c h w s ta n iu  do  
ż y c ia  w ieczn eg o .

W D z ie jac h  A p o s to lsk ic h  r ó w ­
n ież  czy tam y , że  tre śc ią  k a z a n ia  
św . P a w ia  n a  A re o o a g u  w  A te ­
n ach  b y ło  z m a r tw y c h w s ta n ie  J e ­
z u sa  C h rv s tu sa  (Dz. A p. 17. 31— 
32).

S p o łeczn o ść  w ie rn y c h . czyli 
K o śció ł ja k i  za ło ży ł C h ry s tu s  
P a n  je s t  zoudow ^any n a  f u n d a ­
m en c ie  z m a r tw y c h w s ta n ia  P a ń ­
sk iego . T a  m a ła  g ro m a d k a  w y z ­
n a w c ó w  C h ry s tu s a  P a n a  szy b k o  
ro śn ie  i z a m ie n ia  s ie  w  n ie p rz e ­
lic z o n ą  rz esz ę  ju ż  w p ie rw szy c h  
d w ó ch  w iek ach .

Z m a r tw y c h w s ta ły  C h ry s tu s  by ł 
d la  a o o s to ló w  i ich  n a s tęp c ó w  
to  je s t  b isk u p ó w ' i k a p ła n ó w  
ź ró d łem - i s ilą  ich  d z ia ła ln o śc i. 
G ło szą  oń i o d w a ż n ie  Je g o  n a ­
u k ę  i n ie  lę k a ją  s ię  śm ie rc i.

C u d  z m a r tw y c h w s ta n ia  J e z u ­
sa  C h ry s tu s a  b y ł n a d z ie ją  z w y ­
c ię s tw a  p ie rw sz y c h  c h rz e śc ija n , 
p o d czas p rz e ś la d o w a ń . bo  oni 
w ie rzy li, ze  n ie  u m ie r a ją  ty lk o  
d la  C h ry s tu sa  cz ło w iek a , a le  B o­
g a  C z ło w iek a . M o żn a  s łu sz n ie  
s tw ie rd z ić , że t a  w ia r a  je s t  
ź ró d łe m , z k tó re g o  K o śc ió ł c z e r ­
p ie  p o p rz ez  w s z y s tk ie  w iek i 
w c iąż  n o w e  i m ło d e  s iły  do  g ło ­
s z e n ia  c a łe m u  ś w ia tu  D o b re j 
N o w in y  iaKą p rz e k a z a ł  m u 
C h ry s tu s  P a n .

D la te g o  k a ż d a  n ie d z ie la  w r o ­
k u  k o śc ie ln y m  p rz y p o m in a  n a m  
i p o z w a la  n a  n o w o  p rz eż y w a ć

n e  z m a rtw .y c n w sia n ii. 
C h ry s tu sa .

C h rz e s t św ię ty  je s t  d la  k a ż ­
d ego  z n a s  z a n u rz e n ie m  się  w  
śm ie rc i C h ry s tu sa , o ra z  w  c h w a ­
leb n y m  Je g o  z m a r tw y c h w s ta n iu  
(por. R zym . 6. 3—6).

E u c h a ry s t ia  je s t  d la  n a s  r ę ­
k o jm ią  n aszeg o  p rz y sz łe g o  z m a r ­
tw y c h w s ta n ia  i sp o ż y w a n ia  
..U czty  w e s e ln e j” w  d o m u  O jca  
n ie b ie sk ie g o  (por. Jn . 6. 55).

S a k ra m e n t  S p o w ie d z i sw . m a 
ró w n ie ż  sw o ją  m o c  w  z m a r­
tw y c h w s ta n iu  C h ry s tu sa . bo  
p rz e c ie ż  O n  u s ta n o w ił  te n  s a ­
k ra m e n t  m iło s ie rd z ia  po swroim  
c h w a le b n y m  z m a r tw y c h w s ta n iu .  
A d w u k ro tn e  Je g o  p o z d ro w ie n ie  
..P okó j w a m !’’ w y rz ec z o n e  do  a -  
p o sto ło w  p rz e d  u s ta n o w ie n ie m  
S p o w ie d z i św . n a k a z u je  n a m  
d b a ć  o po k ó j duszy , z m a r tw y c h -  
w s ta w a ć  c ią g łe  do  życia  ła s k i,  by  
s ta ć  s ię  g o d n y m  w e jść  do  K ró ­
le s tw a  p o k o ju  C h ry s tu so w eg o .

S a k ra m e n t  B ie rz m o w a n ia  m a  
n a m  p rz y p o m in a ć , że je s te śm y  
ry c e rz a m i zw y c ię sk ieg o  K ró la , 
k tó ry  p o k o n a ł m o ce  c iem n o ści.

N a m aszc ze n ie  c h o ry ch  je s t  s a ­
k ra m e n te m . p rz y g o to w u ją c y m  
n asze  c ia ło  do  c h w a le b n e g o  d n ia  
z m a r tw y c h w s ta n ia .

A k a p ła ń s tw o  i m a łż e ń s tw a  
n a w ią z u ją  ró w n ie ż  do z m a r ­
tw y c h w s ta n ia .  gdyż  te  s a k r a ­
m e n ty  ś w . m a ją c e  a s p e k t  sp o ­
łeczn y . c z e rp ią  sw o ją  s iłę  i m oc 
z teg o  cu d u . bv d a le j p ro w a d z ić  
d z ie ło  C h ry s tu so w e .

W id z im y  w ięc . że  życie  p o ­
szczeg ó ln eg o  c h rz e ś c ija n in a  i c a ­
łe j sp o łeczn o śc i k o śc ie ln e j w y ­
r a s ta  z ż y w o tn eg o  ź ró d ła  Z m a r­
tw y c h w s ta n ia  P a ń sk ie g o . D la te ­
go t r z e b a  n a m  je d n o  z ro zu m ieć , 
że  z m a r tw y c h w s ta n ie  J e z u s a  to  
..se rce  S k ła d u  A po sto lsk ieg o " ', to  
se rce  c h rz e śc ija ń s tw a .

D z isia j p o trz e b a  n a m  lu d z i o 
w ie lk im  se rcu . By sw o je  n ie s p o ­
k o jn e  se rc e  z a m ie n ić  n a  in n e  
t rz e b a  n a m  c ią g le  z b liżać  s ię  do 
C h ry s tu sa . O d leg ło śc i c z ło w iek a  
od C h ry s tu s a  n ie  m ie rz y  się  
m e tre m . N a  te j  d ro d z e  t rz e b a  
s to so w ać  z u p e łn ie  in n e  k ry te r ia .

Z b liży ć  s ię  do  C h ry s tu s a  to  
zn aczy  p o k o n a ć  n a jw ię k s z ą  i  z a ­
sa d n ic z ą  p rz esz k o d ę . T o  zn aczy  
p o k o n a ć  zło. T a  p rz e m ia n a  d u żo  
k o sz tu je . O n a  w y m a g a  sa m o z a ­
p a rc ia  i g łę b o k ie j p rz e m ia n y  
cz ło w iek a . A le  n a  te j  d ro d ze , 
n ie  je s te śm y  oasu jio tn ien i. J e s t  z 
n a m i C h ry s t j

D la teg o : - 
z w y c ię s tw a '
R a ze m  z 
życia. O to  i^ x  
w s ta n ia .

Ks. BER& ft ■LORKOWSKI

A lle lu ja .
rad o śc i.
n o w eg o

a r tw y c h -
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RADOSNE ŚWIĘTA WIELKANOCY
k re s  Ś w ią t  W ie lk an o c n y ch  o b f i­
tu je  w  w ie lu  re g io n a ch  P o lsk i 
w  p ra s ta re ,  n ie k ie d y  p e łn e  t a ­
je m n ic z o śc i lu b  też  sk rz ą c e  się 
h u m o re m  — o b y c za je  i o b rz ęd y  
lud o w e . Z ro d z iły  s ię  o n e  p rz e ­

w a żn ie  jeszcze  w z a m ie rz c h ły c h  czasach  S ło ­
w ia ń szczy zn y . W p ó ź n ie jszy c h  w ie k ac h  
c h rz e śc ija ń s tw o  n a d a ło  w ie lu  ty m  o b y c za ­
jom  tre ść  re lig ijn ą . Z b ieg iem  la t  w y o b ra ­
ż en ia  i f a n ta z ja  lu d o w a  w y m y śla ły  co raz  to 
n o w e  z a b a w y  i ro z ry w k i św ią tec zn e .

W  W ie lk ą  Ś ro d ę  n a  p rz y k ła d  — j a k  o p i­
su je  k ro n ik a rz  cza só w  sa sk ic h  — J ę d rz e j  K i-  
tow icz:

......c h ł o p c y  z r o b i w s z y  b a ł w a n  z  j a k i c h  s t a r y c h
g a ł g a n ó w ,  w y p c h a n y  s ł o m q  na z n a k  J u d a s z a ,  w y ­
p r a w i a l i  z n i m  n a  w i e ż ą  k o ś c i e l n ą  j e d n e g o  l u b  
d w ó c h  s p o m i ę d z y  s i e b i e ,  a d r u d z y  z k i j a m i  w  p o ­
g o t o w i u  p r z e d  k o ś c i o ł e m  s t a n ę l i .  S k o r o  J u d a s z  
z o s t a ł  z r z u c o n y  z  w i e ż y ,  n a t y c h m i a s t  j e d e n ,  p o r ­
w a w s z y  za p o s t r o n e k  u w i ą z a n y  u s z y i  t e g o  J u d a ­
sza, w ł ó c z y ł  go  po  u l i c y ,  b i e g a j ą c  z n i m  tu  i ó w ­
d z i e  a d r u d z y  g o n i ą c  za n i m  b i l i  go  k i j a m i ,  n i e -  
p r z e s t a n n i e  w o ł a j ą c  c o  g a r d ł a ;  . . J u d a s z " !  p ó k i  
o w e g o  b a ł w a n a  w  n i w e c z  n ie  p o p s u l i "

W p ie rw szy m  d n iu  w ie lk a n o c n y m  w  k a ż ­
dym  do m u  s ia d a n o  o czy w iśc ie  do  św ię c o n e ­
go. W ejd źm y  w ra z  ze z n a k o m ity m  X IX - 
w ie cz n y m  p o e tą  — L u c ja n e m  S ie m ie ń sk im  — 
do je d n e g o  z m a g n a c k ic h  dom ów :

......s t a ł o  c z t e r y  p r z e o g r o m n y c h  d z i k ó w ,  to  j e s t
t y l e .  ile c z ę ś c i  r o k u .  K a ż d y  d z i k  m i a ł  u) s o b i e  
w i e p r z o w i n ę .  a l ias  s z y n k i .  k i e ł b a s y .  p r o s i a k a .  
K u c h m i s t r z  z a s i e  n a j c u d o w n i e j s z ą  p o k a z y w a ł  s z t u ­
k ę  w  u p i e c z e n i u  c a ł k o w i t y m  t y c h  o d y ń c ó w .  S t a ł o  
s t a d e m  d t u a n a ś c i e  j e l e n i  t a k ż e  c a ł k o w i c i e  u p i e ­
c z o n y c h .  z e  z ł o c i s t y m i  r o g a m i ,  a le  j e d n o  d o  a d m i -  
r o w a n i a .  N a d z i a n e  b y ł y  r o z m a i t ą  z w i e r z y n ą ,  a l ias  
z a j ę c a m i ,  c i e t r z e w i a m i , d r o p i a m i ,  p a r d w a m i .  T e  
j e l e n i e  i m a g i n o w a ł y  d w a n a ś c i e  m i e s i ę c y .  N a o k o ł o  
b y ł y  c i a s t a  s ą ż n i s t e  — t y l e .  i l e  t y g o d n i  w  r o k u  — 
z a t e m  p i ę ć d z i e s i ą t  d w a .  c a ł e  c u d n e  p l a c k i ,  m a z u ­
ry ,  ż m u j d z k i e  p i e r o g i ,  a w s z y s t k o  w y s a d z a n e  ba -  
k a l i q  t u r e c k ą  Z a t e m  b y ł o  365 b a b e k  — i ł e  d n i  w  
r o k u .  K a ż d e  b y ł o  a d o r o w a n e  i n s k r y p c j a m i ,  f l o r e ­
s a m i .  ż e  n i e j e d e n  t y l k o  c z y t a ł  a n i e  j a d ł .  Co  za  s ię  
d o  b i b e n d y  — b y ł y  c z t e r y  p u c h a r y ,  e x e m p l u m  
c z t e r e c h  p ó r  r o k u ,  n a p e ł n i o n e  w i n e m  j e s z c z e  o d  
k r ó l a  S t e f a n a .  T a n d e m  d w a n a ś c i e  k o n e w e k  s r e b r ­
n y c h  z  w i n e m  p a  k r ó l u  Z y g m u n c i e  — t e  k o n e w k i  
e x e m p l u m  12 m i e s i ę c y .  T a n d e m  52 b a r y ł k i  t a k ż e  
s r e b r n e ,  i n  g r a t i e r a  52 t y g o d n i ,  a b y ł o  w  n i c h  
w i n o  c y p r y j s k i e ,  h i s z p a ń s k i e  i w ł o s k i e .  D a l e j  365 
g q s i o r ó u ;  z w i n e m  w ę g i e r s k i m ."

W P A L M O W Ą  N IE D Z IE L Ę

K a ż d y  k o śc ió ł p o lsk i z a k w ita  w ią z a n k a m i 
w ie rz b in y , m o d rz e w ia , b o ró w e k , b a rw in k u . 
W ie rz b in a  u s ia n a  b ia ły m i k o tk a m i to  p o l­
sk a  p a lm a , w d z ię c z n a  i p o k o rn a . G d y  w io ­
s n a  w c z e sn a  a  W ie lk a n o c  p ó ź n a  — k o tk i 
w ie rz b o w e  n ie  są  ju ż  b ia łe , a le  żó łte , sy p ią ­
c e  z ło ty m  p y łe m  o  s ło d k ie j w o n i.

W y c h o d z ą c  p o  n a b o ż e ń s t w i e  z k o ś c i o ł a  -  m ó w i ł  
z w y c z a j  -  n a l e ż y  p o ł k n ą ć  p a r ę  p o ś w i e c o n y c h  b a ­
z i e k .  M i ę k k i e ,  k o s m a t e .  z  t r u d e m  p r z e c h o d z ą  
p r z e z  k r t a ń  — le c z  z a b i e g  t e n  w a r t  j e s t  t r u d u ,  
c h r o n i  b o w i e m  o d  c h o r ó b  g a r d ł a  n a  p r z e c i ą g  r o ­
k u .  T e n  i ó w  z i e l o n ą  b a z i ą  u d e r z a ł  n a d c h o d z ą c e  
d z i e w c z y n y .  Z i e l o n a  g a ł ą ź ,  z w a n a  p a l m ą ,  m i a ł a  
w e d ł u g  p o w s z e c h n e g o  m n i e m a n i a  m o c  c z a r o d z i e j ­
s k ą  — t o t e ż  r o d z i c e  u d e r z a j ą c  d z i e c i  b a z i ą  z a p e w ­
n i a j ą  i m  n i e j a k o  z d r o w i e  i s z c z ę ś c i e .  D b a ł y  g o ­
s p o d a r z  c h o d z i ł  z p a l m ą  d o  o b o r y  i u d e r z a ł  b y ­
d ło  w y m a w i a j ą c  z a  k a ż d y m  r a z e m :
„ P a l m a  b i j e ,  n i e  j a  b i j ę ' 4.

„GROBY" K R Z E PIŁ Y  W IA R Ę  
W Z M A R T W Y C H W ST A N IE  W O LNO ŚCI

W W ielk i P ią tek , j a k  P o lsk a  d łu g a  i sz e ro ­
k a  o b ch o d z i s ię  G ro b y . Z a le ż n ie  od ep o k i 
ró ż n ie  je  u rz ą d z a n o . Z w ła sz c z a  z a k o n y  s il iły  
s ię  n a  p rz e p y c h . W  W a rsz a w ie  u k a p u c y ­
n ó w  s ta w ia n o  fo n ta n n ę ;  u  p a u lin ó w  f ru w a ły  
p ta k i , k w ia tó w  i k rz e w ó w  b y ło  z a w sz e  m n ó ­
s tw o . S k ro m n ie js z e  b y ły  G ro b y  n a  w si, a le  
i ta m  t r a f i a ły  s ię  d z iw a c tw a  w  ro d z a ju  po ­
k a z y w a n ia , j a k  to  s t r a s z liw y  w ie lo ry b  w y ­
rz u c a  z g a rd ła  Jo n a sz a . O b e c n ie  G ro b y  są  
sk ro m n ie jsz e . N ie k ie d y  z a p ra s z a n o  d o  ich  
u rz ą d z e n ia  tęg ic h  a r ty s tó w . P a m ię ta m y  z 
c za só w  o k u p a c ji  h i t le ro w sk ie j  ta k ie ,  k tó re  
k rz e p iły  w ia rę  w  z m a r tw y c h w s ta n ie  w o l­
ności.

N A  M IEDZY

W  p o w ie c ie  ja ro s ła w s k im  n a  R zeszo w - 
sz c zy ź n ie  w  W ielką Sob otę o d b y w a  się  
ś w ię c e n ie  w o d y  i o g n ia  n a  p rz y k o śc ie ln y m  
p la c u  O g n isk o  o ta c z a  k o rd o n e m  o d św ię tn ie  
u b r a n a  s t r a ż  o g n io w a  P o  c e re m o n ii tłum

„ sz tu rm e m "  z d o b y w a  re sz tk i d o p a la ją c e g o  
s ię  c h ru s tu .  U m ieszc ze n ie  ta k ie g o  n ie d o p a ł­
k a  pod  o k a p e m  d a c h u , m a  b o w ie m  z a b e z ­
p ieczy ć  d o m o stw o  p rz ed  p o żarem .

W  s a m  d z i e ń  W i e l k a n o c y ,  p o  ś n i a d a n i u ,  n a  k t ó ­
r e  m u s i  b y ć  p o d a n y  ż u r  z  k i e ł b a s ą ,  r o d z i n a  i d z i e  
ś w i e c i ć  p o l e ;  j e s t  to  j e d e n  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  z a ­
c h o w a n y c h  o b y c z a j ó w .  J a k  o k i e m  s i ę g n ą ć  — m i e ­
d z a m i  c i ą g n ą  g o s p o d a r z e  z d z i e ć m i .  u w a ż n i e  
s p r a w d z a j ą c  j a k  p r z e t r w a ł y  o z i m i n y ,  c z y  m r ó z  n i e  
w y r z ą d z i ł  s z k ó d .  J e ś l i  p o g o d a  d o p i s u j e  — w i e l u  
l u d z i  r o z k ł a d a  n a  m i e d z a c h  k a w a ł k i  b i a ł e g o  p ł ó t ­
n a  i r a c z y  s i e  p r z y n i e s i o n y m i  z d o m u  p r z y s m a ­
k a m i .  N a  k o n i e c  w  p s z e n i c y  u s t a w i a  s i e  p a l m ę ,  
co  m a  z a p e w n i ć  d o b r y  p l o n .

DZIELENIE SIĘ JA JK IE M

Do n a jb a rd z ie j  p o w sze ch n y c h  z w y c z a jó w  
w ie lk a n o c n y c h  n a le ży  d z ie le n ie  s ię  ja jk ie m . 
T ru d n o  u s ta lić  śc is łe  g e n ez ę  teg o  z w y c z a ju . 
J u ż  u lu d ó w  s ta ro ż y tn y c h  j a jk o  o d g ry w a ło  
w ie lk ą  ro lę  w  ich  w ie rz e n ia c h . U ch o d z iło  
o n o  za  sy m b o l o d ro d z e n ia  i sił ży w o tn y ch . 
T eg o  ro d z a ju  w ie rz e n ia  s p o ty k a m y  w  In d ii, 
w  P e r s j i ,  u G re k ó w , R z y m ia n , G e rm a n ó w , 
j a k  ró w n ie ż  u  S ło w ia n .

...PO  PLA C EK  DO KOM ORY!

W w ie lu  w s ia c h  w o j. łó d zk ieg o  m o żn a  
p o d czas ś w ią t  sp o tk a ć  g ru p y  m ło d z ież y  ch o ­
d z ąc e  z  „ k u rk ie m " , ,.k o g u tk ie m  d y n g u so ­
w y m ’’ lu b  „ g a ik ie m '' — g a łę z ią  p rz y b ra n ą  
w s tą ż k a m i i św ie c id e łk a m i. „ G a ik ” no szą  
po  d o m a c h  z b ie ra ją c  d a tk i  w y łą c z n ie  d z ie w ­
czę ta .

W e w si B ie lin y , n ie d a le k o  K ie lc , n a jb a r ­
d z ie j ro z p o w sz e c h n io n y m  z w y c z a je m  je s t  
c h o d z e n ie  po  tzw . „ sm ig u śc ie ” . C h ło p cy  m a ­
s z e ru ją  od  c h a ty  d o  c h a ty  z d rz e w k ie m  
p rz y s tro jo n y m  k o lo ro w y m i k w ia ta m i z  b i ­
b u ły , śp ie w a ją c  p rz y  ty m  p ie śn i u ło żo n e  
p rz e z  lu d o w y c h  p o e tó w . T re ść  ty c h  p ie śn i 
s p ro w a d z a  s ię  d o  p rz y p o m n ie ń , iż z o k a z ji  
ś w ią t  n a le ż y  d a ć  p re z e n t, a  n a  g o sp o d y n ie , 
k tó re  n ie  ż a łu ją  d a tk ó w , s p ły n ą  w sz e lk ie  
d o b ro d z ie js tw a . C h ło p cy  o b d a ro w y w a n i są  
p rz e w a ż n ie  ja jk a m i,  p la c k ie m  i w ę d lin ą . 
J e d n a  z p io se n e k  b rz m i:

. . M a c i e  n o g i  j a k  s t ę p o r y m
i d ź c i e  p o  p l a c e k  d o  k o m o r y .. ."

ŚM IG U S... DY NG US...

P o w sz e c h n y  je s t  ró w n ie ż  w  c za s ie  W ie l­
k a n o c y  z w y cz a j o b le w a n ia  w o d ą  w  d ru g i 
d z ień  św ią t. T ak  p isze  o  .n im  Z o fia  K o ssa k - 
S zczu ck a:

, , J e s z c z e  n o c  c i e m n a ,  l e d w o  b r z a s k  p r z e b i j a  m r o ­
k i ,  a w i e ś  j u ż  w y p e ł n i a j ą  p i s k i ,  w r z a s k i ,  k r z y k i ,  
s z a m o t a n i a ,  g o n i t w y ,  u c i e c z k i .  P o g a ń s k i  z w y c z a j  
p ł a w i e n i a  d z i eu ;cz q £ .  z w a n y  z a l e ż n i e  o d  d z i e l n i c y  
d y n g u s e m ,  ś m i g u s e m ,  ś m i e r g u s t e m . t r u ; a  w  p e ł n i .  
D z i e w c z y n y  n i e  w i e d z ą , j a k  s ię  r a t o u j a ć .  B o  z o ­
s t a ć  z a w l e c z o n ą  p o d  s t u d n i ę  i t a m  2 l a n q  k i l k o m a  
w i a d r a m i  l o d o w a t e j  w ó d y  w z g l ę d n i e  z e p c h ł i i ę t q  
ze  s t r o m e g o  b r z e g u  d o  r z e k i  l u b  s t a w u  — u j s z y s t -  
k o  w  z i m n y  m a r c o w y  lu b  k w i e t n i o w y  p o r a n e k  —  
n i e  j e s t  m i ł e  a n i  z d r o w e .  A l e  u j ś ć  na  s u c h o ,  n i e  
z o s t a ć  o b l a n ą  w c a l e ,  d o w o d z i  b r a k u  p o w o d z e n i a  
N i e  w i e d z i e ć  c o  g o r s z e ,  j a k b y  u m k n ą ć  s p o d  s t u d ­
n i  i s a m e j  z a  w i a d r o  c h w y c i ć ,  p i ę k n y m  za n a d o b ­
n e  o d p ł a c i ć .

A  z d a r z a  s ię  n i e r a z ,  ż e  p r z e k w i t ł a  d z i e w u c h a  
s a m a  w y l e j e  n a  s i e b i e  d o b r y  d z b a n e k  w o d y  w  k ą ­
c ie  o b e j ś c i a  i w y b i e g n i e  n a  d r a g ę  k r z y c z ą c  w n i e ­
b o g ł o s y :  , , T a k  m n i e  z l a ł y  te z a r a z y ! T a k  m n i e  
z l a ł y ! "  B ia ę ia ,  g d y  k t o ś  t e n  w y b i e g  p o d p a t r z y .  
N i e  d a r u j ą  n i e b o d z e  p o d s t ę p u  da  k o ń c a  ż y c i a " .

.M A R Z A N N A ”. „E M A U S” I „R Ę K A W K A ”

D o n a jb a rd z ie j  ro z p o w sz e c h n io n y c h  o b y ­
c z a jó w  o k re su  W ie lk an o c y , z a c h o w a n y c h  w e  
w s ia c h  p o ło żo n y ch  w  d o lin ie  W is ły  i D u n a j ­
ca, n a le ż ą  o b rz ę d y  „T op ien ia  M arzann y”, 
czyli s ło m ia n e j k u k ły  w y o b ra ż a ją c e j  z łą , o d ­
c h o d zą cą  z im ę.

N a  Z w i e r z y ń c u  — d z i e l n i c y  K r a k o w a  — wr d r u g i  
d z i e ń  ś w i ą t  o d b y w a  s i e  b a r w n y  o d p u s t o w y  k i e r ­
m a s z  p o d  n a z w ą  ,,Em aus** . S c h o d z i  s i e  n a ń  l u d ­
n o ś ć  z  c a ł e j  o k o l i c y .  W  t y m  s a m y m  c z a s i e  w  i n ­
n e j  d z i e l n i c y  K r a k o w a ,  w  P o d g ó r z u ,  n d b y w a  s ię  
„ R e k  a w k a “ . J e s t  to  r ó w n i e ż  o d p u s t o w y  k i e r m a s z  
t r w a j ą c y  z w y k l e  d w a  d n i .  J e g o  k u l m i n a c y j n y m

p u n k i e m  j e s t  w ł a ś n i e  o b r z ę d  . . R ę k a w k i ’ , p o l e g a ­
j ą c y  n a  w s p i n a n i u  s i e  p o  g ł a d k i m  s l u p i e ,  u  k t ó ­
r e g o  s z c z y t u  j e s t  p r z y m o c o w a n a  n a g r o d a .

DZIEW CZĘTA POD KRZYŻEM  
PRZYD RO ŻNYM

P r a s ta r y  i p e łe n  p o ez ji zw y cz a j w ie lk a n o c ­
n y  d o trw a ł  do  k o ń c a  X IX  w ie k u  n a  P o d la ­
s iu , g d z ie  to  w  W ie lk ą  S o b o tę  p ó ź n y m  w ie ­
czo re m  z b ie ra ły  s ię  d z ie w c z ę ta  p o d  k rz y ­
żem  p rz y d ro ż n y m  i p rz e z  n o c  śp ie w a ły  p ie ś ­
ni k o śc ie ln e  i św ie c k ie , j a k  np.

. , T a m  n a  g ó r z e  o g i e ń  g o r e .
N i c e i  m o j a ,  K o p i e l  m o j a . . . "

Z n a n a  je s t  też  d ru g a  p ie śń , z w a n a  „kono- 
p ie lk a ’', z a c z y n a ją c a  s ię  o d  s łó w : „ C ie n k a  
m a ła  k o n o p ie lk a ...” .

W  n ie k tó ry c h  o k o lic a ch  je szcze  d z iś  w 
p ie rw sz y  d z ień  ś w ią t  c h ło p c y  o b c h o d zą  w ieś 
z m u z y k ą  i p ie ś n ia m i, k tó ry c h  tre ś c ią  je s t  
śm ie rć  i z m a r tw y c h w s ta n ie  C h ry s tu sa . O b ­
no szą  p rz y  ty m  rz eź b io n e g o  w  d rz e w ie  ko- 
g u c ik a , w okó'ł k tó re g o  u s ta w io n e  są  czę sto  
k o m ic z n e  f ig u rk i, sk a c z ą c e  za  p o c ią g n ięc ie m  
sz n u rk a .  W  K ra k o w s k ie m  z a m ia s t  k o g u c ik a  
o b n o sz ą  c h ło p cy  b a ra n k a .  U m a jo n y  on  je s t  
z ie le n ią , t rz y m a  p iłk ę  d o  c ię c ia  d rz ew a . 
B a ra n e k  sy m b o liz u je  C h ry s tu sa  p o m a g a ją ­
cego  św . Jó z e fo w i w  p ra c y  c ie s ie lsk ie j. Z a  
b a ra n k ie m  n io są  czasem  „B ożą M ęk ę" i g li­
n ia n e g o  k o g u ta  p o m a lo w a n e g o  n a  żółto . 
C h ło p cy  p rz e b ie ra ją  s ię  d z iw ac zn ie . P o  o d ­
śp ie w a n iu  p ie śn i w ie lk a n o c n y c h  p rz y m a w ia -  
ją  s ię  o  d a tk i :

. . P r o s i  t r a c z  o  k o ł a c z .
T r a c y n a  o  s p y r k ę ,
Ż e b y  m i a ł a  c z y m  s m a r o w a ć  
T r a c y k a W i  p i £ k ę . . . “

Z P N IA  D ĘB U , K W IA T U  M A LW Y , 
K O T K Ó W  O SIK I...
S T A R O P O L S K IE  P IS A N K I

Ju ż  s ta ro ż y tn i  R z y m ian ie . . T ak  je s t, w  u ­
tw o ra c h  Iu v e n a la . O w id iu sz a , P lin iu s z a  z n a j ­
d u je m y  w z m ia n k i  o  lu d o w y m  z w y c z a ju  m a ­
lo w a n ia  ja j  w  p o c zą tk a c h  w io sn y . W P o l­
sce  t r a d y c je  p is a n e k  p ró b o w a ł w  n a u k o w y  
sp osób  w y ja śn ić  jeszcze  W in c en ty  K ad Ju b e k . 
p rz e k a z u ją c  p o to m n o śc i d w a  (z re sz tą  
sp rzeczn e) p o d a n ia .

W  j e d n y m  p i s a n k i  s y m b o l i z o w a ł y  k a m i e n i e ,  
k t ó r y m i  u k a m i e n o w a n o  ś w i ę t e g o  S z c z e p a n a .  W 
d r u g i m  — p r z y p i s y w a n o  w p r o w a d z e n i e  t e g o  z w y ­
c z a j u  ś w i ę t e j  M a g d a l e n i e .  L u d o w e  n a z w y  b a r w i o ­
n y c h  j a j  w i e l k a n o c n y c h  o d p o w i a d a ł y  t e c h n i c e  i c h  
f a r b o w a n i a .  J e d n o k o l o r o w a  -  t o  m a l o w a n k i ,  k r a ­
s z a n k i  l u b  b y c z k i .  G d y  n a  j e d n o l i t y m  t l e .  w y ­
s k r o b y w a n o  d e s e ń ,  n a z y w a n o  t a k i e  j a j k o  r y s o -  
w a n k ą .  J e ż e l i  z d o b i o n o  j a j k a  r ó ż n o k o l o r o w y m  d e ­
s e n i e m  p r z e z  p o k r y w a n i e  w o s k i e m  p e w n y c h  j e g o  
c z ę ś c i ,  a n a s t ę p n i e  p r z e z  g o t o w a n i e  w  b a r w n i ­
k a c h  -  o t r z y m y w a n a  w ó w c z a s  p i s a n k ę ,  a s p o s o b  
m a l o w a n i a  n a z y w a n o  p i s a n i e m .  R z a d z i e j  s p o t y k a ­
m y  z w y c z a j  z d o b i e n i a  j a j  p r z e z  n a l e p i a n i e  k o l o ­
r o w y c h  p a p i e r k ó w  l u b  s z m a t e k .  M ł o d y m  l u d o w y m  
m a l a r k o m  ( z d o b i e n i e m  p i s a n e k  z a j m o w a ł y  s ię  
p r z e w a ż n i e  k o b i e t y  m ł o d e )  b y ł y  p o m o c n e  w  k r a ­
s z e n i u  r ó ż n e g o  r o d z a j u  b a r w n i k i  r o ś l i n n e .  I  t a k .  
ż ó ł t a  b a r w ę  o t r z y m y w a n o  z  w y w a r u  ł u p i n  c e b u l i  
lu b  z  k o r y  d z i k i e j  j a b ł o n i ,  b r u n a t n ą  -  z w o d y  
s t o j ą c e j  w  w y d r ą ż o n y m  p n i u  d ę b u .  f i o l e t o w ą  — 
z  l i s t k ó w  k w i a t u  c i e m n e j  m a l w y ,  z i e l o n ą  — z k o t ­
k ó w  o s i k i ,  l i s t k ó w '  j e m i o ł y  l u b  m ł o d e g o  ż y t a ,  k o ­
l o r  p o m a r a ń c z o w y  -  z  k r o k u s a ,  c z a r n y  — z. k o r y  
o l c h y  i c 2a r n e g o  k l o n u ,  c z e r w o n y  — z o d w a r u  r o ­
b a c z k ó w  z w a n y c h  c z e r w c a m i . . .  D o  . p i s a n i a "  — 
n a k ł a d a n i a  w o s k u  n a  j a j k a  — s ł u ż y ł a  s z p i l k a ,  
s ł o m k a  l u b  s p e c j a l n e  n a r z ę d z i e  z w a n e  . . p i s a k i e m "  
z r o b i o n e  z m a ł e g o  p a t y c z k a ,  r o z ł u p a n e g o  i z a k o ń ­
c z o n e g o  c i e n i u t k a  r u r k ą .  W  p i e r w s z y m  d n i u  W i e l ­
k a n o c y  s t a r o p o l s k i e  p i s a n k i  s p e ł n i a ł y  r o l ę  p o ­
d o b n ą  d o  o p ł a t k a  w  W i g i l i ę  B o ż e g o  N a r o d z e n i a .

D z i s i a j  n i e  m a  a n i  k o g u t k ó w ,  a n i  g a i k ó w .  Z a n i ­
k a j ą  j u ż  p o w o l i  n a  p o l s k i e j  w s i  a n a w e t  i  w  m i a ­
s t a c h ,  p i ę k n e  l u d o w e  z w y c z a j e .  G d z i e n i e g d z i e  t y l ­
k o  z a c h o w a ł y  s i ę  j e s z c z e  n i e k t ó r e  f o r m y  o b r z ę d ó w  
d o r o c z n y c h .  d a l e k i e  j e d n a k  o d  k i e d y s i e j s z e g o  
p i e r w o w z o r u .  G i n ą .  bo  n i e  m a  i c h  k t o  p r z e c h o ­
w a ć .  S t a r z y  p a m i ę t a j ą c y  j e ,  u m i e r a j ą ,  m ł o d z i  a l b o  
w  o g ó le  n i e  z n a j ą ,  a l b o  n ie  z a l e ż y  im  n a  p o d ­
t r z y m a n i u  t r a d y c j i .  A  s z k o d a !

(E .K.)



D o oko ła  w ie lk ic h  św ią t d o ro c z ­
n y c h  t r a d y c y jn ie  o sn u ła  s ię  p ieśń . 
N ie  ty lk o  lu d o w a , a le  i a r ty s ty c z n a , 
u ro d z o n a  na  fa li p o d n ie s io n e j w  
ty c h  o k re sa c h  a tm o s fe ry  s e n ty m e n ­
tu . ro d z in n y c h  w sp o m n ie ń  czy w e ­
so łego  o p ty m iz m u , k tó ry  sp ły w a  z 
su to  z a s ta w io n y c h  sto łó w .

A p o n ie w a ż  n a jo b f ic ie j  p re z e n tu ­
ją  s ię  d a ry  B oże n a  s to le  w ie lk a ­
n o c n y m  — p rz e to  św ię to  Z m a r­
tw y c h w s ta n ia  z w an e  ró w n ie ż  św ię ­
te m  W iosny . s ta n o w iło  zaw sze  
szczeg ó ln ie  u lu b io n y  te m a t.

O p ra c o w y w a n o  go z ró żn y ch  
p u n k tó w  w id z e n ia , p ra w ie  z aw sze  
o b sz e rn ie , n a jc z ę śc ie j w  z w ią z k u  
z c y k le m  w ie lk o ty g o d n io w y c h  u ro ­
czystości. W o b sz e rn y  p o e m a c ik  p t. 
„Dni doroczn e” u ją ł  te n  c y k l o b ­
ch o d ó w  W Ł A D Y SŁ A W  SY R O K O ­
M LA. Z ac zą ł o czy w iśc ie  o d  N ie d z ie ­
li W ie rz b n e j. z w a n e j p o p u la rn ie  
P a lm o w ą , d a ją c  n a p rz ó d  l itu rg ic z n e  
je j  o b ja ś n ie n ie , a  p ó ź n ie j ro d z a jo ­
w y  o b ra z e k  sp ie sząceg o  do k o śc io ła  
po  p a lm y  t łu m u , k tó ry  p o w ró c iw sz y  
d o  d o m u :

. .. jak ka że  z w y c z a j  s ta ry  
R ó ż d ż k a  w i e r z b y  s ieb ie  ch łos ta:
„Nie  ja b i ła m  — w ie r z b a  b i ła !
J u ż  za t y d z i e ń  Z m a r t w y c h w s t a n i e .  
J a k  na rzece  lodu  bry ła ,
N ie c h  się  z d r o w ie  k r z e p k i m  s ta n ie" !

N a s tę p u je  o p is  n a b o ż e ń s tw , po ­
p rz e d z a ją c y c h  Ś w ię to  Z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  o ra z  p rz y g o to w a ń  d o m o ­
w y c h  „ św ię co n e g o ” w e d le  s ta ro p o l­
sk ie j m o d ły , k ie d y  to  s tó ł  b y w a ł 
ta k

Z a s ta w io n y  j a d ł e m  szczerze ,
Ze  i w ą ż  się  n ie  p rz e s l i żn ie  
M ię d z y  m i s y  i ta lerze .

W ie lk im  C z w a rtk ie m  n a to m ia s t  
z a ją ł  s ię  A D A M  P Ł U G  w  p o e m a c ie  
„Zgon  rodzinny", p rz e d s ta w ia ją c  
p o n u ry  n a s t ró j  ż a ło b n y , w y w o ła n y  
w s p o m n ie n ie m  M ęki P a ń s k ie j .

A d a m  P łu g  je s t  ró w n ie ż  a u to re m  
je d n e g o  z  w ie lu  ra d o sn y c h  w ie r ­
szy  „ Z m a rtw y ch w sta n ie  P ańsk ie". 
W y ró żn ia  s ię  te n  u tw ó r  sz c zy tn ą  
id eą  a l t ru iz m u , k tó r a  go p rz e n ik a . 
A u to r  w y ra ż a  ra d o ść , że w s ta ł  z 
m a r tw y c h  T en ,
Co na  m i ło śc i  Z a k o n  s w ó j

u t w ie r d z i ł  B o ży ,  
Co k a za ł  w  k a ż d y m  b ł i ż n im  znać  

i  k o c h a ć  brata,  
N ieść  z n im  b rzem ię ,  s p r o w a d za ć  

z b łę d n y c h  do ro z d ro ży ,  
N a k a rm ić ,  g d y  ła k n ą c y ,  p r zyo d z ia ć ,

g d y  nagi,  
Dodać w  s m u t k u  p o c iechy ,

w  z w ą t p i e n i u  odw ag i .

WIELKAHOCNE 
T R A D Y C J E  
L U D O W E  
W P O E Z J I

O so b n y  d z ia ł  te j w ie lk a n o c n e j 
po ez ji s ta n o w i ry m o w y  h u m o r. P o ­
s ia d a m y  „ to a s ty ’', „ b a b y " , .k ie łb a ­
sy" i „ m a z u rk i"  o p ie w a n e  w  w e so ­
łych , a  n ie ra z  b a rd z o  k u n s z to w ­
ny ch  ry m a c h .

R y tm e m  m a z u ro w y m  o p ie w a  p o ­
e ta  ..M a z u re k  w ie lk a n o c n y ” .

„Hej, m a z u r e k  w ie l k a n o c n y  
M a  p r z e r ó żn e  z w r o tk i ,
L e c z  sens  z a w s z e  ich j e d n a k i ;  
S ło d k i ,  s ło d k i ,  s ło d k i .
Z  m a r c y p a n u ,  c zeko la d y ,
M a sy  lub  s z a r lo tk i
Jes t  m a z u r e k  t e n  p r z e d z iw n y
S ło d k i ,  s ło d k i ,  s łodki.

„ K ie łb a s ie "  d o s ta ła  s ię  n a jd o s to j­
n ie jsz a  fo rm a  te rc y n y . D A N T E  w  
z w ią z k u  z  „K om edią  B o sk ą ” d a ł 
n a s tę p u ją c y  o b ra z  w ie lk a n o c n e g o  
s p e c ja łu :
„I n a l ic z y ł e m :  k r ę g ó w  s i e d e m

b y ło  —
C oraz  to m n i e j s z e  k u  ś r o d k o w i

biegły ,
K ę d y  się  j a jk o  j a k  w z g ó r e k  bieliło.  
I na  t y c h  k rę g a c h  o c zy  m o je  legły,
I to w y z n a j e ,  że  m i  by ło  ifiilo  
W i d o k  t y c h  k r ę g ó w  oglądać

ro z leg ły

N ie  d z iw o ta  w ię c . że „ to a s t  w ie l ­
k a n o c n y "  w  ty c h  d a w n y c h , d o b ry c h  
czasach , ży cząc  z e b ra n y m  p rz y  s to le  
k o le jn o , a że b y  b y li z d ro w i i r u m ia ­
ni „ ja k  to  p ro s ię  n a  p ó łm isk u 11, a  
z ró w n o w a ż e n i i sp o k o jn i ja k  p y sz ­
n ie  u p ie c z o n y  in d y k  — k o ń czy ł s ię  
s ło w a m i:

N a  o s ta te k —w a s z  poe ta  
$le  ż y c z e n ia  t e j  g o d z in y :
N iec h  o b e jd z ie  się  ta f e ta  
B ez  d o s to jn e j . . .  m e d y c y n y .

D ziś „ sc h u d ło ” w  z n a c z n y m  s to p ­
n iu  n a sz e  „ św ię c o n e ” — i z a n ik ła

fa sad o w o sc  te j  t r a d y c y jn e j  u ro c zy ­
stośc i. /

Z e św ię te m  W ie lk a n o c y  łączy  się  
b a rd z o  w ie lę /p r a s ta r y c h  p ie śn i.

J e d n ą  z /n a js ta r s z y c h  p ie ś n i  (X V  
w iek ) je s t  p ie śń  o  z d u m ie n iu  trz e c h  
M arii, z d u m ie n iu , k tó re  s ta ło  się  
p o tem  u d z ia łe m  ca łeg o  c h rz e ś c ija ń ­
s tw a :

A g d y  n a d  g r o b e m  s ta ły ,  
r z e k ł  i m  A n io ł  b ia ły:
„Nie bó jc ie  się , m ę ż y c e ,  
u jr z y c ie  B o że  lice,
Je zu sa  s zu k a c ie ?
T u  Go n ie  zn a jd z ie c ie  —
W sta łc i  z  m a r tw y c h .  O n  ż y je ,  
tu  j e s t  t y l k o  odzien ie .

S ło w a  ze  S k ła d u  A p o s to lsk ie g o : 
„ Z s tą p ił  d o  p ie k ie ł,  t rz e c ie g o  d n ia  
z m a r tw y c h w s ta ł .. ."  z n a la z ły  sw ą  in ­
sc e n iz a c ję  w  p o p u la rn y c h  n ie g d y ś  
w id o w isk a c h . Je d n o  z ta k ic h  m is te ­
r ió w  o p ra c o w a ł O. P a u l in  z  J a sn e j  
G ó ry , M IK O Ł A J z W ITK O W IC K A  
(X V I w iek ). O to  f ra g m e n t,  p rz y p o ­
m in a ją c y  sw y m  h u m o re m  ś re d n io ­
w ie c z n e  in te r lu d ig . i p ó ź n ie jsz y  
S z e k sp iro w sk i com ic  re lie f  Je z u s  
d o b ija  s ię  d o  f u r ty  p ie k ie ln e j.  P rz e ­
ra ż e n i  s z a ta n i  (L iłc y p e r i C e rb e ru s)  
n ie  c h cą  G o  w p u śc ić . U d e rz a  w ię c  
w  d rz w i r a z  i d ru g i i trz e c i.  T y m ­
czasem  d ia b ły  k łó cą  s ię  z  w ię z io n y ­
m i p a tr ia r c h a m i i .  p ro ro k a m i,  k tó ­
rzy  w y m y ś la ją  im  o d  p só w . B ra m a  
w re sz c ie  u s tę o u je  i d ia b ło m  d o s ta je  
s ię  so lid n e  ła ja n ie :

„A nie  w ie l e ż  to, L u c y p e r z e ,
T a k  m a r k o ta ć ,  p i e k i e l n y  psie,
Na P ana  B oga m o c n eg o ,
K t ó r y  to t a m  te ra z  kłóci,
A  w n e t  cię  c h o rą g w ią  zm ló c i" .

W  ty m  m ie jsc u  L u c y p e r  z ac zy n a  
u c ie k ać , J e z u s  goni go p o  ca ły m  
p iek le  i u jm u je  n a  ła ń c u c h .

„ ...trzec ieg o  d n ia  z m a r tw y c h ­
w s ta ł.. .” W tek śc ie  E w a n g e lii  to w a ­
rzy szy ło  te m u  trz ę s ie n ie  z iem i, bo  
„A n io ł B oży  z s tą p i ł  z  n ie b a  i od ­
w a liw sz y  k a m ie ń , s ia d ł  n a  n im ’ . W  
in sc e n iz a c ji  z  t rz ę s ie n ie m  z iem i r a ­
d zo n o  so b ie  s t r z e la n ie m  z ru sz n ic . 
T en  z w y cz a j, j a k  te ż  s ta w ia n ie  w a r ­
ty  u  B ożeg o  G ro b u , p r z e t r w a ł  p o  
d z iś  d z ień . W  n ie k tó ry c h  o k o lic a ch  
z n a jd u je  o n  je szcze  p e łn ie js z e  ro z ­
w in ię c ie :  c e le b ra n s  p rz e d  p ro c e s ją
re z u re k c y jn ą  u n o s i z B ożego  G ro b u  
m o n s tra n c ję  z  N a jśw ię ts z y m  S a k ra ­
m e n te m , in to n u ją c  p r a s ta r ą  p ie śń : 
„W eso ły  n a m  d z ie ń  d z iś  n a s ta ł” , a  
w  ty m  sa m y m  m o m e n c ie  s t r a ż  p rz y  
g ro b ie  z  ło sk o te m  h a la b a r d  p a d a  n a  
tw ń rz .

E lżb ieta  J e lita -B o g d a n iec

N a  s k o r u p k a c h  b a je c zn ą  w y p is a n e  ręką ,  
p i ę k n e m  w io se n  m i n i o n y c h  i te j ,  w  k tó r e j  ż y ją ;  
n a  p a te r ze  w  z ie len i ,  p o d  w i e r z b o w y m  p ę k i e m  
d e se n ie  ko lo ro w e ,  j a k  w s t ą ż k i  się w i ją .

B a r w n e  s y m b o le  życ ia ,  p o c zą tk u ,  i s tn ie n ia  
m ó w ią  z n o w u ,  j a k  n i e g d y ś  o D n iu

Z m a r t w y c h w s t a n i a .  
S ło ń ce  k w i e t n i a  w  k o lo ra ch  się  i s k r z y  i  m i e n i  
i z n ó w  ra j  u t r a c o n y  z  p rze s z ło śc i  w y ła n ia .

J e s t  d o b r z e  w ś r ó d  t y c h  w s p o m n i e ń  i  b la sk ó w ,
i w o n i

p a t r z e ć  n a  t y c h  p i s a n e k  fa n ta z j ę  tęczow ą .  
W ie lka n o c . . .  Z a  o k n a m i  r a d o s n y  d z w o n  d z w o n i  
i p ł y n ą  w  dał w io s e n n ą  n i e ś m ie r te ln e  s łow a .  .

W itold  N an ow sk i
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MARIA Z MAGDALI

— „Nie płaczże, Mario z Magdali 
Troską znękana.
Daremnie przyjdzie Ci szukać 
Chrystusa Pana.

Głaz Jego Grobu skruszony.
Noc, która trwała
Różanym brzaskiem przedświtu
W krąg rozjaśniała.

Zmartwychwstał — jak przepowiedział 
Z pierwszym świtaniem. —”
Spogląda Maria z Magdali 
Z niedowierzaniem.

Tak rzecze do niej anioł 
Co stał na czatach —
Wiatr szeptem się rozkołysał 
W rozkwitłych kwiatach.

Stał właśnie za mną ogrodnik...
— „Ach, powiedz, panie,
Jakże mam biedna uwierzyć 
W to Zmartwychwstanie... —”

W te słowa odezwał się do niej 
Ogrodnik nieba:
— „Mario — już płakać za mną 
Tobie nie trzeba —

Przycichł wiatr ponad łąką 
W kwietnej oddali —
Wracała z słońcem w sercu 
Maria z Magdali...

JO Z E F B A R A N O W SK I

A L L E L U J A !

Już nie Kalwaria 
Nie Golgota,
Nie nocy czerń —
Lecz obłok złoty  
1 Zmartwychwstania jasny

dzień
Wśród cudu łask niepojętych -  
------- i wiatr
Co dzwonów pieśń rozgłasza 
W zapachu hiacyntów...

Nasze serca — pełne Twej
muzyki. 

Nasze serca — pełne Twej
świętości.

Nasze serca — pełne
Zmartwychwstania

I radości!

Oto głaz grobu skruszony. 
Chryste, przez śmierć

wywyższony.  
W proch starta rozpacz

i klęski.
Chryste, któryś

Zmartwychwstał  
Św item  zwycięskim!

Rozprosz ciemności duszy  — 
Daj siłę, co słabość skruszy  
I świat pojednaj pokojem  
I serca złącz z sercem Twoim...

Niech w  n im  promienna miłość 
Dzień nowy zapoczątkuje 
Na chwałę Twoją Chryste. 
Alleluja!

Alleluja!
J.B .



„Aby wszyscy byli jedno”

NASZE STANOWISKO
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C ech ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  w sp ó łczesn eg o  
c h rz e ś c ija ń s tw a  je s t  d ą ż e n ie  d o  jed n o śc i. 
T e n d e n c ja  ta  p rz e ja w ia  s ię  n ie w ą tp l iw ie  w e  
w szy s tk ic h  K o śc io łac h , choć  n ie k ie d y  ró ż n ie  
b y w a  p o jm o w a n a . N ie  b ę d z ie  w  ty m  ż ad n e j 
p rz e sa d y  je ś li  p o w ie m y , że  id e a  e k u m e n ic z n a , 
id e a  z b liż e n ia  s ię  d o  s ie b ie  K ościo łów ' w e sz ła  
n a  s ta łe  d o  p ro g ra m u  c h rz e śc ija ń sk ie g o  z w ia ­
s to w a n ia  i d z ia ła n ia . O b ję ła  o n a  d z is ia j  sw y m  

z as ię g ie m  w sz y s tk ie  sp o łeczn o śc i w y z n a n io ­
w e, z y sk u ją c  co raz  w ięce j z w o le n n ik ó w  i p ro ­
p a g a to ró w , o d k ry w a ją c y c h  n a  n o w o  z n ac ze ­
n ie  n a k a z u  C h ry s tu s a  „ a b y  w szy scy  b y li je d ­
n o "  (Ew'. J a n a  17. 21).

R e a ln e  k s z ta ł ty  o w e j p ra k ty c z n e j  e k u m e ­
n icz n e j so lid a rn o śc i, k tó ry c h  lic z n e  ś lad y  
z n a jd u je m y  ró w n ie ż  w* d z ie ja c h  c h rz e ś c ija ń ­
sk ic h  K o ścio łó w  w  P o lsce , z aczę ła  p rz y jm o ­
w a ć  o w a  id e a  p rz ed e  w sz y s tk im  n a  g ru n c ie  
K o śc io łó w  p ro te s ta n c k ic h , k tó re  p rz e d  b ez  m a ­
ła pó ł w ie k ie m  ro zp o czę ły  p o w a ż n e  d y sk u s je  
n a  te n  te m a t.  R ok zaś 1948 b y ł ja k  gdyby  
u k o ro n o w a n ie m  w s tę p n y c h  w y s iłk ó w , a to  
d z ię k i fo rm a ln e m u  p o w o ła n iu  do ż y c ia  Ś w ia ­
to w e j R a d y  K ościo łów 7 w A m ste rd a m ie .

K o ścio ły  u z n a ły , że ru c h  e k u m e n ic z n y  w i­
n ie n  s ta ć  s ię  sz k o lą  w z a je m n e g o  s łu ż e n ia  so­
b ie  p o s ia d a n y m i d a ra m i a  p rz y  ty m , z a c h o ­
w u ją c  sw ą  oso b o w o ść , n ie  w y w y ż s z a ją c  się  
n a d  in n e  K ościo ły , uczyć  się  w sp ó ln ie  słu ży ć  
w sp ó łc z esn e m u  c z ło w iek o w i w  je g o  p o sz u k i­
w a n ia c h  n o w eg o  ży cia  w' p o k o ju  i b e z p ie ­
c z e ń s tw ie . T o  zaś w sz y s tk o  za p rz y k ła d e m  
K o śc io ła  P a n a , k tó ry  n ie  p rz y sz e d ł, a b y  je m u  
s łu ż o n o , a le  a b y  s łu ż y ł i d u sz ę  sw ą  p o ło ży ł 
n a  o k u p  za  w ie lu  (Ew . M a rk a  10, 45).

P o d  id e ą  Ś w ia to w e j R a d y  K ościołów ' p o d ­
p isu ją  s ię  szcze rze  ró w n ie ż  K ościo ły  z rze szo ­
n e  w  P o lsk ie j  R a d z ie  E k u m e n ic z n e j. C zy n ią
1o z p rz e k o n a n ie m , iż  re a l iz u ją c  ją  p o g łę b ia ją  
sw ą  w ia rę ,  s z a c u n e k  do  p rz e ję te j  z p rz e sz ło ­
ści sp u śc iz n y  d u c h o w e j, sz a c u n e k  do  in acze j 
w ie rz ą c y c h , i że w sp ó ln ie  lep ie j m o g ą  r e a l i ­
zo w ać  n a k a z  s łu ż b y  C h ry s tu so w e j w ob ec  
sw y ch  b liź n ich . C zy n ią  to  ty m  c h ę tn ie j ,  że 
św ia d o m e  są  d o b ry c h  o w o có w  w y ra s ta ją c y c h  
z d u c h a  m iło śc i. T o le ra n c ja  i w z a je m n e  po ­
sz a n o w a n ie  p rz e k o n a ń  re lig i jn y c h  u m o ż liw iło  
K o śc io ło m  z rze sz o n y m  w  Ś w ia to w e j R ad zie  
E k u m e n ic z n e j w y tw o rz e n ie  e k u m e n ic z n e j r o ­
d z in y , w  k tó r e j  o d czu ć  m o żn a  re a ln ie , iż d u c h  
C h ry s tu so w e j m iło śc i je s t  n a js k u te c z n ie js z ą  
b ro n ią  z w a lc z a ją c ą  n ie u fn o ść , o bcość  i b ra k  
z ro z u m ie n ia . W  ty m ż e  d u c h u  p o lsk ie  K o śc io ­
ł y . E k u m e n ic z n e  p o jm u ją  sw ą  ro lę  w o b ec  
w ła sn e g o  n a ro d u , w  o b y w a te lsk im , p o z y ty w ­
n y m  u s to su n k o w a n iu  s ię  d o  is tn ie ją c e g o  
u s t ro ju  i p rz e m ia n  sp o łe cz n y ch , m a ją c y c h  n a  
ce lu  p o s tę p  k u l tu ra ln y  i sp o łe cz n y  o ra z  d o b ro  
o b y w a te li .  F a k t  te n  w y p ły w a  p o n a d to  ze  z ro ­
z u m ie ń .a , iż  w  w a ru n k a c h  p o s tę p u  sp o łe c z n e ­
go is tn ie ć  m o że  rz e c z y w is ta  w o ln o ść , p o sz a ­
n o w a n ie  c z ło w iek a  i b ra te r s tw o ,  k tó ry c h  b ra k  
je s t  ta m , g d z ie  p e w n e  w a rs tw y  u z u r p u ją  so­
b ie  p ra w o  r z ą d z e n ia  in n y m i.

S ta n o w isk o  to  w y p ły w a  ró w n ie ż  z fa k tu ,  
n ie s te ty  n ie  w sz y s tk im  z n an e g o , iż  fa k ty c z n a  
ró w n o ść  o b y w a te l i  ró ż n y c h  w y z n a ń  w o b ec  
p ra w a  z o s ta ła  k o n s ty tu c y jn ie  z a g w a ra n to w a ­
n a  i w  p r a k ty c e  r e a l iz o w a n a  w  n a sz y m  k r a ­
ju  d o p ie ro  p rz e z  W ła d ze  P o lsk i L u d o w e j. K o ­
śc io ły  P .R .E . z rz e sz a ją  s ię  w ięc  d la  p o g łę b ie ­
n ia  d u c h a  w z a je m n e j  m iło śc i c h rz e ś c i ja ń ­
sk ie j,  p rz e z  co z b liż a ją  s ię  d o  s ie b ie , s t a r a j ą  
s ię  w y p e łn ia ć  n a k a z  's łu ż b y  w o b e c  św ia ta
i w re sz c ie  d ą ż ą  d o  p o g łę b ie n ia  w ia ry  w  
z b a w c z ą  m o c  teg o , k tó ry  je s t  je d y n ą  G ło w ą  
K o śc io ła , to  je s t  Je z u sa .

II

R ó w n ie ż  i w  K o śc ie le  R z y m s k o k a to lic k im  
d a je  s ię  w  o s ta tn im  cza s ie  o d c zu w a ć  z m ia n ę  
u s to s u n k o w a n ia  do  z a g a d n ie n ia  w z a je m n e g o  
z b liż e n ia  s ię  c h rz e ś c ija n  d o  s ieb ie . W ie lo le t­
n ia  n e g a ty w n a  p o s ta w a  W a ty k a n u  w o b ec  
Ś w ia to w e j R a d y  K o śc io łó w , w y r a ż a ją c a  s ię  
m . dn. w  s y s te m a ty c z n y m  n ie p rz y jm o w a n iu  
o f ic ja ln y c h  z a p ro sz e ń  do  u d z ia łu  w  k o n fe ­
re n c ja c h  e k u m e n ic z n y c h  b y ła  w y ra z e m  p rz e ­
k o n a n ia  K o śc io ła  R z y m sk o k a to lic k ie g o  o  jeg o  
w y łą c z n y m  p ra w ie  d o  m ia n a _ je d y n e g o  p r a w ­
d z iw eg o  K o śc io ła , r e p re z e n tu ją c e g o  jed n o ść
i czy stość  p ra w d  w ia ry . W y łą cz n o ść  ta . w y ­
ra ż a ją c a  s ię  p o n a d to  w  c a ły m  sz e re g u  p rz e ­

p isó w  w y m ie rz o n y c h  p rz e c iw k o  „ in n o w ie r ­
com ". p rz y p is y w a n ie  so b ie  p ra w a  w y s tę p o ­
w a n ia  w  im ie n iu  ca łeg o  c h rz e śc ija ń s tw a , u c i­
sk a n ie  i d y s k ry m in a c ja  tzw . K o śc io łó w  
M n ie jszo śc io w y c h  w  k r a ja c h  o  p rz e w a ż a ją ­
c y m  w p ły w ie  K o śc io ła  rz y m sk ie g o  o ra z  n ie ­
c h ę tn e  s ta n o w isk o  W a ty k a n u  w o b ec  e m a n c y ­
p a c y jn y c h  i p o s tę p o w y c h  d ą że ń  sp o łeczn y ch , 
re a l iz o w a n y c h  p rz e z  lic z n e  K o ścio ły  c h rz e ­
śc ija ń sk ie , n ie  m og ło  b y ć  p o m o cn e  w  n a w ią ­
z a n iu  rz e c z y w is te g o  d ia lo g u  w  p o d z ie lo n y m  
fa k ty c z n ie  n a  d w ie  ró ż n ią c e  s ię  w  w ie lu  
s p ra w a c h  sp o łe cz n o śc i c h rz e śc ija ń sk ie .

P rz e św ia d c z e n ie , iż s ta n o w is k o  to  n ie  m oże  
b y ć  n a  d łu ż sz y  czas u trz y m a n e , n ie  w y ra s ta ­
ło  je d y n ie  z  p rz e k o n a n ia  w ie rn y c h  K o ścio łó w  
n ie rz y m s k o k a to lic k ic h , lecz  ja k  s ię  o k a za ło , 
n u r to w a ło  ono  ró w n ie ż  u m y sły  d u ż e j części 
d u c h o w ie ń s tw a  i w y z n a w c ó w  rz y m s k o k a to ­
lic k ich . T y m  s ię  te ż  t łu m a c z y  f a k t  w y b u c h u  
e n tu z ja z m u  w  K o śc ie le  R z y m sk o k a to lic k im  z 
c h w ilą  o g ło sz en ia  p rz e z  p a p ie ż a  J a n a  X X II I  
e n c y k lik i  o zwTo ła n iu  II S o b o ru  W a ty k a ń s k ie ­
go, w  szczeg ó ln o śc i z aś  d la te g o , że S o b ó r te n  
m ia ł  s ię  z a ją ć  s p ra w ą  o d n o w y  K o śc io ła  i j e d ­
n o śc i c h rz e śc ija n . W k o n se k w e n c ji  w y z n a w c y  
n ie rz y m sc y  o z n a c z e n i z o s ta li  m ia n e m  „ b rac i 
o d łą c z o n y c h " , a  w  S o b o rz e  w 'zięli u d z ia ł ja k o  
o f ic ja ln i  d e le g a c i-o b s e rw a to rz y  z a p ro sz e n i 
p rz e d s ta w ic ie le  K o śc io łó w  z rze sz o n y ch  w 
Ś w ia to w e j R a d z ie  K ościołów '.

N ie w ą tp liw ie ,  n o w e  s p o jrz e n ie  n a  z a g a d ­
n ie n ie  s to su n k ó w  m ię d z y k o śc ie ln y c h , o tw a r ta  
p o s ta w a  p a p ie ż a  J a n a  X X II I  w o b ec  c h rz e śc i­
ja n  n ie rz y m s k ic h  i jeg o  h u m a n i ta r n e  p o d e j­
śc ie  d o  n ie k tó ry c h  p ro b le m ó w  n u r tu ją c y c h  
w s p ó łc z e sn ą  lu d z k o ść  m u s ia ły  w y w o ła ć  w  
św ie c ie  ż y cz liw y  o d d ź w ięk . P e w n y m  n o v u m  
w  sa m y m  u ję c iu  p ro b le m u  K o śc io ła  b y ło  
ró w n ie ż  s tw ie rd z e n ie ,  iż  K o śc ió ł p o w o ła n y  
je s t,  w z o rem  C h ry s tu sa , d o  s łu ż b y  a  n ie  d c  
p a n o w a n ia .

O b s e rw u ją c  z c a łą  ży cz liw o śc ią  p rz e b ie g  
p ie rw sz e j se s ji S o b o ru  n a le ż y  s tw ie rd z ić , że
1) te n d e n c je  e k u m e n ic z n e , k tó ry c h  u o so b ie ­
n ie m  je s t  P a p ie ż  J a n  X X II I .  w y w o ła ły  w  
św ie c ie  c h rz e śc ija ń sk im  n a d z ie ję  n a  n o w y  u ­
k ła d  s to su n k ó w  m ię d z y k o śc ie ln y c h  i sp o w o ­
d o w a ły  p o z y ty w n ą  z m ia n ę  k l im a tu  m ię d z y ­
w y z n a n io w e g o ; 2) p rz e b ie g  s e s j i  w y k a z a ł 
is tn ie n ie  w  ło n ie  h ie ra rc h i i  rz y m s k ie j d w ó ch  
p o s ta w : o tw a r te j ,  s k ło n n e j d o  w y jś c ia  n a p rz e ­
ciw ' d e m o k ra ty z a c j i  i o d n o w ie  K o śc io ła , o ra z  
p o s ta w y  z a m k n ię te j ,  n a c e c h o w a n e j d ą ż n o śc ią  
do  u tr z y m a n ia  izo la c ji, w y łą cz n o śc i, i n ie c h ę t­
n e j d o  ja k ic h k o lw ie k  z m ia n  o  c h a ra k te rz e  p o ­
s tę p o w y m ; 3) p o z a  z ła g o d z e n ie m  k lim a tu  
m ię d z y k o śc ie ln e g o  n ie  n a le ż y  s ię  sp o d z iew ać  
ż a d n y c h  z m ia n , g d y  c h o d z i o  is to tn e  z b liż e ­
n ie  m ię d z y  K o śc io łem  R z y m sk o k a to lic k im  a  
in n y m i K o śc io łam i. Z o św ia d c z e ń  o d p o w ie ­
d z ia ln y c h  p rz e d s ta w ic ie li  W a ty k a n u  w y n ik a ,  
że  S o b ó r  n ie  z a m ie rz a  z a ją ć  s ię  re w iz ją  g ło ­
szo n e j p rz ez  K o śc ió ł n a u k i,  k tó ra  to  s p ra w a  
b y ła  is to tn ą  p rz y c z y n ą  p o d z ia łu  K o śc io ła  w  
X I  i X V I w ie k u . D ru g i S o b o r  W a ty k a ń sk i 
t r a k t u j e  ró w n ie ż  je d n o ść  c h rz e ś c ija ń s k ą  ja k o  
p ro s ty  p o w ró t  „ b ra c i  o d łą c z o n y c h "  d o  K o ś­
c io ła  R z y m sk o k a to lic k ieg o , co  je s t  n ie  do  
p rz y ję c ia  p rz e z  K o śc io ły  z rze sz o n e  w  Ś w ia to ­
w e j R a d z ie  K o ścio łó w .

III.

Z w o ła n ie  I I  S o b o ru  W a ty k a ń sk ie g o , h a s ło  
„ w e w n ę trz n e j  o d n o w y "  i je d n o ś c i w y w o ła ły  
z a in te re s o w a n ie  w  n a sz y m  k r a ju ,  i to  w 
trz e c h  ró ż n y c h  p ła sz c z y z n a c h : 1) w  sa m y m  
K o śc ie le  R z y m s k o k a to lic k im , 2) w  p o lsk ich  
K o śc io łac h  e k u m e n ic z n y c h , 3) w  s fe rz e  z a ­
g a d n ie ń  P a ń s tw o -K o śc ió ł.

K o śc ió ł R z y m sk o k a to lic k i w  P o lsc e  z a jm o ­
w a ł  sz c ze g ó ln ą  p o z y c ję  w  ży ciu  k ra ju .  B y ł on  
w  d u ż e j m ie rz e  w s p ó ło d p o w ie d z ia ln y  za  
k s z ta ł to w a n ie  s ię  s to su n k ó w  is tn ie ją c y c h  v

n a sz y m  k r a ju  n a  p rz e s trz e n i w ie k ó w  i a ż  do  
d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j b y ł K o śc io łem  po ­
s ia d a ją c y m  p ra w a  i p rz y w ile je , n ie  p rz y s łu ­
g u ją c e  ż a d n e m u  in n e m u  K o ścio ło w i. Ze s ta ­
n o w isk a  sw e j w y łą cz n o śc i w p ły w a ł n a  k s z ta ł ­
to w a n ie  s ię  o p in ii p u b lic z n e j,  n a  s to su n e k  
w 'ładz i ogó łu  do  K ościołów ' c h rz e śc ija ń sk ic h , 
n a  sp ra w y  sp o łeczn e , a  n a w e t  n a  k ie ru n e k  
p o lity k i p a ń s tw o w e j. J e s t  rz ec zą  p ra w d o p o ­
d o b n ą , że ogół sp o łe c z e ń s tw a  w  o k re s ie  m ię ­
d z y w o je n n y m  n ie  o r ie n to w a ł się  d o b rz e  w  
rz e c z y w is te j  sy tu a c j i  k o śc ie ln e j w  n a sz y m  
k r a ju ,  k ie d y  to  n ie m a l n a  p o rz ą d k u  d z ie n ­
n y m  m ia ły  m ie jsc e  fa k ty  p rz e ś la d o w a ń  r e l i ­
g ijn y c h . n iszczen ie  ś w ią ty ń  i w ię z ie n ie  d u -  
chow m ych p e w n y c h  K o śc io łó w  c h rz e ś c ija ń ­
sk ic h . R zecz  ja s n a ,  s y tu a c ja  p o w y ższa  n ie  
p rz y s p a rz a ła  n a sz e m u  k ra jo w i s y m p a tii  i 
s z a c u n k u  ja k o  p a ń s tw u  n o w o c ze sn e m u , lecz 
s ta w ia ła  je  p o d  w 'zg lędem  w y z n a n io w y m  w  
rz ę d z ie  p ań stw ' o  n iższe j k u ltu rz e .

O k re s  p o w o je n n y  w p ły n ą ł  w  d u ż y m  s to p ­
n iu  n a  z m ia n ę  sy tu a c j i  K o śc io ła  w  n a sz y m  
k r a ju  i n a  je g o  ro lę  w  p a ń s tw ie . N ie  n e g u ją c  
jeg o  praw ’a  do  ro li c z y n n ik a  re lig ijn e g o , p a ń ­
s tw o  z a s trz e g ło  so b ie  p ra w o  do k s z ta ł to w a ­
n ia  s to su n k ó w  sp o łe c z n o -p o lity c z n y c h  w  
o p a rc iu  o  u s tró j  so c ja lis ty c z n y , o d d z ie la ją c  
z a ra z e m  K o śció ł od  P a ń s tw a . P o lsk ie  K o ś­
cio ły  E k u m e n ic z n e  u z n a ją c  te n  fa k t za 
z ro z u m ia ły . m a ją c y  sz e re g  o d p o w ie d n i­
k ó w  w' w ie lu  p a ń s tw a c h  św ia ta , ta k  n a  
W sch o d z ie  ja k  i n a  Z ac h o d z ie , d o s to so w a ły  
sw 'ą d z ia ła ln o ść  do  w y m o g ó w  p r a w a  i p rz e ­
pisów ' p a ń s tw o w y c h  w  m y ś l z a s a d y  ,,Co ce­
sa rsk ie  c e sa rz o w i, co b o sk ie  B o g u " (Ew . M at. 
22, 21), ty m  b a rd z ie j ,  że z  je d n e j  s t ro n y  s ta n  
te n  n ie  p o w o d o w a ł z a h a m o w a n ia  m o żliw o śc i 
p e łn ie n ia  ich  p o s ła n n ic tw a  re lig ijn e g o , z d r u ­
giej z a ś  u n ie m o ż liw ia ł w y k o rz y s ty w a n ie  p rz y ­
w ile jó w  je d n e g o  K o śc io ła  n a  n ie k o rz y ść  i n ­
n y ch . K o śc ió ł R z y m sk o k a to lic k i s ta n ą ł  n a  i n ­
n y m  s ta n o w isk u . K o śc io ły  e k u m e n ic z n e  z a j ­
m u ją  p o z y ty w n y  s to su n e k  d o  p o lsk ie j  rz e c z y ­
w is to śc i, d o  L u d o w e g o  P a ń s tw a  P o lsk ieg o , 
do  p rz e m ia n  i in a c z e j o c e n ia ją  m o żliw o śc i 
w s p ó łp ra c y  z P a ń s tw e m  a n iż e li K ośció ł 
R zy  m sk o k a to l i ck i .

S o b o ro w a  a tm o s fe ra ,  n o w e  p o d e jś c ie  do z a ­
g a d n ie n ia :  ..K ośció ł w e  w sp ó łc z esn y m  św ie ­
cie"  i jeg o  s to su n k u  do  K o śc io łó w  n ie rz y m ­
sk o k a to lic k ic h  su g e ro w a ły  m o żliw o śc i po ­
m y ś ln ie js z e g o  n iż  d o tą d  u ło ż e n ia  s to su n k ó w  
k o śc ie ln y c h  W' P o lsce . N ie  je s t  d la  n ik o g o  t a ­
je m n ic ą ,  że d u ż a  część  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie ­
go, o c e n ia ją c  ja k  n a jż y c z liw ie j te n d e n c je  so ­
b o ro w e , h a s ło  o d n o w y  i p o s ta w ę  p a p ie ż a  w o ­
b ec  s p ra w  p o lsk ich , o c zek iw 'a la  z  n a d z ie ją  
p o le p s z e n ia  s ię  a tm o s fe ry  w  s to su n k a c h  m ię ­
d z y  P a ń s tw e m  a  K o śc io łem .

R ó w n ie ż  K o śc io ły  n ie rz y m s k o k a to l ic k ie  na  
św ie c ie  z c a łą  ży cz liw o śc ią  o b se rw o w a ły  p rz y ­
g o to w a n ia  i p rz e b ie g  p ie rw sz e j s e s j i  S o b o ru . 
W  w ie lu  K o śc io łac h  e k u m e n ic z n y c h  o d b y w a ­
ły  s ię  m o d litw y  o  je g o  p o m y śln o ść , o  z a p a ­
n o w a n ie  n o w e g o  k l im a tu  m ię d z y  K o ścio łam i,
o  o d n o w ę  i u m o c n ie n ie  b r a te r s tw a  lu d z i w ie ­
rz ą c y c h  n a  św iec ie , a  ta k ż e , w  m y śl h a s ła  
S o b o ru , o  p o g łę b ie n ie  w sp ó ln e j s łu ż b y  c h rz e ­
śc i ja ń sk ie j  w o b e c  cz ło w iek a . K o śc io ły  e k u m e ­
n ic z n e  w  P o lsc e  o c z e k iw a ły  p rz e jaw g w ' n o w e ­
go d u c h a  K o śc io ła  R z y m sk o k a to lic k ie g o  w  je ­
go u s to su n k o w a n iu  s ię  d o  in n y c h  c h rz e śc ija n , 
w  w y z b y c iu  s ię  p o c zu c ia  w y łą cz n o śc i i  p rz e ­
ja w ia n e j  p rz e z  w ie k i  b e zw z g lęd n o śc i w  t r a k ­
to w a n iu  K o śc io łó w  e k u m e n ic z n y c h  w  P o lsce  
o ra z  u z n a n ia ,  że  je d y n ą  d ro g ę  d o  jed n o śc i 
w s k a z a ć  m o że  ty lk o  d u c h  c h rz e śc ija ń sk ie j  
m iło śc i i p o sz a n o w a n ie  w ia r y  w sp ó łc h rz e śc i-  
ja n .

S z e reg  f a k tó w  św ia d c z y  o  ty m , iż  id e e  p a ­
p ieża  J a ń a  X X II I  s tw a r z a ją c e  m o ż liw o ść  o ­
tw a r te j  p o s ta w y  w o b e c  p ro b lem ó w ' n a sz eg o  
ży c ia  z n a la z ły  p o d a tn y  g r u n t  w  u m y słac h  
w ie lu  św ia tły c h  k a to lik ó w , p ra g n ą c y c h  żyć w



zg o d zie  z  su m ie n ie m  w ie rz ą c e g o  w y z n a w c y  
K o śc io ła  i ze sw y m  o b y w a te lsk im  o b o w ią z ­
k iem . R ó w n ie ż  sz e re g  k sięży  K o ścio ła  r z y m ­
sk ie g o  za,\ął s ię , pod  w p ły w e m  św ia tłe g o  s t a ­
n o w isk a  p a p ie ża , p rz e a n a liz o w a n ie m  sw eg o  
s to su n k u  d o  o d z ied z iczo n y ch  p o jęć  i p e r ­
sp e k ty w  re a l iz a c j i  w ie c z n ie  a k tu a ln e g o  w  
c h rz e ś c ija ń s tw ie  s ło w a  C h ry s tu so w e g o : „P o  
ty m  p o z n a ją , żeście  u c zn iam i m o im i, je ś li 
s ię  w z a je m n ie  m iło w a ć  b ę d z iec ie" . (Ew. J a ­
n a  13. 35).

T e  fa k ty  św ia d c zą ce  o  m o ż liw o śc i pogo­
d z e n ia  i p ra k ty k o w a n ia  w  K o śc ie le  n a k a z ó w  
w ia ry  i p rz y w ią z a n ia  o ra z  m iło śc i n ie  ty lk o  
w  s to su n k u  do  w ła sn e j  ro d z in y  w y z n a n io w e j, 
lecz  w  s to su n k u  do  in n y c h  K o ścio łó w  o ra z  o  
m o ż liw o śc i w y jśc ia  n a p rz e c iw  p o trze b o m  
w sp ó łc z esn e g o  życia, z a s łu g u ją  n a  sz a c u n e k
i u z n a n ie . M ogą o n e  b y ć  ja sk ó łk a m i z w ia s tu ­
ją c y m i n a  n a sz y m  te re n ie  b u d z e n ie  s ię  ż y w e ­
go i c zu łeg o  n a  g łos C h ry s tu sa  d u c h a  c h rz e ­
śc ija ń sk ie g o .

T o, co b u d z ić  m u si w  so b o ro w y m  k lim a c ie  
n ie p o k ó j, p c za  z a g a d n ie n ia m i n a tu r y  sp o ­
łe c z n e j. to  s p ra w a  s ta n o w is k a  h ie ra rc h i i  k a ­
to lic k ie j  i w ie lu  k sięży  w  te r a n ie  w o b e c  K o ś­
c io łó w  e k u m e n ic z n y c h  w  n a sz y m  k ra ju .  N ie ­
po k ó j ja k ż e  z ro z u m ia ły , b o  u z a s a d n io n y  sz e ­
re g ie m  n ie p rz y ja z n y c h  a k tó w  K o śc io ła  rz y m ­
sk ie g o  w  s to su n k u  do  tzw . „ b rac i o d łą c z o ­
n y c h " . Ż e  is tn ie ją  u  n a s  w  P o lsce  ró ż n ic e  w  
u jm o w a n iu  z a g a d n ie n ia  jed n o śc i c h rz e śc ija n  
o ra z  s to s u n k u  d o  n ich  św ia d c zy ć  m o że  c h o ­
c ia żb y  p o s ta w a  h ie ra rc h ó w  K o ścio ła  R z y m ­
sk o k a to lic k ie g o  w  P o lsce , k tó rz y  n ie  zd o b y li 
s ię  n a w e t n a  o k re ś le n ie  „ b ra c ia  o d łą c z e n i” , 
lecz  n a z w a li  ich  po  p ro s tu  „ p o s tro n n y m i” . 
D o d n ia  d z is ie jsz eg o  sp o łe c z e ń s tw o  n a sz e  n ie  
u s ły sz a ło  ró w n ie ż  ż a d n e j e n u n c ja c j i  h ie r a r ­
ch ii w  s p ra w ie  z a g a d n ie ń  e k u m e n ic z n y c h . 
M im o  w oli n a su w a  się  p rz y p u sz c z e n ie , że  K o ś­
ció ł R z y m sk o k a to lic k i w  P o lsc e  w  o so b ie  
sw y ch  n a jw y ż sz y c h  p rz e d s ta w ic ie li  n ie  u w a ­
ża a n i  za  s to so w n e , a n i za  p o trz e b n e  u s to su n ­
k o w a n ie  s ię  d o  sp ra w y  je d n o śc i c h rz e śc ija n  
po p ro s tu  d la te g o , że je s t  to  n ie  n a  rę k ę  j e ­
go u s ta lo n e j  od  d a w n a  lin ii  p o s tę p o w a n ia . 
Ś m iem y  p rz y p u szc z ać , że d z ie je  s ię  ta k  ze 
w z g lęd u  n a  z a k o rz e n io n e , ch o c iaż  b e z p o d ­
s ta w n e  m n ie m a n ie ,  iż  K o śc ió ł R z y m sk o k a to ­
lic k i m a  m o n o p o l n a  c h rz e ś c ija ń s tw o  w  P o l­
sce. Z a o b s e rw o w a n y  w  o s ta tn im  czas ie  fa k t  
o rg a n iz o w a n ia  w  ś w ią ty n ia c h  rz y m sk ic h  n a ­
b o ż e ń s tw  e k u m e n ic z n y c h , ch ęć  n a w ią z a n ia  
k o n ta k tó w  z  d u c h o w n y m i in n y c h  w y z n a ń , .a  
n a w e t  o b u s tro n n y  u d z ia ł  p e w n y c h  d u c h o w ­
n y c h  i w ie rn y c h  -w n a b o ż e ń s tw a c h  o  jed n o ść  
c h rz e śc ija n  św ia d c z ą  o  d o b re j  e k u m e n ic z n e j 
w o li je d n o s te k .

T r a k tu ją c  te  sp ra w y  ja k o  p e w n eg o  ro d z a ju  
w y ło m  w  d o ty c h c z a so w e j p o s ta w ie  K o śc io ła  
R z y m sk o k a to lic k ie g o  p y ta m y  czy i w  ja k ie j  
m ie rz e  in ic ja ty w a  p e w n y c h  d u c h o w n y c h  s ta ­
n o w i ich  o so b is tą  sp ra w ę , o ra z  w  ja k im  s to p ­
n iu , w o b ec  m ilc z e n ia  w ła d z  k o śc ie ln y ch , p o ­
k ry w a  s ię  to  ze  s ta n o w isk ie m  K o ścio ła . J e s t  
rz e c z ą  o c z y w is tą , że K o śc io ły  z rz e sz o n e  w  
P o lsk ie j R a d z ie  E k u m e n ic z n e j i to  n ie  n ie ­
k tó re  z  n ic h  lecz  w sz y s tk ie  ra z e m  m o g ą  się

u s to su n k o w a ć  je d y n ie  d o  o f ic ja ln e g o  s ta n o w i­
sk a  K o śc io ła  rz y m sk ie g o  ja k o  tak ie g o . K o ś­
c io ły  z rz e sz o n e  w  P R E  m a ją  p o w o d y  d o  b a r ­
dzo  w s trz e m ię ź liw e g o  i p o w śc ią g liw e g o  u s to ­
s u n k o w a n ia  się  d o  p rz e ja w ó w  e k u m e n iz m u  
rz y m sk o k a to lic k ie g o . T o  n ie  ty lk o  d a w n ie j  
z d a rz a ły  s ię  w y p a d k i s z y k a n o w a n ia  i p rz e ś la ­
d o w a n ia  „ h e re ty k ó w " , w y b i ja n ia  sz y b  i d e ­
m o lo w a n ia  św ią ty ń , d e w a s ta c ji  c m e n ta rz y , 
z a b ie r a n ia  p o d s tę p e m  i p rz e m o c ą  k o śc io łó w  
o ra z  n a w r a c a n ia  n a  „ p ra w d z iw ą  w ia rę ''.  D zie­
je  s ię  to, n ie s te ty  i d z is ia j ,  czego d o w o d e m  są  
lic z n e  sk a rg i  z te r e n u  i in te rw e n c je  K o śc io ­
łó w . F a k ty  te  św ia d c z ą  z g o ła  o  a r ity e k u m e -  
n ic z n y c h  p ra k ty k a c h  K o ścio ła  R z y m sk o k a to ­
lick ieg o . T rw a ją c e  od d łu g ie g o  czasu  p ro c esy
o z w ro t  z a g a rn ię ty c h  p rz e z  K o śció ł R z y m sk o ­
k a to lic k i o b ie k tó w  k o śc ie ln y ch , n a le ż ą c y c h  
do  in n y c h  w y z n a ń  c h rz e śc ija ń sk ic h  w  P o l­
sce, j a k  ró w n ie ż  w y k o rz y s ty w a n ie  w ła śn ie  
id e i e k u m e n ic z n e j  do  a n ty  e k u m e n ic z n e g o  p ro ­
z e lity z m u , n ie  d a ją  s ię  pog o d z ić  z w y p o w ie ­
d z ią  k a rd y n a ła  B ea, k tó ry  m o w i: „C h c ian o  w  
im ię  m iło śc i p ra w d y  s iłą  n a rz u c ić  p e w n e  
p rz e k o n a n ia  in n y m  lu d z io m , z a p o m in a ją c  o 
rzeczy  ró w n ie  w a ż n e j — o w o ln o śc i c z ło w ie ­
k a . W olność  ta  — to  p ra w o  c z ło w iek a  do  
sw o b o d n eg o  d e c y d o w a n ia  o  sw y m  lo s ie  w e ­
d le  w ła sn e g o  su m ie n ia " .

W ła śn ie  w  im ię  w o ln o śc i su m je n ia  i ,  p r a ­
w a  c z ło w iek a  do  d e c y d o w a n ia  o  sw y m  lo­
s ie  — w  se n sie  w y z n a n io w y m , n a le ż a ło b y  o ­
c ze k iw ać . że w  o k re s ie  ro z w o ju  id e i e k u m e ­
n icz n e j n a  c a ły m  św iec ie . ró w n ie ż  i u n a s  w  
P o lsc e  d o c ze k am y  s ię  pod  ty m  w z g lęd e m  p o ­
s tę p u  i o d n o w y  K o śc io ła  R z y m s k o k a to lic k ie ­
go, że p rz e s ta n ą  n a s  w s z y s tk ic h  s tra sz y ć  w id ­
m a  n ie to le ra n c ji ,  s to so w a n ia  p rz em o cy  w  ce ­
lu  p o z y sk a n ia  w yznaw ców - i w z m a c n ia n ia  w 
te n  sp o só b  s ta n u  sw eg o  p o s ia d a n ia . L o ja l ­
n o ść  w o b ec  K o ścio łó w  e k u m e n ic z n y c h  je s t  
z a s a d n ic z y m  w a ru n k ie m  k o n ta k tó w  e k u m e ­
n iczn y ch .

W ie rzy m y , że  K o śc ió ł c h rz e śc ija ń sk i  powr- 
s ta ł ,  ro z w ija  s ię  i u tw ie rd z a  n ie  n a  lu d z k ic h  
p o d s ta w a c h  i p rz e z  lu d z i s tw o rz o n e j  o rg a n i­
zac ji. G ło w ą  K o śc io ła  je s t  J e z u s  C h ry s tu s ,
— a f u n d a m e n te m  jeg o  n ie p rz e m ija ją c e  
p ra w d y  z a w a r te  w  S ło w ie  B ożym . C z ło n k a ­
m i K o śc io ła  są  wrszy scy  w ie rz ą c y  w  Je z u sa  
C h ry s tu sa , z łą c z e n i w ia rą ,  m iło śc ią  i n a d z ie ­
ją . P o w o ła n i je s te ś m y  z aś  n a  c a ły m  św ie c ie  
do  g ło sz en ia  Je g o  K ró le s tw a  p o k o ju  w  m ocy  
m iło śc i, n a k a z u ją c e j  n a m  s łu ż b ę  b liź n im  w e ­
d łu g  d a n e g o  n a m  p rz e z e ń  p rz y k ła d u .

P ra g n ie m y  to  c zy n ić  i m y  w  n a sz y m  k r a ­
ju , w ie rz ą c  wr n a d e jś c ie  d n ia ,  gdy  w szyscy  
z g ro m a d z ą  s ię  i b ę d z ie  je d e n  P a s te rz  i je d n a  
o w c z a rn ia . J e s te śm y  je d n a k  p rz e k o n a n i, że 
d ro g a  d o  je d n o ś c i n ie  p ro w a d z i, j a k  to  so b ie  
w y o b ra ż a ją  b ra c ia  rz y m sk o k a to lic c y , an i 
p rz e z  R zym , a n i  p rz ez  n o w ą  U n ię  B rz esk ą , 
a n i  p rz e z  p rz y ję c ie  n a u k i  K o śc io ła  rz y m s k ie ­
go, a n i p rz e z  u z n a n ie  p a p ie ż a , c h o ćb y  n a j ­
s z la c h e tn ie jsz e g o , z a  g ło w ę  K o ścio ła . D roga  
d o  je d n o śc i p ro w a d z i  ty lk o  p rz e z  T eg o , k tó ­
ry  p o w ie d z ia ł:  „ J a m  je s t  d ro g a , p raw ’d a  i ży­
w o t. N ik t  n ie  p rz y ch o d z i do  O jca , ty lk o  p rz e ­
ze  m n ie "  (Ew . J a n a  14. 6).
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B o g a  w  C h r y s t u s i e  i C h r y s t u s a  w  B o g u .

J a ś n i e j e  t ę c z a  W i e c z n e g o  Ż y w o t a .
W p r o c h  s ię  r o z p a d ł y  g r o b y  p o b i e l a n e .  
S a n h e d r y n ,  k t ó r y  g r o t y  w  M i s t r z a  m i o t a ł  -  
O g l ą d a  s z a t y  s w o j e  k r w i ą  z b r u k a n e .

P r z y  G r o b i e  P a ń s k i m  d u m a  l u d z k a  m a ł o ś ć ,  
K t ó r ą  p r z y g n i a t a  s t r a s z n a  t a j e m n i c a .
P o j e c i e  ś m i e r c i  w  n i c o ś ć  s ie  r o z w i a ł o ,
A  n i c o ś ć  s a m a  p r z y b r a ł a  k s z t a ł t  ż y c i a ,

C h r y s t u s  z m a r t w y c h w s t a ł !  Ś w i a t ł o ś ć  n a d
c i e m n o ś c i ą  — 

Z y c i e  n a d  ś m i e r c i ą  -  o d n i o s ł y  z w y c i ę s t w o .  
S p r a w  p r z e t o  P a n i e ,  b y  w  c a ł e j  l u d z k o ś c i  
Z m a r t w y c h w s t a ł o  b o s k i e  c z ł o w i e c z e ń s t w o !

W Ł A D Y S Ł A W  K O Ł O D Z I E J

LUDOWA OBRZĘDOWOŚĆ  
ŚWIĄT WIELKIEJNOCY

Z w y c z a j e  W i e l k i e g o  T y g o d n i a ,  n a s t ę p n i e  
ś w i e c o n e ,  p i s a n k i ,  d y n g u s  są  p r z e p o j o n e  z w y ­
c z a j a m i  s t a r o s ł o w i a ń s k i m i .  p r z e k s z t a ł c o n y m i  
o c z y w i ś c i e  p o d  w p ł y w e m  c h r y s t i a n i z m u  W ł a ­
ś c i w i e  c a ł y  o k r e s  w i e l k i e g o  p o s t u  zaw -ie ra  
w i e l e  c i e k a w y c h  m o m e n t ó w ,  j e d n a k  j u ż  o d  
P a l m o w e j  N i e d z i e l i  o b r z ę d y  l u d o w e  w i ą ż ą  s ię  
ś c i ś l e  w  j e d e n  s z e r e g  z ł ą c z o n y c h  z e  s o b ą  o ­
b y c z a j ó w  i p r a k t y k  ś w i ą t  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i 
p o z o s t a ł y c h  z d a w n y c h  p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i c h  
c z a s ó w ,  o b r z ę d ó w '  p o w i t a n i a  w i o s n y  i  d a w n e ­
g o  ś w i ę t a  z m a r ł y c h .  T e  t r z y  p i e r w i a s t k i  z e ­
s p a l a  w s p ó l n a  i m  i d e a  z m a r t w y c h w s t a n i a .

B u d z e n i e  s ie  p r z y r o d y  c z c z o n e  b y ł o  w' c z a ­
s a c h  p o g a ń s k i c h  s k ł a d a n i e m  o f i a r  w  p o s t a c i  
k w i a t ó w ,  o w o c ó w ,  z w i e r z ą t .  N a j c z ę ś c i e j  j e d n a k  
n a  o f i a r y  p r z e z n a c z a n o  j a j a  — u w a ż a n e  z a  
p i e r w i a s t e k  ż y c i a .  W  o b r z ę d o w o ś c i  ś w i ą t  w i o ­
s e n n y c h  J a j k a  o d  n a j d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  s p o ­
t y k a m y ,  U  l u d ó w  p o g a ń s k i c h  s p o t y k a  s i ę  t e ż  
j u ż  z b a r w i e n i e m  j a j .  . . P i s a n k i -1 i s t n i e j ą  r ó w ­
n ie ż  w e  w c z e s n y m  o k r e s i e  c h r z e ś c i j a ń s k i m  u  
w s z y s t k i c h  l u d ó w  s ł o w i a ń s k i c h .  O r n a m e n t  r y ­
s u n k o w y  c z e r p a n y  j e s t  n a j c z ę ś c i e j ,  c h o ć  n i e  
z a w s z e ,  z e  ś w i a t a  r o ś l i n n e g o .

P o g a n i e  j a j a  u w a ż a l i  t e ż  z a  s y m b o l  z m a r ­
t w y c h w s t a n i a .  s t ą d  c z ę s t o  w k ł a d a n a  j e  z m a r ­
ł y m  do  m o g i ł .  D z i e l e n i e  s ię  j a j k i e m  ś w i ę c o ­
n y m  s w ó j  r o d o w ó d  w y p r o w a d z a  r ó w n i e ż  2 
c z a s ó w  p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i c h  — j e s t  z a b y t k i e m  
d a w a n y c h  u c z t  r o d o w y c h  i p l e m i e n n y c h ,  g d y  
w s p ó l n e  s p o ż y w a n i e  p o k a r m ó w  m i a ł o  z n a c z e ­
n i e  m a g i c z n e  i  k u l t o w e

P a m i ą t k a  t y c h  d a w n y c h  u c z t .  d z i ś  p r z e p o ­
j o n ą  t r e ś c i ą  r e l i g i j n ą ,  j e s t  wrs p ó l n e  ś w i ę c o n e ,  
w r a z  z j e g o  b a r a n k i e m .  . . f i g u r ą "  z m a r t w y c h ­
w s t a n i a  B a r a n k a  B o ż e g o  -  d a w n i e j  s y m b o ­
l e m  o d r a d z a j ą c e j  s i ę  p r z y r o d y .  . . Ś m i g u s  -  d y n ­
g u s -- j e s t  z n o w u  p r z y p o m n i e n i e m  ś w i ę t a  w i o ­
s n y .  p o d c z a s  k t ó r e g o  t o p i o n o  k u k ł ę  z e  s ł o m y  
p r z e d s t a w i a j ą c ą  z i m ę .  l u b  c z ę s t o  i d e n t y f i k o ­
w a n a  z z i m ą  — ś m i e r ć .

P r z y s t r a j a n i e  z i e l e n i ą  s t o ł u  ś w i ą t e c z n e g o  i 
ś w i e c e n i e  p a l m .  d z i ś  w y j a ś n i a n e  j a k o  p a m i ą t ­
k a  w j a z d u  C h r y s t u s a  d o  J e r o z o l i m y ,  m a  t e ż  
d a w n i e j s z e  t r a d y c j e .  W  G r e c j i  i R z y m i e  w  
c ? a s i e  o b c h o d ó w  w i o s e n n y c h  s t r o j o n o  d o m y  
z i e l e n i ą ,  a w  k r a j a c h  s ł o w i a ń s k i c h  c h o d z o n o  
po  d o m a c h  z , . g a i k i e m “ . Z w y c z a j  t e n  z r e s z t ą  
w n i e k t ó r y c h  s t r o n a c h  p r z e t r w a ł  d o  d z i ś .  R e ­
m i n i s c e n c j ą  d a w n e g o .  p o g a ń s k i e g o  ś w i ę t a  
z m a r ł y c h  b y ł  z a c h o w a n y  d o  u b i e g ł e g o  w i e k u  
z w y c z a j  z a p a l a n i a  o g n i a  n a  m o g i ł a c h  w  p i e r w ­
s zy  d z i e ń  w i o s n y .  N a w e t  j e d n a k  t e  o b r z ę d y ,  
z w i ą z a n e  z k u l t e m  z m a r ł y c h ,  j a k  w s z y s t k i e  
m i a ł y  c h a r a k t e r  r a d o s n y ,  s y m b o l i z o w a ł y  z m a r ­
t w y c h w s t a n i e .

M. A.



KOŚCIOŁOWI 
POTRZEBNI SĄ 

KAPŁANI
Kościół Polskokatolicki, z pomocą 

Bożą, zdobywa coraz to nowe parafie. 
Powiększają sią stale szeregi kapłanów 
i rośnie liczba wiernych. Idea Kościoła 
Polskokatolickiego, wolnego, suweren­
nego znajduje zrozumienie i życzliwe 
przyjęcie w sercach wielu wierzących 
Polaków. Potrzebujem y kapłanów — 
duszpasterzy do pracy w kraju  i za 
granicą.

DLATEGO:

1) Przyjm ujem y w poczet duchownych 
naszego Kościoła księży — indywidu­
alnie lub z całymi parafiami.

2) P rzyjm ujem y studentów, alum­
nów seminariów duchownych, którzy 
przerwali swe studia, a mają zamiar 
je dokończyć. Po przedłożeniu odpo­
wiednich świadectw skierowani będą 
na właściwy rok studiów w Chrześci­
jańskiej Akademii Teologicznej lub 
Wyższym Seminarium Duchownym.

3) Kandydaci do stanu duchownego 
mogą już ubiegać się o przyjęcie na 
studia filozoficzno-teologiczne w ChAT 
(lub w WSD) na rok akademicki 
1963/1964 (Sekcję Starokatolicką).

NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ:

a) metrykę urodzenia i chrztu
b) świadectwo dojrzałości (matura lub 

inne równorzędne świadectwo ukoń­
czenia szkoły średniej).

c) świadectwo lekarskie o stanie zdro­
wia

d) podanie i życiorys na odpowiednim 
formularzu otrzymanym w Wy­
dziale Oświaty RN

e) trzy fotografie

Chrześcijańska Akademia Teologicz­
na jest wyższą uczelnią na prawach 
państwowych, studia trw ają  cztery la­
ta. absolwenci mają prawo ubiegać się
o stopnie naukowe. Studia filozoficzno- 
teologiczne w WSD trw ają  również 
cztery lata. W obu wypadkach istnieje 
możliwość zamieszkania w internacie. 
ChAT posiada 3 Sekcje: Ewangelicką, 
Starokatolicką, Prawosławną. Zgłosze­
nia i korespondencję należy kierować 
na adres: Kuria Arcybiskupia Kościoła 
Polskokatolickiego, Warszawa, ul. Wil­
cza 31.

K s. dr A n to n i N a u m czy k  — „B IB L IJN E  P O D ­
ST A W Y  P A P IE S T W A ”. C ena 4 zl.

A u to r -b ib lis ta  sp o k o jn ie  i b ezn a m iętn ie  u d o w a d ­

n ia , że d ogm at o n ieo m y ln o śc i p a p ieża  i w y p ły w a ­

jące  zeń n a stęp stw a  są  n ied orzeczn o śc ią  i fa łszem .

K sią żk a  ta d la  w szy s tk ich  za in tereso w a n y ch  z a ­

ga d n ien iem  re lig ijn y m , a p rym atem  pap iesk im  w  

szczeg ó ln o śc i, je st a rcyp ożyteczn a .

D la P.T . C z y te ln ik ó w  K .T .I. ..Rodzik 
n a "  W Y D A W N IC T W O  L IT E R A T U R Y  
R E L IG IJN E J  p o leca  n a s tę p u ją c e  k s ią ż ­
ki:

1) Z iarna Boże — k on feren cje
r e lig ijn e  — 16,00

2) P rzez M aryję do Jezu sa  —
rozw ażan ia  M aryjne — 10.00

3) O K oście le  Jezusa C hry­
stu sa  — 3.00

4) K atech izm  K ościo ła  P o l­
sk o k ato lick iego  — 6,00

5) D ziec ię  z B e tle jem  — 8,00
6) Z buduję K ośció ł m ój — 4,00
7) W ierzę w  K ościół K ato­

lick i -  4,00
8) Z arys d z iejó w  p ap iestw a

(w yczerpane) — 20,00
9) Od celib a tu  do cu d zo łó ­

stw a  — 3,00
10) B ib lijn e  p od staw y  p ap ie­

stw a  rzym sk iego  — 4.00
11) Sak ram ent Chrztu św  — 4,50
12) Sak ram ent P okuty — 4,50
13) Sak ram ent B ierzm ow an ia  — 4.50
14) S ak ram ent E ucharystii — 4.50
15) S ak ram en t N a m a szczen ia

'C horych — 4-50
16) Sak ram ent M ałżeń stw a  — 4.50
11) Ł ow czyn i ofiar — 5.00
18) Idea K ościoła N arodow ego

w  litera tu rze  p o lsk iej — 5,00
19) K u lisy  n ieom yln ośc i — 5,00

Z a m ó w ie n ia  re a l iz u je m y  po u p rz e d ­
n im  w y s ia n iu  n a le żn o śc i p rz ek a ze m  
p o cz to w y m  lu b  b la n k ie te m  n a  k o n to  
P K O  W -w a  n r  1-14-147290 n a  n a sz  
a d re s :  W L R  W a rsz a w a  — ul. W ilcza  31.

KS. BISKUP DOC. DR M A­
KSYMILIAN RODE — „O KO­
ŚCIELE JEZUSA CHRYSTUSA”. 
CENA 3 ZŁ.

AUTOR W PRZYSTĘPNEJ 
FORMIE UKAZUJE W ŚWIETLE 
PISMA SW. I TRADYCJI POD­
STAWY DOGMATYCZNE KO­
ŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIE­
GO I JEGO HISTORYCZNY 
ROZWÓJ.

CI, KTÓRZY PRAGNĄ GŁĘ­
BIEJ POZNAĆ ISTOTĘ KOŚCIO­
ŁA POLSKOKATOLICKIEGO I 
JEGO ZASADY, WINNI TĘ 
BROSZURĘ UWAŻNIE PRZE­
CZYTAĆ

Ks. mgr Szczepan Włodar­
ski — „Zarys dziejów papie­
stwa”. str. 182. Cena 20 zł.

Jak  wskazuje już sam ty­
tuł, autor przedstawia histo­
rię rozwoju papiestwa, uka­
zując sylwetki papieży w 
chronologicznym porządku. 
W książce znajdziemy wiele 
ciekawych faktów opartych 
na źródłach historycznych. 
Autor ukazał je na tle sto­
sunków społeczno-politycz­
nych w ich przyczynowym 
związku.

W okresie wielkich ,„od- 
brązowień” historycznych 
książka zasługuje na specjal­
ną uwagę.

KONKURS • KONKURS

W Y D A W N IC T W O  LITERATURY 
RELIGIJNEJ w  Warszaw ie, ul. W i l ­
cza 31 og łasza konkurs na sprze­
daż ko m p le tu  broszur sk łada jących  
się z:
Sakrament Chrztu Św. a 4,50

„  Eucharystii a 4,50
„ Bierzmowania a 4,50
„ M ałżeństw a a 4,50
„ Pokuty a 4,50
„ Namaszczenia a 4,50

C a ły  k o m p le t  kosztu je  26 z ł.—
W śró d  tych, k tó rzy  zam ów ią  

w  w  k o m p le t  b roszur na zamiesz­
czonym  pon iże j  k u p o n ie  roz loso­
wane b ę d ą  cenne n a g ro d y  rzeczo­
we.

Czytelniku! Masz szansą op rócz  
ks iążek zyskać jeszcze nag rodę !

W yciąć, W ypełn ić ! W ysłać na 
nasz adres, łą czn ie  z przekazem 
p ien iężnym ! .

Kupon do losowania

Z a m a w ia m ,
W y s y ł a m  p r z e k a z e m  z l  
N a z w i s k o  i im ię  
A d re s

Zakończen ie  konkursu dn. 
31 czerwca 1963 r. D ecydu je  dała 
stempla p o c z to w e g o .  Wszystkie 
kupony biorq udział w losowaniu 
nagród.

W y k a z  nag ród  i sk ład kom is ji  lo ­
sującej n a g ro d y  w k ró tce  podam y.

„KULISY NIEOMYLNOŚCI” 
to nowa pozycja WLR pióra ks. 

> mgr Szczepana Włodarskiego ce­
na zł. 5.—

„Wszystkich chrześcijan — pi­
sze autor w swej przedmowie — 
zainteresowała rzucona przez pa­
pieża Jana XXIII zapowiedź zwo­
łania soboru, który ma się nazy­
wać Drugim Soborem W atykań­
skim. Sama nazwa sugeruje ist­
nienie Pierwszego Soboru W aty­
kańskiego i postuluje podanie o 
nim garści informacji tym bar­
dziej, że podobno Drugi Sobór 
Watykański ma być pod pewnym 
względem kontynuacją Pierwsze­
go".

Książka niniejsza zainteresuje 
na pewno wszystkich naszych 
Czytelników i częściowo zaspokoi 
wiadomości o papiestwie i sobo­
rach.



K Ą C I K  DL A  D Z I E C I  I M Ł O D Z I E Ż Y
Kuchcik synem królewskim

Za siódmą górą. za siódmą 
rzeką, żył sobie król Bieda­
czyna, który miał tylko je­
den ząb, ale i ten jeden wła­
śnie mu się złamał, gdy gryzł 
twardą jak kamień skórkę 
zeschniętego chleba.

— Tam. do dziesięciu kor­
ców maku i do stu beczek 
miodu! — uderzył pięścią w 
stół król Biedaczyna. — Cóż 
ze mnie za król, jeśli nawet 
chleba nie mogę najeść się 
do syta! Przynieść mi tu za­
raz bochenek od piekarza! 
Pulchny i chrupiący jak 
kołacz wielkanocny! Jeść mi 
się chce i basta!

Na rozkaz króla marsza­
łek dworu łokciem trącił 
podkomorzego, podkomorzy 
podczaszego, podczaszy kuch­
mistrza, kuchmistrz kuchci­
ka w lnianym fartuchu, a 
kuchcik w lnianym fartuchu 
nabrał powietrza w płuca i 
pomknął galopem, lecz wró­
cił z niczym.

■— Piekarnię mamy. Królu 
Panie. Brakuje w niej tylko 
pieczywa. Piekarz najpokor­
niej pozdrawia Waszą Wyso­
kość. Nieposzlakowaną twoją 
uczciwość. Królu Panie, ceni 
nade wszystko, ale kredytu 
z żalem Ci odmawia. Już — 
powiada — tyle mam dłu­
gów, ze drzwi wszystkich są­
siednich chałup kredą m u­
siałem zabazgrać. Po prostu 
drzwi już nie starczy, żeby 
zapisywać.

■— Hej. do tysięcznej bro­
ny i do stutysięcznej wrony!
— westchnął król Biedaczy­
na — jakiż ze mnie król. je­
śli nawet piekarz odmawia 
mi kredytu! Zanieść mu 
prędko sakiewkę złota ze 
skarbnicy. Sto monet błysz­
czących, królewskich!

Na to marszałek dworu 
łokciem trącił podkomorze­
go, podkomorzy kanclerza, 
kanclerz skarbnika, a skarb­
nik szybko pobiegł do skarb­
ca, wrócił zaś z niczym.

— O, Królu Panie, o litość 
cię proszę, w skarbcu pustka 
aż zieje. Pieniędzy ani śladu, 
ale za to miejsca na pienią­
dze — ile dusza zapragnie.

—Tam do stu diabłów! — 
rozpaczał król Biedaczyna.
— Pałaców mam setkę, na 
tysiące liczę komnaty, a 
chleb kupuję na raty! W zło­
tych szatach pyszni się ty ­

siące moich sług, a przyjdzie 
mi chyba sprzedać trzewiki 
z nóg! Chłopów mam jak 
piasku w morzu, fale podat­
ków płyną, lecz cóż mi z te­
go, gdy ginę z głodu?

I król Biedaczyna takim 
wybuchnął płaczem, że 
kuchcik żwawo pobiegł po 
rzeszoto, w które łzy kró­
lewskie spływały tak obfi­
cie, że wnet dworowi zagro­
ziła powódź.

— Nie boję się wilków, 
choćby ich było kilku — 
machnął król ręką. — Mo­
ich łez nic nie powstrzyma, 
póki się nie dowiem, czemu 
złota w skarbcu nie ma.

Wspaniali dworzanie i do­
statni słudzy głowili się a 
głowili, aż coś wymyślili i 
na złotym spodku wieść kró­
lowi podali:

— Królu Panie, podatki 
topnieją, jak śnieg w czasie 
winobrania.

— Nie mnie oczy mydlić!
— machnął król znowu ręką.
I niczym z chm ury deszczo­
wej, łzy mu z oczu popły­
nęły. Kuchcik w lnianym 
fartuchu pobiegł po dziura­
wy skopiec, do którego łzy 
królewskie strumieniem 
spływały. Wkrótce już całe 
miasto było zagrożone po­
wodzią.

Wspaniali dworzanie i słu­
dzy w szeleszczących sza­
tach głowili się a głowili, aż 
wreszcie po rozum do głowy 
skoczyli.

— Ludzki znój napełnił 
twój skarbiec górą złota. 
Lecz gdy słońce zaświeciło, 
ulotniło się wszystko.

— Ślepiec widział, głuchy 
słyszał! — machnął król zno­
wu ręką. A łzy deszczem 
rzęsistvm jęły mu spływać 
z oczu, tak że kuchcik pręd­
ko pobiegł po dziurawą 
beczkę, do której rzeką pły­
nęły łzy królewskie. Cały 
kraj jak długi i szeroki za­
grożony był potopem.

— To już nie żarty! — 
trwożyli się dostojni dworza­
nie i słudzy. Najchętniej 
schowaliby się w mysią 
dziurę, ale cóż, kiedy każdy 
z nich był taki gruby. Do­
piero powstał rwetes, a na­
rzekanie. Wszyscy się za 
głowy chwytali, włosy sobie 
z głowy wydzierali!

(Dokończenie n a s t ą p i )

OFIARA MSZY ŚWIĘTEJ
S ły sz e liśc ie  z a p e w n e  n a s t ę ­

p u ją c e  p rz y s ło w ie : ..N ie  m a
w ia ry  bez o f ia ry " . Co to  z n a ­
czy? — że p ra w ie  w e  w sz y s t­
k ich  re lig ia c h  sp o ty k a  sit; 
zw y cz a j s k ła d a n ia  P a n u  Bogu 
o f ia r . D laczego?  Bo o f ia ra  
w e d łu g  m n ie m a n ia  w s z y s tk ic h  
lu d ó w  i w s z y s tk ic h  czasów  
je s t  n a jw y ż s z ą  fo rm ą  u w ie l­
b ie n ia  P a n a  B oga.

Z an im  je d n a k  d o w ie c ie  się  
o b e z k rw a w e j O fie rz e  M szy 
św ., u s ta n o w io n e j p rzez  P a n a  
J e z u sa , n a jp ie rw  k ilk a  s łó w  
o o f ia ra c h  w  ogó lnośc i.

Co n a z y w a m y  o f ia rą ?  — 
P rz e z  o f ia rę  ro z u m iem y  d a r  
z łożony  P a n u  B ogu. C zęsto  
d a r  ten  n iszczy m y  z u p e łn ie  
fnp. p a lim y ), a b y  p o k azać , że 
d a r  z łożony  P a n u  B ogu o d d a ­
jem y  M u c a łk o w ic ie  i b ez  z a ­
s trz e ż e ń , że p o z b y w am y  się go 
n a  zaw sze .

J a k i  je s t  cel o f ia r?  — P rz e z  
s k ła d a n ie  o f ia r  cz ło w iek  p ra g ­
n ie  o d d ać  P a n u  B ogu n a jw y ż ­
szą c h w a łę . C hce  b o w ie m  po ­
w ie d z ieć  n ie ja k o  P a n u  B ogu, 
że O n  je s t  w ła śc iw y m  P a n e m  i 
W ład cą  w szy s tk ieg o , co je s t  
n a  z ie m i; że w sz y s tk o  je s t 
J eg o  w ła sn o śc ią . C z ło w iek  zaś 
je s t  ty lk o  a d m in is t r a to re m  i 
z a rz ą d c ą  d ó b r  z iem i. P a n  Bóg 
m a  p ra w o  k a żd e j c h w ili  żą ­
dać, c o k o lw ie k  ch ce  i c z ło w iek  
m a  o b o w ią ze k  P a n u  B ogu  dać  
to.

Z a p a m ię ta j  so b ie : O d  n ie p a ­
m ię tn y c h  czasó w  lu d z ie  czcili 
F a n a  B oga n ie  ty lk o  m o d li tw a ­
m i, a le  i o f ia ra m i.

O f ia rą  n a z y w a m y  d a r  z n is z ­
czony  d la  P a n a  B oga. aby  
p rzez  to  p o k azać , że  P a n  Bóg 
je s t  je d y n y m  W ła d cą  w sz y s t­
k ich  rzeczy .

KIEDY PO W STAŁY F /  BRYKI W  POLSCE!

P ie rw s ze  f a b r y k i  w  Polsce  za k ła d a ł  za  c za só w  p a n o w a n ia  
o s ta tn ieg o  k ró la  p o lsk ie g o  S t a n i s ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w sk ie g o  
w  d ru g ie j  p o ło w ie  X V I I I  w . A n to n i  T y z e n h a u s ,  p o d sk a rb i  n a d ­
w o r n y  ł i te w sk i .

B y ł y  to f a b r y k i  t k a n i n  o p a r te  na p ra c y  r ę k o d z ie ln ic ze j .  Dla­
tego  te ż  n o s i ł y  o n e  n a z w ę  m a n u f a k t u r .

PRZYGODY DARIUSZA21

— Nie. m ało  b ra k o w a ło , że s ie d z ia łb y m  w kozie. Co zn o w u  
z ro b iłe ś?  — p y ta ła  d a le j s io s tra .

— J a k  zw y k le , k rę c iłe m  się. ch o ciaż  teg o  n ie  ch c ia łem .
S k rę c ili w  u licę  sch o d zącą  ku  rzece, k tó ra  d z ie liła  m ia s to  n a

d w ie  części. D a riu sz  zb oczy ł z c h o d n ik a , bo  z au w a ż y ł leż ąc ą  na 
u licy  p u sz k ę  od  k o n se rw , a n ie  m ógł so b ie  p rzec ież  o d m ó w ić  
k o p n ię c ia  je j.

— J a k  ty  s ię  z a c h o w u je sz ?  — z g ro m iła  go  s io s tra .
— D z ięk u ję !  P rz e p ra sz a m , a le  d a ru j ,  bo  n ie  m o g łem  s ię  p o w ­

s trz y m a ć  — o d p o w ie d z ia ł śm ie ją c  się.
— No. p o w ied z  m i. ch ło p cze , co z n o w u  z ro b iłe ś  w  szk o le?  — 

s p y ta ła  go M a ry lk a . g d y  w ró c ił n a  ch o d n ik .
— W iesz. M a ry lk a , n a sz y m  w y c h o w a w c ą  je s t  b a rd z o  m iły . s t a ­

ry  p ro fe so r. N azy w a  się  P a w ło w sk i, A n d rz e j  P a w ło w s k i. D zi­
s ia j p ie rw sz ą  le k c ję  m ie liśm y  w ła śn ie  z n im . U czy ł n a s  n a  p a ­
m ięć  ,.O dy do  m ło d o śc i" . M ick iew icza . J a  w c ze śn ie j n a u cz y łe m  
s ię  n a  p ią tk ę . N ie  m a ją c  co rob ić , z a c z ą łe m  k rę c ić  so b ie  m ły n ­
ka, ru sz ać  u szam i, a w  k o ń cu , gdy  p ro fe s o r  p o k a z y w a ł n a m , ja k  
n a le ży  p ra w id ło w o  d e k la m o w a ć , n a ś la d o w a łe m  go  w  ru c h a c h . 
B a rd z o  m i s ię  to  p o d o b a ło .

P ro fe so r  u p o m n ia ł  m n ie , a le  ja k o ś  in a c z e j. N ie  g ro z ił, n ie  
k rz y cz a ł, ty lk o  b a rd z o  sp o k o jn ie  z w ra c a ł  m i u w ag ę . O n, n a ­
p ra w d ę , je s t  b a rd z o  m iły m  c z ło w iek iem . W szy scy  to  m ó w ią, 
n a w e t  ci, co z n im  ż y ją  n a  b a k ie r . O n  c h c ia łb y , a b y  .k aż d y  by ł 
d o b ry m , m iły m , g rzeczn y m , po  p ro s tu  ta k im  ja k  je s t  sam . P o ­
d o b n o  jeszcze  n ig d y  g ło su  n ie  p o d n ió sł. A le  w  n icz y m  n ie  p o ­
p u śc i. S a m  się  z r e sz tą  p rz e k o n a łe m , że g d y  s ię  śm ie je , t r z e b a  
m ieć  się  n a  b aczn o śc i. No w ię c  z a ra z  p o  o s ta tn ie j  le k c ji,  w o ła  
m n ie  do  sieb ie . M y śla łem , że d a  m i coś d o b reg o , a lb o  k a ż e  b iec  
do k io sk u  po  g a z e tę  lu b  p a p ie ro sy , ta k  m ile  w y g lą d a ł,  t a k  się  
u śm iec h a ł. A on  p o w ia d a : M a c ie je w sk i, n a  lek c ji b a rd z o  się  
k rę c iłe ś , ro z p ra s z a ją c  u w a g ę  k lasy . Z o s tan ie sz  p rz e to  g o d z in ę  
czasu  po le k c ja c h  i n a p isze sz  m i d w ie śc ie  ra z y : „W  k la s ie  n ie  
w o ln o  s ię  k rę c ić  i in n y m  p rz e sz k a d z a ć " . — No p o m y śl ty lk o . 
M ary lk o ! To b y ło  s tra sz n e !  P ró b o w a łe m  się  w y p ro s ić , o b ie ­
c u ją c , że ju ż  w ięce j n ie  będę. On zł ,~ się  u śm ie c h a ją c  ja k  św ię ­
ty n a  o b ra z k u , p o w ta rz a ł  sw o je . N a  p łacz  m i s ię  z eb ra ło . N ie 
w y trz y m a łe m . P o w ie d z ia łe m  m u : — P a n ie  p ro fe so rze , ja  to  n a ­
p iszę  w  d o m u .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )



SPlaw TiNiA

350.000 UPOŚLEDZONYCH  
DZIECI CZEKA NA POMOC

Z  m a te r ia łó w  p r z y g o to w a n y c h  na p o s ie ­
d ze n ie  K o l e g i u m  M in is te r s tw a  Z d r o w ia  
d o w i a d u j e m y  się, że  w re s z c ie  na w a rs z ta t  
prac  tego re so r tu  w e jd z ie  sp r a w a  o p ra co ­
w a n ia  p r o g r a m u  z w a lc za n ia  u p o ś le d ze n ia  
u m y s ło w e g o  dz iec i  w  Polsce. Ś w i a to w a  
O rg a n iza c ja  Z d r o w ia  p r z y j m u j e ,  że w śród  
d z ie c i  w w i e k u  s z k o l n y m  je s t  oko ło  3° n 
u p o ś le d zo n y c h ,  a z tego  13%  g łęboko .  ..'Na­
le ży  się  l ic zyć  z  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  
i s tn ie n ia  w Polsce  65 t y s ię c y  dz iec i  G Ł Ę ­
B O K O  U P O Ś L E D Z O N Y C H .  A  t y l k o  U P O ­
Ś L E D Z O N Y C H  350.000“.

A  w ię c  dz iec i  u p o ś le d zo n e  s ta n o w ią  nie 
lada p r o b le m  sp o łe c z n y  i r o d z in n y  w  P o l ­
sce. I to j e s t  b o le sn y  fa k t .  P ie r w s z y  p u b ­
l ic zn ie  na to za g a d n ie n ie  zw ró c i ł  u w a g ę  
l i te ra t  M a r ia n  B r a n d y s ,  a la r m u ją c  o p o ­
t r z e b ie  s tw o r z e n ia  s p o łe c z n e j  o rg a n iza c j i  
o p ie k u ń c z e j  w  s t o s u n k u  do  t y c h  dz iec i  — 
na w z ó r  Z w i ą z k u  N i e w i d o m y c h  i Z w ią zkx t  
G łu c h yc h .

R ed ak cja  K T I „R od zina” p od ejm u jąc  
ten  tem at na sw o ich  lam ach , pragnie  
w n ieść  sw ó j w k ład  do w ie lk ieg o  dzieła , 
jak ie  p o d ejm o w a n e  jest w  P o lsce  z in i­
c ja ty w y  rodziców , dążących  do u czyn ie­
n ia  dzieciom  up ośled zon ym  życia  ła t­
w ie jszeg o . lżejszego .

PR ZYC ZYNY I ŹRÓ DŁA UPO ŚLEDZEŃ

W  n a s z y m  sp o łe c z e ń s tw ie  s to s u n e k  do  
u m y s ł o w o  u p o ś le d zo n y c h  jes t  n i e j e d n o ­
k ro tn ie  bardzo  n i e w ła ś c iw y .  L u d z ie ,  ■k t ó ­
r y m  los o szc zęd z i ł  tego  n ieszczęśc ia ,  nie  
p r z y z n a ją  m u  rangi  p r o b le m u  spo łecznego .  
W y n ik a  to z n ie z n a jo m o ś c i  s ta n u  f a k t y c z ­
nego  i  dość  p o w s z e c h n ie  s p o t y k a n e j  z n i e ­
czu l ic y  w o b e c  n ieszczęśc ia  t rap iącego  b l iź ­
niego. W y d a je  się, że  n a j w y ż s z y  czas p o d ­
dać  r e w i z j i  t e n  n i e z d r o w y  s to s u n e k  do  
za g a d n ie n ia  d o tyc zą c eg o  350.000 dzieci,  
k tó r e  s w o i m i  s k u t k a m i  d o t y k a  bez m ała  
350.000 ro d z in ,  i p o n a d  m i l io n  osób.

L e k a r z e  tw ie rd z ą ,  że j e d n ą  z p r z y c z y n  
w y w o łu j ą c y c h  u p o ś le d ze n ie  są: c h o ro b y  
w e n e r y c z n e  ro d z ic ó w  i a lk o h o l i zm .  A le  
i s tn ie ją  i i n n e  p r z y c z y n y .  W sp ó łc ze sn a  
m e d y c y n a  z n a j d u j e  się na  t y m  s zczeb lu  
r o z w o ju ,  że  j e s t  w  s ta n ie  za c h o w a ć  p r z y  
ży c iu  coraz w ię c e j  s ła b y c h  i c h o ry c h  d z i e ­
ci, d a w n i e j  s k a z a n y c h  n a  n i e u c h ro n n ą  
śm ie r ć  j u ż  w  o k re s ie  n i e m o w lę c y m .  A le  ta  
sa m a  m e d y c y n a  n ie  p o t ra f i  z a p e w n ić  im  
w a r u n k ó w  n o r m a ln e g o  r o z w o ju  b io log icz­
nego. W  U S A  s tw ie r d z o n o ,  że  w z r o s t  l ic z ­
b y  u p o ś l e d z o n y c h  u m y s ł o w o  dz iec i  w  s ta ­
n a c h  p o ł u d n io w y c h  p o zo s ta je  w  śc is ły m  
z w i ą z k u  z  ro z p y la n i e m  w  o k rę g a c h  ro ln i ­
c zy c h  ś r o d k ó w  o w a d o b ó jc z y c h .  R ó w n ie ż  
w p ł y w  na u p o ś le d ze n ie  m a  z w i ę k s z o n e  
p r o m ie n io w a n ie .  Te  o k o l ic zn o śc i  w  s u m ie  
o d b ie ra ją  u p o ś le d z e n iu  c h a r a k te r  . .d z ie ­
dz ic zn o śc i"  i tw ie r d z e n ie ,  że  są one  g r z e ­
c h e m  m ło d o śc i  ro d z ic ó w  — n ie  z a w s z e  je s t  
s łu szn e .  Dzieci  u p o ś le d zo n e  ro d zą  się r ó w ­
n ież  i z  „ n a j n i e w i n n i e j s z y c h “ ro d z icó w .

W YC H O W AN IE UPO ŚLEDZ O N YCH

K a ż d y  z  n a s  m ia ł  o k a z j ę  w id z i e ć  d z ie c k o  
u p o ś le d zo n e .  D z iec i  te  o p o t w o r n y m  g r y ­
m a s ie  n a  tw a r z y ,  c zę s to  ś l in iące  i b e łk o ­
cące p r z e d s ta w ia ją  n a p r a w d ę  ża ło sn y  w i ­
d o k .  A  p r z e c ie ż  ż y ją .  T e  n a jb a r d z i e j  u p o ­
ś led zo n e ,  d o t k n i ę te  i d io t y z m e m  i c ię ż k im  
i m b e c y ł i z m e m  u m ie s z c z a n e  są w  z a k ł a ­
d a c h  z a m k n i ę t y c h .  I t a m  p r z e b y w a j ą  p r z e ­
w a ż n ie  p r z e z  całe życie.. .  D z iec i  m n i e j  
u p o ś le d z o n e  c zy ł i  d e b i ln e  u c zę s zc za ją  do  
s p e c ja ln y c h  szkó ł .  A l e  j e s t  je s zc ze  trzec ia  
g ru p a  d z ie c i  u m y s ł o w o  u p o ś le d zo n y c h .  Są  
to d z iec i  n a  p o g ra n ic zu  d e b i l i z m u  i im b e -

c y ł i z m u .  U p o ś le d ze n ie  ich  j e s t  g łęb sze  od  
d e b i l i z m u , k w a l i f i k u ją c e g o  do  s z k ó ł  sp e ­
c ja ln y ch ,  ale nie t a k  g łęb o k ie ,  a b y  trzeba  
je  by ło  u m ie s z c z a ć  w  za k ła d a c h  z a m k n i ę ­
tych .  I tą k a te g o r ią  dz iec i  p r a k t y c z n i e  nie  
z a j m o w a ł  się d o tą d  n i k t .  W  n a sz y c h  p r z e ­
p isa ch  is tn ia ła  luka .  A n i  M in i s te r s tw o  
O ś w ia ty ,  a n i  M i n i s te r s tw o  Z d r o w ia  i O p ie ­
k i  S p o łe c zn e j ,  k tó r e m u  są p o d p o r z ą d k o ­
w a n e  z a k ł a d y  z a m k n i ę t e ,  j a k o ś  nie d o ­
s t r z e g ły  tego  p ro b le m u .

IN IC JA T Y W A  SPO Ł E C Z N A  RODZICÓW

D opiero  tr ze b a  by ło  e n e r g ic zn e j  a k c j i  
i n t e r w e n c y j n o - p e t y c y j n e j  ze  s t r o n y  grona  
ro d z ic ó w ,  m a ją c y c h  d z ie c i  u p o ś le d zo n e ,  
k tó r z y  w  trosce  o p r z y s z ło ść  sw o ic h  n ie ­
s z c z ę ś l iw y c h  poc iech ,  za czę l i  s t u k a ć  i p u ­
kać  do g a b in e tó w  osób o d p o w ie d n ic h .  
T r ze b a  p r z y z n a ć ,  że  z n i k ą d  n ie  o d ch o d z i l i  
o d p r a w ie n i  z k w i t k i e m .  W s z ę d z ie  po  z r e ­
f e r o w a n iu  s p r a w y  sp o ty k a l i  się z ż y c z l iw o ­
ścią  i z a p o w ie d z ią  c z y n n e j  p o m o c y .  T a k  
by ło  w  M in i s te r s tw ie  Z d r o w ia ,  ta k  było  
w  M in i s te r s tw ie  O ś w ia ty ,  k tó r e g o  s z e f  — 
m in i s t e r  W a c ła w  T u ło d z i e c k i  — j e s t  s z c z e ­
g ó ln ie  u c z u lo n y  na k a le c tw a  dziecięce .  
B y ł  p rze c ie ż  p r z e z  szereg  lat d y r e k t o r e m  
I n s t y t u t u  G ł u c h o n ie m y c h  i O c ie m n ia ły c h .

W s z ę d z ie  za in te r e s o w a n i  zn a jd o w a l i  się 
ze  z r o z u m i e n ie m  dla w y s u w a n y c h  p o s tu la ­
tó w .  P rze c ie ż  k a ż d y  zd a je  sob ie  sp r a w ę ,  że  
p o z o s ta w ie n ie  t e j  ka te g o r i i  d z iec i  na w y ­
łą cz n e j  op iece  r o d z in y  j e s t  w y j ą t k o w o  
t ru d n e .  Dobrze ,  je ś l i  chore  d z ie c k o  m a  ro ­
d z ic ó w  o d p o w ie d z ia ln y c h ,  k o c h a ją c y c h  ■ 
s k ł o n n y c h  do d a le k o  p o su n ię ty c h  ofiar.  
W ó w c z a s  rodzice  t ru d n o śc i  i c ię żar  biorą  
na siebie .  P o św ię c a ją  się bez r e s z ty  u p o ­
ś le d zo n e j  la torośli,  n ię j e d n o k r o tn i e  k o s z ­
te m  d a le k o  id ą c y c h  w y r z e c z e ń ,  j a k ż e  czę ­
sto  n ie z r o z u m ia ły c h  d la  o toczen ia ,  o b o ję t ­
nie p a tr zą c e g o  n a  ich  s z a m o ta n ie  się  dla  
d o b ra  d z iecka .  M o że  szczeg ó ln ie  d o t k l i w y  
los j e s t  d z iec i  u p o ś le d zo n y c h  w  ś r o d o w i ­
s k u  w i e j s k i m ,  gdz ie  zd a r za  się, że  takie  
w ła śn ie  d z ie c k o  j e s t  w y ś m i e w a n e ,  bite,  
d rę c zo n e  p r z e z  r ó w ie ś n i k ó w ,  z a m y k a n e  w  
k o m ó r k a c h  p rz e z  s ta rs zy ch ,  w s k u t e k  czego  
d z i e c k o  ta k ie  p o p a d a  w  s ta n  j e s zc ze  g łę b ­
szego  u p o ś le d ze n ia .

POMOC NADCH O DZI

L u k a  m a  być w y p e łn io n a .  D z ię k i  s za rży  
ro d z ic ó w  na o rgana  s z k o ln e  i o p ie k i  sp o ­
łe c zn e j  — w  P o z n a n iu  m a  je s zc ze  w  t y m  
r o k u  ( jes ien ią)  — p o w s ta ć  p i e r w s z y  ośro­
d e k  p r z y s p o so b ie n ia  za w o d o w e g o  d la  u p o ­
ś le d zo n y c h .  N a  sp o tk a n iu  z k u r a to r e m  
o k rę g u  k a to w ic k i e g o  us ta lono ,  że  od no­
w ego  r o k u  s z k o ln e g o  p o w s ta n ą  w  w o j e ­
w ó d z t w i e  d w a  p ó ł in te r n a ty ,  w  k tó r y c h  
u p o ś le d zo n e  d z ie c i  p r a c u ją c y c h  ro d z ic ó w  
będą  m o g ł y  p r z e b y w a ć  w  czasie  d n ia  ro­
boczego.

B a d a n ia  w y k a z a ły ,  że d la  ludzi  o r o z ­
w o j u  u m y s ł o w y m  sześc io le tn ieg o  d z ie ck a  
d o s t ę p n y c h  j e s t  19 z a w o d ó w \

A  w ię c  p o c z ą t e k  zo s ta ł  z ro b io n y .  Cała  
rzec z  w  t y m ,  ż e b y  n ie  s k o ń c z y ło  się na 
w s p o m n ia n y c h  trzech  z a k ła d a c h  w y c h o ­
w a w c z y c h .  W  n a j le p s z y m  raz ie  z n a jd z ie  
się t a m  nie w ię c e j  n iż  600 dzieci .  A  gdzie  
resz ta?

CHODZI O W ŁAŚCIW E K ADR Y

P r o b le m  j e s t  b a rd zo  s k o m p l i k o w a n y .  
Poza a s p e k t e m  s p o łe c z n y m ,  g łę b o k o  h u m a ­
n i ta r n y m ,  posiada  a s p e k t  p e d a g o g ic zn y  i 
e k o n o m ic z n y .  W y d a j e  się, że  nasze  k a d r y  
w y c h o w a w c z e  n ie  są i lo śc io w o  i j a k o ś c io ­
w o  p r z y g o to w a n e  do p ra c y  w  s p e c ja ln y c h  
o ś r o d k a c h  d la  dz iec i  u p o ś le d zo n y c h .  W  z a ­
k ła d a ch  ta k i  p e rso n e l  m u s i  być  d o b ra n y  
ze  szczeg ó ln ą  t ro sk l iw o ś c ią  p o d  k ą t e m  nie  
d o p u sz c z e n ia  do  p r z e k s z ta ł c e n ia  tego  ro ­
d z a ju  z a k ł a d ó w  w  ja k i e ś  n i e o d p o w ie d z ia l ­
ne  s c h ro n isk o ,  w  k t ó r y m  n a s tą p ić  m o że  
p o g łęb ie n ie  się  choroby .  W  t y m  procesie  
re so c ja li za c j i  c h o ry ch  m o g ą  brać ud z ia ł  
lu d z ie  sp e c ja ln ie  d o b r a n i  o w i e l k ic h  w a ­
lorach  m o r a ln y c h  i p e d a g o g ic zn y ch .  N ie  
z a p o m in a j m y ,  że u p o ś l e d z o n y  p o d o b n ie  
j a k  ub o g i  —  to r z e c z  św ię ta .

A D A M  KŁOS

CHCĘ BYĆ PIĘKNA
P R Z Y G O T O W A N IA  W IO SE N N E

Z im a  te g o ro c z n a  w y ją tk o w o  d o tk liw ie  d a ła  
n a m  s ię  w e  z n a k i. D łu g o trw a le  z im n o  o d b iło  
s ię  te ż  f a ta ln ie  n a  n a sz e j cerze . P o p a trz m y  
k ry ty c z n ie  d o  lu s tra !  C e ra  s z a ra w a , z m a rsz ­
czek  p rz y b y ło , p a r ę  n o w y c h  w ą g ró w . P o ­
p a tr z m y  d o  lu s t r a  i w y c ią g n ijm y  z teg o  co  
p rę d z e j w n io sk i. P o w ita jm y  w io sn ę  n ie  ty l ­
ko  w e s tc h n ie n ie m  u lg i, a le  i z d ro w y m , św ie ­
ży m  w y g lą d e m . A w ię c  od  z a ra z  z a b ie rz m y  
s ię  d o  p o rz ą d k o w a n ia  n a sz e j cery . N ie  z a ­
p o m in a jm y  o  p rz e m ro ż o n y c h  rę k a c h  i n o ­
gach  ró w n ie ż !

C o w ie c z ó r  d  o  k  la  d  n  i e  o czy szczam y  sk ó ­
rę  tw a rz y . I to  n ie  m e to d ą  u m y c ia  s ię  „ ja k  
k o t ła p k ą " ,  a le  n a p ra w d ę  p rz e z  d o k ła d n e  
u m y c ie  tw a rz y  c ie p łą  w o d ą  i .p rz e tłu sz cz o n y m  
m y d łe m . D la  osób  p o s ia d a ją c y c h  w y ją tk o w o  
su c h ą  c e rę  p o lec am , z a m ia s t  w ę d y  i m y d ła  — 
ta m p o n ik i  w a ty  i m leczk o , lu b  śm ie ta n k ę  
k o sm e ty c zn ą . Z m y w a m y  tw a rz  ta k  d łu g o , a ż  
c iąg le  z m ie n ia n e  ta m p o n ik i  b ę d ą  z u p e łn ie  
czyste . W te d y  d o p ie ro  s p łu k u je m y  tw a r z  c ie ­
p łą  w o d ą , ju ż  b ez  u ży c ia  m y d ła , i s ta r a n n ie  
o su sza m y . P o  o su sze n iu , p o d  oczy  w k le p u je ­
m y  o d ro b in ę  t łu s te g o  k re m u . W p o z o s ta łą  
sk ó rę , o so b y  k tó re  sk o ń c z y ły  35 la t ,  w m a so -  
w u ją  k re m  o d ży w czy  i n a w ilż a ją c y  ja k  np. 
..K rem  n a w ilż a ją c y  ż e ń -sz e n io w y ” . lu b  „ P la -  
c e n ta " .

R aż  n a  ty d z ie ń  m u s im y  z n a le ź ć  „g o d zin ę  
d la  s ie b ie " . A w ó w cz as  tę  „ g o d z in ę -’ ro zp o cz ­
n ie m y  od  c iep łe j k ą p ie l i  (k to  n ie  m a  w a n n y  
m u si z ad o w o lić  s ię  g ru n to w n ie js z y m  m y ­
ciem ), p o d c za s  k tó re j  k ła d z ie m y  n a  tw a rz  
je d n ą  z  l ic z n y ch  m asec ze k  k o sm e ty c zn y c h ,
o k tó ry c h  ju ż  n ie ra z  b y ła  m o w a , o d p o w ie d ­
n io  d o b ra n ą  do  cery . L eżąc  w  w a n n ie  m a s o ­
w a ć  c a łe  c ia ło  tw a r d ą  sz c zo tec z k ą  d o  p a z n o k ­
ci. m ie js c e  p rz y  m ie jsc u  o k rę ż n y m i ru c h a m i. 
P o  k ą p ie li  d o p ro w a d z ić  s to p y  d o  p o rz ą d k u  — 
o b c ią ć  k ró tk o  p a zn o k c ie , p u m e k s e m  z e trz e ć  
z g ru b ia ły  n a sk ó re k . W łosy , k tó re  n a  sk u te k  
n o sz e n ia  g ru b y c h  czap , czy  c h u s te k  s t ra c i ły  
b la s k  i s ta ły  s ię  m a to w e , m y je m y  d o k ła d n ie  
(n ie  częśc ie j n iż  r a z  n a  2 ty g o d n ie ), żó tk ie m  
ja jk a ,  p łu c z e m y  k i lk a k ro tn ie ,  d o  o s ta tn ie g o  
p łu k a n ia  d o d a je m y  Vs 1 ja s n e g o  p iw a . W  cza­
s ie  ..n asze j g o d z in y "  je ś li  n ie  w y p a d a  n a m  
te rm in  m y c ia  w ło só w , p o  k ą p ie li  s z c z o tk u je ­
m y  w ło sy , n ie z b y t tw a r d ą  sz c zo tk ą  w ło s ia n ą  
w e  w sz y s tk ie  s tro n y , p rz e z  5 m in u t .  J u ż  po  
k ą p ie li  z a jm ie m y  się  rę k a m i. N a jp ie rw  d o ­
k ła d n ie  w y m o czy ć  d ło n ie  w  c ie p łe j m y d la n e j 
w o d z ie  z d o d a tk ie m  k ilk u  k ro p li g lic e ry n y . 
N a s tę p n ie  d o k ła d n ie  o p iło w u je m y  p a zn o k c ie , 
k o n ie c  p iln ic z k a  o w ija m y  w a tą  i o s tro ż n ie  
o d su w a m y  sk ó rk ę  z a r a s ta ją c ą  p a zn o k c ie , a 
n a  k o n ie c  k a żd y  p a le c  o so b n o  o d  c z u b k a  do  
d ło n i m a s u je m y  t łu s ty m  k re m e m , lu b  o liw ą .

W  o k re s ie  „ p rz y g o to w a ń  w io s e n n y c h "  p a ­
m ię ta jm y  i o z a c h o w a n iu  b a rd z ie j  o g ó ln y ch  
n ie  ty lk o  k o sm e ty c z n y c h , p rz e p isó w  h ig ie ­
n icz n y ch . A w ię c :

1) B ez w z g lęd u  n a  p o g o d ę  c o d z ien n y  0,5—1 
g o d z in y  sp a c e r, sz y b k im  k ro k iem .

2) K ła ść  s ię  sp ać  g o d z in ę  w c z e śn ie j,  n iż  
zw y k le .

3) W ieczo rem  w y p a lić  o  2—3 p a p ie ro sy , 
m n ie j n iż  n o rm a ln ie .

4) W  czasie  o b ia d u  w y p ić  */a s z k la n k i  so k u  
z  m a rc h w i,  lu b  z  k isz o n e j k a p u s ty .

5) C o d ru g i d z ie ń  w y p ić  „ n ap ó j d ro ż d żo ­
w y ” . (1 d k g  d ro ż d ży , ły ż e c z k a  c u k ru , 
'/s  s z k la n k i  c iep łeg o  m lek a ).

6) N a  „ d o b ra n o c "  w y p ić  , s z k la n k i  n a p a ru  
z b ra tk ó w  p o ln y c h  (o czy szcza ją  i o d ­
św ie ż a ją  cerę !) z  ły że cz k ą  m io d u  i 2 p a ­
s ty lk a m i w ita m in y  C, lu b  so k ie m  z 1 i 
c y try n y . K to  n ie  lu b i „ z ió łek "  z a s tą p ić  
je  m o że  o s ta te c z n ie  g o to w a n ą  w o d ą .

W sz y stk o  to  ra z e m  n ie  z a b ie rz e  n a m  w ie le  
czasu , a  d z ięk i te m u  p o w ita m y  w io sn ę  z d o ­
b ry m  sam o p o cz u c ie m , św ie ż e  i u śm ie c h n ię te .

B E A T A



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

PA N  JA N  C IE ŚL A K , którego znam y już ud 
paru lat n a p isa ł do red akcji m iły  i treśc iw y  
lis t, na który  p ra g n iem y  o d p ow ied zieć . P ism o  
Św . m oże P an  nabyć bez trudności w  W ar­
szaw ie . N a p isze  P an do T ow a rzy stw a  B ib lij­
nego W arszaw a, N ow y Ś w ia t nr 50, a ono  
w y ś le  n iezw ło czn ie  za  za liczen iem  poczto­
w ym . P ism a S w . n ie  m usi posiadać „ im pri- 
m atur" K urii rzy m sk ok ato lick iej, aby było  
w ażne. Chodzi o to. aby ten , który czyta S ło ­
w o  B oże posiadał „im prim atur" C hrystusa, 
a na to lu d zie  na św ie c ie  n ie  m ają żadnego  
w p ły w u .

J eże li chodzi o Ś w ia d k ó w  J eh ow y to na  
p ew n o  są dobrzy ludzie, których  n a leży  trak­
tow ać i kochać jak b liźn ich . T rzeba jednak  
w  im ię  praw d y stw ierd zić , że to n ic  są 
ch rześc ijan ie , a nauka ich  to m ieszan in a  Z a­
kon u  M ojżeszow ego  z C h rystian izm em  i róż­
n y m i in n y m i pojęc iam i, k tóre przed w ięce j  
niż  stu la ty  zrod ziły  się  w  g ło w ie  jed n ego  
ku pca  R u sse la  w  A m eryce, pochod zen ia  ży ­
dow sk iego . T rzeba też stw ierd zić , że organ i­
zacja  ta w p row ad ziła  zam ęt i anarch izu je  
w sze lk ie  norm y w sp ó łży c ia  sp o łeczn ego  przez  
sw ó j fan atyzm  i odrzucen ie  w ied zy  i zd ob y­
czy n au kow ych .

W iadom o chyba P anu, że Ś w ia d k o w ie  J e ­
how y każdy rząd n ieza leżn ie  od ustroju  u w a ­
żają  za dzieło  szatana i n ie  uznają ani pań­
stw a  — ani narodu. K to s ię  czu je  ch rześc ija ­
n in em  i P o lak iem  ten n ie  m oże  być Ś w ia d ­
kiem  Jehow y.

Za kolp ortaż ..R odziny" jesteśm y  w d zięcz ­
ni. Jest w iosn a . Z im a nas w szy stk ich  zm ęczy ­
ła i sp ara liżow ała  ca łe  życie. Gdy w ięc  Pan  
w  m aju  zb ierze  w  pryw atn ym  m ieszk an iu  
30 osób i nas zaw iad om i na 2 tygod n ie  przed­
tem  zw rócim y się  do W ładz P a ń stw o w y ch  i 
na p ew n o  nam  pozw olą , aby nasz ksiądz  
m ógł się  z W am i spotkać, i M szę Św . w  ję ­
zyku o jczystym  odpraw ić. K siędza z Lodzi 
za w sze  m o żec ie  zaprosić. M odlitw y i czy n n o ­
ści re lig ijn e  n ie  są tow arem  han d low ym , 
który m ożna ku pow ać. „D arm oście w z ięli,

PORADY PRAWNE
Pan W O Z N IA K  M A R IA N  -  W rocław , ul. 

N y sk a  30 m. 6.

J e s t  P a n  z a t r u d n i o n y  w  D O K P  i  m i e s z k a  w e  
W r o c ł a w i u .  C ó r k ę  P a n a  z a m i e s z k a ł ą  w  J a w o r z e ,  
w y e k s m i t o w a n o  z l o k a l u  2 - i z b o w e g o  d o  j e d n e j  
i z b y .  w  i n n e j  d z i e l n i c y  m i a s t a  a  k a s z t a m i  p r z y ­
m u s o w e j  p r z e p r o w a d z k i  o b c i ą ż o n o  o s o b i ś c i e  P a ­
n a .  p r z e s y ł a j ą c  d o  W r o c ł a w i a  r a c h u n e k  d o  u r e ­
g u l o w a n i a  w  w y s o k o ś c i  700 zł. C z y n n o ś c i  e g z e k u ­
c y j n y c h  d o k o n a ł  o s o b i ś c i e  u r z ę d n i k  P M R N  d w u ­
k r o t n i e ,  w z y w a j ą c  d o  a s y s t y  o r g a n a  M O ,  k t ó r e  
{ r ó w n i e ż  d w u k r o t n i e )  o d m ó w i ł y  s w e g o  u d z i a ł u  w  
m i e j s c u  d o k o n y w a n y c h  c z y n n o ś c i  e g z e k u c y j n y c h .  
W  z w i ą z k u  z w  w  s p r a w ą  z a p y t u j e  P a n  R e d a k ­
c j e :  c z y  w  o m a w i a n y m  p r z y p a d k u  m i a ł  m i e j s c e  
a k t  s a m o w o l i  i c z y  n a l e ż y  u r e g u l o w a ć  r a c h u n e k  
w y s t a w i o n y  z t y t u ł u  k o s z t ó w  p o n i e s i o n y c h  w  
c z a s i e  w y k o n y w a n i a  e k s m i s j i .  R e d a k c i a  o d p o w i a ­
d a  w  k w e s t i i  l e g a l n o ś c i  d z i a ł a n i a  u r z ę d n i k a  
P M R N .

W  ś w i e t l e  p r z e p i s ó w  a r t .  75 u s t a w y  z d n i a  30.1. 
1959 r .  o  p r a w i e  l o k a l o w y m  (Dz.  U s t .  N r  10 p o z .  
59) e k s m i s j a  m u s i  b y ć  p o p r z e d z o n a  p o s t ę p o w a ­
n i e m  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  w y n i k u  p r z e p r o w a ­
d z o n e g o  p r o c e s u .  D o p i e r o  p r a w o m o c n e  o r z e c z e n i e

darm o daw ajcie"  — p o w ied zia ł C hrystus i 
tego n ie  zm ien ił. O czy w iśc ie  koszty  podróży  
na leży  zw rócić  i gdy ktoś ch ce  — m oże w rę ­
czyć k a p ła n o w i jak ąś ofiarę. K aptan m a pra­
w o  ją przyjąć, bo jest c z ło w iek iem  i ży je  na 
z iem i. A le  to n ic  są  targi i k u p o w a n ie  so ­
bie zb aw ien ia . N ied łu go  już W ydaw n ictw o  
nasze o g łosi now e p ozycje  o treśc i re lig ijn ej, 
które będzie  P an  m ógł nab yć i in n ych  za ­
chęcić. To ch yb a  w szystk o . P ozd raw iam y  
serdeczn ie.

TO M A SZ B U D Z Y Ń SK I Z K O M AR O W A - 
GÓRY, pow . T o m aszów  L ubelsk i nap isa ł ro­
dzin n y  lis t do „R odziny”. P rzysła ł nam  zd ję­
cie  ca łej sw ej rodziny, które og lądaliśm y  
w szyscy . M iędzy in n y m i na zd jęciu  jest jed y ­
ny syn , który przed 18 la ty  zg in ą ł jako par­
ty za n t w  w a lce  z okupantem . R ozum iem y ro­
dziców , którzy stra cili syna, a le  tak już jest 
na św ie c ie , że  w o ln ość  krzyżam i się  znaczy. 
Ż ału jem y, że zd jęcia  n ie  m ożem y zam ieścić . 
N ie  każde z d jęc ie  nad aje  s ię  do druku. Ż y­
czym y całej rodzin ie  b ło g o sła w ień stw a  B o że­
go w  życiu  i w  pracy i pragn iem y, aby cala  
rodzina była  w  naszej „R odzin ie”. Ł ączym y  
pozd row ien ia .

JA N  N O W IŃ SK I Z L ID Z B A R K A , pow . 
DZIAŁDO W O , lis t m iły  i serd eczn y  nap isa ł
i dal w yraz sw o je j ży w ej w ierze  i sw o jej re­
lig ijn ości. J esteśm y radzi, że  P an  sw o je  d z ie­
ci i sw o ich  n a jb liższych  w d raża  do życia  re­
lig ijn eg o  i uczy ich  zasad w iary . O dp ow ie- 
dzia ła lność  k a to lick ich  ro d ziców  przed B o ­
giem  i sp o łeczeń stw em  je s t  w ie lk a  w  w y c h o ­
w aniu dzieci. N ie w sz y sc y  rodzice  zdają sob ie  
sp ra w ę  i d la tego  je s t  w ie le  c ich y ch  dram atów
i w ie lu  w y k o le jo n y c h  m łodych  ludzi. To praw - 
da, że rodzice  m u szą  troszczyć się  o w y k sz ta ł­
cen ie  dzieci i o dobre w y c h o w a n ie  — u ła tw i  
to im  życie. W iara, którą zaszczep ią  rodzice  
k a to liccy  w  sercach  sw y ch  dzieci je st  też  
w ie lk im  darem , który  pom aga żyć, c ierp ieć  i 
zw y ciężać . O łtarzyk  d om o w y  je st  pożądany, 
ale  n iek on ieczn y .

D rogi B racie. Serce cz ło w iek a  jest n a jlep ­
szym  ołtarzem  B oga Ż yw ego . T aki o łtarz jest 
n a jtrw alszy , bo ży w y  i n a jb ard ziej Bogu m i­
ły . W iem y z d o św iad czen ia , że  p iękn e o łta ­
rze i p ięk n e  św ią ty n ie  n ie  przyb liży ły  Boga  
do serca człow iek a . On sam  m u si się  p rzyb li­
żyć w  pokorze i w  w ierze. P ozd raw iam y ser ­
deczn ie.

S a d u  d a j e  p o d s t a w ę  o r g a n o w i  e g z e k u c y j n e m u  d o  
p o d j ę c i a  c z y n n o ś c i  e k s m i s y j n y c h .

P r a w o m o c n e  o r z e c z e n i a  s a d o w e  w  s p r a w i e  o ­
p r ó ż n i e n i a  l o k a l u ,  w y k o n y w a n e  s a  p r z e z  w ł a ś c i ­
w e  d l a  s p r a w  l o k a l o w y c h  o r g a n y  p r e z y d i ó w r r a d  
n a r o d o w y c h  j a k o  w ł a d z e  e g z e k u c y j n a  w  t r y b i e  
p o s t ę p o w a n i a  p r z y m u s o w e g o  w  a d m i n i s t r a c j i .

O d m o w a  o r g a n ó w  MO u d z i e l e n i a  p o m o c y  w  
t r a k c i e  w y k o n y w a n i a  c z y n n o ś c i  e g z e k u c y j n y c h ,  
w s k a z u j e  n i e w ą t p l i w i e  n a  f a k t  z a i s t n i e n i a  n i e p r a ­
w i d ł o w o ś c i  f o r m a l n e j .

W z w i ą z k u  z  p o w s t a ł a  s y t u a c j ą  p r a w n a  n a l e ż y  
w s t r z y m a ć  s ie  z u r e g u l o w a n i e m  n a l e ż n o ś c i  za  
k o s z t y  z w i ą z a n e  z  e k s m i s j a  d o  c z a s u  u s t a l e n i a  
f a k t u ,  c z y  c z y n n o ś c i  e g z e k u c y j n e  z ,o s ta ly  d o k o ­
n a n e  w  o p a r c i u  o  p r a w o m o c n e  o r z e c z e n i e  S ą d u .

W  t y m  c e l u  n a l e ż y  z w r ó c i ć  s i e  do  o r g a n u  M O  
z p r o ś b ą  o w y j a ś n i e n i e ,  c z y  w  o m a w i a n y m  p r z y ­
p a d k u  e k s m i s j a  z o s t a ł a  d o k o n a n a  l e g a l n i e ,  w z g l ę d ­
n i e  m o ż e  P a n  z w r ó c i ć  s ie  z t a k ą  s a m a  p r o ś b ą  
d o  w ł a ś c i w e g o  o r g a n u  e g z e k u c y j n e g o  o  u m o ż l i ­
w i e n i e  s t w i e r d z e n i a  n a  j a k i e j  p o d s t a w i e  p r a w n e j  
o r g a n  e g z e k u c y j n y  d o k o n a ł  e k s m i s j i .  N a w i a s e m  
m ó w i ą c  m ó g ł  P a n  o to  z a p y t a ć  o r g a n  p r z e p r o w a ­
d z a j ą c y  e k s m i s j e  w  c z a s i e  d o k o n y w a n i a  w  w 
c z y n n o ś c i .  R e d a k c j a  d z i ę k u j e  z a  u z n a n i a  i ż y c z y  
P a n u  p o m y ś l n e g o  z a ł a t w i e n i e  s p r a w y .

M g r  J . A. M I L A S Z E W I C Z

A.naą<Lotif.
K i e d y  p e w i e n  z ł o d z i e j  z o s t a ł  p r z e z  D e m o s t e -  

n e s a  p r z y ł a p a n y  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u ,  p o w i e ­
d z i a ł :

— N i e  w i e d z i a ł e m ,  że  to  t w o j e .
D e m o s t e n e s  n a  to :
— A l e  w i e d z i a ł e ś ,  ż e  n i e  t w o j e !

¥
D o  m i e s z k a n i a ,  p e w n e g o  p a r y s k i e g o  a k t o r a  

p r z y s z e d ł  n i e w i d o m y  h a n d l a r z  m y d e ł k a m i .  
A k t o r ,  w z r u s z o n y  n i e s z c z ę ś c i e m ,  z a k u p i ł  w s z y s t ­
k i e  m y d e ł k a .

— P a n  j e s t  z n a k o m i t y m  a r t y s t ą !  — k r z y k n ą ł  
u s z c z ę ś l i w i o n y  h a n d l a r z .  — M a m  n a d z i e j ę ,  że  
n i e d ł u g o  z n ó w  u j r z ę  p a n a  w  t e l e w iz j i . . .

*
N e w t o n ,  e g z a m i n u j ą c  p e w n e g o  s t u d e n t a ,  

s p y t a ł :
— N i e c h  p a n  p o w i e ,  d l a c z e g o  Z i e m i a  s i ę  

o b r a c a ?
S t u d e n t  m i l c z a ł  d ł u ż s z ą  c h w i l ę ,  w r e s z c i e  w y ­

j ą k a ł :
— W i e d z i a ł e m ,  p a n i e  p r o f e s o r z e ,  l e c z . . .  z a p o m ­

n i a ł e m ,  i. . .  n i e  m o g ą  s o b i e  w t y m  m o m e n c i e  
p r z y p o m n i e ć .

— N i e s z c z ę s n y  c z ł o w i e k u !  N a  k w i e c i e  p a n  j e ­
d e n  w i e d z i a ł ,  d l a c z e g o  Z i e m i a  s i ę  o b r a c a ,  1 m u ­
s i a ł  p a n  a k u r a t  z a p o m n i e ć !

♦
P r z e d  p o m n i k i e m  B. S c h w a r t z a ,  m n i c h a ,  r z e ­

k o m e g o  w y n a l a z c y  p r o c h u ,  z a t r z y m a ł o  s i ę  2 
s t u d e n t ó w .  S p o g l ą d a j ą c  p r z e z  c h w i l ę  n a  p o m ­
n i k ,  n a  k t ó r y m  S c h w a r t z  p r z e d s t a w i o n y  j e s t  
w  g ł ę b o k i m  z a m y ś l e n i u ,  w r e s z c i e  j e d e n  z  n i c h  
p y t a :

— C i e k a w e ,  o c z y m  o n  m y ś l i ?
— N a  p e w n o  o t y m ,  ż e  t y  t a k ż e  n i e  w y m y ś l i s z  

p r o c h u  -  ś m i e j e  s ię  d r u g i  s t u d e n t .

*

N a  k o n c e r c i e  s y m f o n i c z n y m  z n a l a z ł  s i ę  k i e ­
d y ś  p r z y p a d k o w o  j a k i ś  u c z o n y ,  k t ó r y  n i e  z n a ł  
s i e  n a  m u z y c e  p o w a ż n e j .  P o  s k o ń c z e n i u  z w r a ­
c a  s ię  d o  z n a j o m y c h ,  k t ó r z y  w y c i ą g n ę l i  g o  n a  
t e n  k o n c e r t .  ^

— P r o s z ę  m i  p o w i e d z i e ć ,  C2y t e  w s z y s t k i e  
s k r z y p c e  g r a j ą  t o  s a m o ?

— O c z y w i ś c i e ,  p r z y n a j m n i e j  te ,  k t ó r e  z n a j d u j ą  
s ią  p o  l e w e j  s t r o n i e .

— J a k i  j e s t  w  t a k i m  r a z i e  s e n s ?  C z y  n i e  n a l e ­
ż a ł o b y  z a s t ą p i ć  te  o s i e m  m a ł y c h  s k r z y p i e c  
p r z e z  j e d n e  d u ż e ,  a  t y m  s a m y m  s i l n i e j s z e ?

•

P o  ś m i e r c i  p e w n e g o  c h e m i k a ,  j e d n a  z  g a z e t  
w e  w s p o m n i e n i u  p o ś m i e r t n y m  m .  łn .  n a p i s a ł a !

„ W  m ł o d o ś c i  s w o j e j  s t u d i o w a ł  g i n e k o l o g i ę ,  
k t ó r e j  z o s t a ł  w i e r n y  a ż  do  p ó ź n e j  s t a r o ś c i .  
B ę d ą c  b o w i e m  j u ż  w p o d e s z ł y m  w i e k u ,  w c i ą ż  
l e s z c z e  o d c z u w a ł  s ł a b o ś ć  d o  p i ę k n y c h  k o b i e t " .

♦

D w a j  p r o f e s o r o w i e ,  s e r d e c z n i  p r z y j a c i e l e ,  p e w ­
n e g o  d n i a  p o k ł ó c i l i  s ię  z s o b ą .  J e d e n  z n i c h  
w o l a :

— M a m  n a d z i e j ę ,  ż e  n i e  z o b a c z ę  J u ż  p a n a  w  
s w o i m  ż y c i u !

— A j a  p a n a  n a w e t  w  ż y c i u  p o z a g r o b o w y m  — 
o d c i n a  s 1q d r u g i .

♦

* G d y  p e w n e g o  r a z u  z a p y t a n o  j e d n e g o  z  p r o f e ­
s o r ó w  a n a t o m i i  o j a k i ś  s z c z e g ó ł  a n a t o m i c z n y ,  
o d p o w i e d z i a ł :

— W y k ł a d y  z a n a t o m i i  b ę d ą  z i m ą  i w ó w c z a s  
b ę d ę  o t y m  w i e d z i e ć .  T e r a z  m a m y  d o p i e r o  la to .

K W I E C I E Ń
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